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Drugi front 
odbudowy

Wczoraj poda liśm y nieco  w tar 
domośd o osta tn ich  postępach  
prac w W arszaw ie. O to k ilka  do­
niesień o przebiegu a kc ji zb iórko­
wej na Społeczny F undusz O dbu­
dowy Stolicy:

*

Woijewóidatrwo gdań sk ie  w  ro k u  
ubiegłym zebrało  n a  iraecz odbu­
dowy sbcdicy 57 mil. zł. \ y  noku 
bieżącym postanow iono sum ę tę
podwyższyć -1— 21-----1,1 -*
brania-dh 
bożnicy : 
składki m a 
cy. W edług 
Łu suma 7 f4mif. 
oa roku bi 
fcroczona.

sal. N a  ae- 
racy r>o- 
'aii stale 

_ »wty stoli­
ku Komite- 
4e do koń- 

icznie pnae-

Zatoga pom oam -
czych iriapiraJv\ry^ai££«Jcej paToiwo- 
aolw i w agonów  parowoaawind T ar­
nowskie G óry p o stanow iła  doko ­
nać w© w rześn iu  bx. w  godztmatcih 
pozasłużbowych n ap raw y  śnednfej 
jednego parow ozu o raz  p rzeg lądu  
okresowego 5 w agonów  tow aro­
wych pomad plan. N a  m ocy  uch ­
wały, pow zięte j p racz  p racow ni­
ków, zarobki uzyskane  za  w yko­
nanie tydh prac. p rzekazane  zo­
staną na odbudow ą Stolicy.

*

D elegacja ju naków  22 b ry g ad y  
„Służby Polsce" złoży ła  n a  ręce  
Komendanta G łów nego S.P. do ­
browolnie zeb raną  ©urnę 44.000 zł 
na fundusz budow y C entralnego  
Domu M todzaeży Polskiej w  W ar­
szawie. N a ręce  K om endanta Głó­
wnego S.P. w p łynę ła  rów nież su ­
ma 8.000 zł, praeamatcasona ma fun­
dusz odbudow y S to licy  o d  ju n a ­
ków 12. b rygady  SiP.

Podobne doniesienia nadchodzą  
w M iesiącu O dbudow y W arszaw y  
codziennie. Im  także  n a le ży  się  
miano ko m u n ika tó w  z  frontu  od­
budowy.

D laczego  Z SR R  

czci pamięć Tołstoja?

DNIA 9 W RZEŚNIA c a ły  n a ró d  ra ­
dziecki obchodził u roczyście  120. 
rocznicą u rodzin  Lwa T o łsto ja . Tw ór­

czość lite racka  Lwa T o łsto ja  w y w ar­
ła ogmooany w p ływ  n a  rozw ój lite ra ­
tury św iatow ej, a  jego  dzieła  na leżą  
do skarbca na jw span ia lszych  arcy­
dzieł, k tó re  n a  zaw sze pozostaną 
chlubą k u ltu ry  ogó lno ludzkiej. T aka 
jest zgodna o p in ia  całego  św iata, p o ­
dzielana n a jzupe łn ie j p raaz  Z w iązek 
Radziecki W  Z w iązku R adzieckim  
ocenia się  w  p e łn i w ielkość T o łsto ja  
i uznaje jego pozycją  w  genealog ii 
współczesnej radz ieck ie j lite ra tu ry .

Na® ma w  tym  n ic  dziw nego, i ty l­
ko ktoś p ły tko  m yślący  m ógłby do­
szukać 6dą sprzeczności w  fakcie, że 
rewolucjoniści u zn a ją  w ielkość czło­
wieka, k tó rego  hasłem  by ło  nie 
sprzeciwianie się  złu. D la tych , miech 
będą w yjaśn ien iem  słow a Lenina: 
i,Umarł Tołstoj i odeszła  w  przeszłość 
przedrew olucyjna R osja, k tó re j sła­
bość i bezsilność w y raz iły  s ię  w  fi­
lozofii, odtw orzonej w  dziełach ge­
nialnego a rty sty . Lecz w  jego  epuś- 
cizme jes t to, oo n ie  odeszło  w  prze­
szłość ,a należy  do przyszłości. Spu­
ściznę tę p rze jm uje  i n ad  spuścizną 
tą pracuje p ro le ta r ia t rosy jsk i,"

Tołstoj ukazał w  sw y ch  dziełach 
w sposób n iezrów nany  po d  w zględem  
artystycznym życie  ludu rosyjskiego, 
jego dążenia i n adzie je  i obnaży ł bez- 
łitoście całą n iespraw ied liw ość i bez­
sens panującego w ów czas ustro ju . 
Dlatego choć n a ró d  ro sy jsk i poszedł 
inną drogą miż ją  w skazyw ał genial­
ny utopista, Zw iązek Radziecki czci 
pamięć Lwa T ołsto ja jak o  w ielk iego 
pisarza-wychowawcę. 29 miliomów e- 
gzempiarzy dzieł T ołsto ja, w ydanych  
w ciągu 30 lat w ładzy radzieck ie j w 
67 językach, narodów  radzieck ich  są 
świadectwem jak  b liska  jest tw ór­
czość Tołstoja ludziom  radzieckim . 
Są zarazem dow odem  — jednym  z 
wielu — że now e społeczeństw o  so­
cjalistyczne ZSRR niie z ryw a b y n a j­
mniej z  w ielką trad y c ją  ku ltu ra lną  
minionych cza6Ów.
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Ag. II. „Od A do Z“ fot. Węglowiski
W ysta w a  Z iem  O dzyskanych  dobiegła, —  jeś li m ożna użyć tego sportow ego w yrażenia  — do sw ego półm et­
ka. Za stu  dm  trwam a  W ystow y 50 morny ju ż  za sobą. T łum y ludzi zw iedziły  w  ciągu tych  dni W ystaw ę. Set- 

tysięcy Polakow, tysiące cudzoziem ców  zapoznały się  a dorobkiem  pracy polskiej na Ziemiach Odzyskać 
nych. Codziermm n o tu jem y  kron ikę  W ys ta w y , g łosy o niej, zapoznajem y czy te ln ików  z je j problematyką.

, Antach W y s ta w y  m-ozemy w  św ie tle  do tychczasow ych je j w yn ikó w  stw ierdzić z  całą pewnością: 
W Z O  dobrze spełn iła rolę, jaką  zakreślili je j organizatorzy. A le  W ystaw a  stale tnvać m e m oże (chociaż m ówi 
się  o  urządzeniu sta łego pokazu  z  n iektó rych  je j elem entów ). Jeszcze ty lko  drugie 50 dni i WZO należeć 
będzie do przeszłości. N iech  o tym  pam iętają w szy scy  cl, k tó rzy  dotąd nie zdobyli stę  na jazdę do W rocła ­
wia. Dla w szys tk ich  zas m iło śn ików  W Z O  raz jeszcze reprodukujem y w idok terenów  w ystaw ow ych  z iglicą

1 w ieżą  w ysokiego  napięcia.

Dr Konntani-ia Qrztfbs?wskćt prof. U. 1

Polska odmiana socjalizmu na wsi
W e jśc ie  P o lsk i n a  now y e- 

ta p  d ro g i k u  socjalizm o­
w i w y m ag a  jasn eg o  u -  
zm ysłow ien ia  sobie, n a  
czieim po lega  t a  d roga , 
czym  s ię  ch a ra k te ry z u je  

n ow y  e tap . R e fe ra t P re z y d e n ta  B ie­
ru ta ,  d w a  p rzem ów ien ia  m in is tra  
M in ca  (lipcow e i  s ierpn iow e) d a ją  
ich  ja sn y  obraz. S p ró b u jm y  go  u ją ć  
w  k ró tk ie  p u n k ty :

1) N ie  is tn ie ją  ró żn e  d rog i k u  so­
cja lizm ow i, is tn ie je  ty lk o  je d n a  d ro ­
ga. P rz y k ła d y  A n g lii i  F ran c ji, o- 
s ta tn io  p rzy k ład  A u stra lii, gdzie 
r z ą d  bezsku teczn ie  w alczy  z  S ądem  
N ajw yższym , u zn a jący m  uspołecz­
n ie n ie  b an k ó w  za  .n a ru sz e n ie  k o n ­
s ty tu c ji" , w ykaza ły , że  budow an ie  
p a ń s tw a  socja listycznego  bez  w a lk i 
z  e lem en tam i k ap ita lis tycznym i, 
p rzez  lik w id ac ję  W ielkiego k ap ita łu  
ty lk o  n a  n ie k tó ry c h  odcinkach , 
p rz y  p rze jm o w an iu  czynników  w iel­
k o k ap ita lis ty czn y ch  d o  k ie ro w n ic­
tw a  se k to re m  fo rm a ln ie  „uspołecz­
n io n y m " —  n ie  je s t lik w id ac ją  k a ­
p ita lizm u , a le  w  p ra k ty c e  b y w a czę­
sto  w zm ocn ien iem  jeg o  pozycji.

2) J e d n a  d ro g a  —  to  n ie  znaczy 
je d n a  odm iana . J a k  p o d k reś lił B ole­
s ła w  B ie ru t, po lsk a  „odm iana ogól­
n e j d ro g i ro zw o ju  d o  socja lizm u" 
je s t  o p a r ta  za ró w n o  „n a  d o św iad ­
czen iach  b u d o w n ic tw a  socja listycz­
n ego  w  Z S R R " ja k  i  n a  uw zg lędn ie­
n iu  „m ożliw ości now ego o k resu  h i­
sto rycznego  i  specyficznych  w a ­
ru n k ó w  ro zw o ju  h is to rycznego  w  
Polsce".

3) W n o w y m  e tap ie  kon ieczne  je s t 
po rzu cen ie  jed n o liteg o  o k reś len ia  
„ in ic ja ty w a  p ry w a tn a "  n a  w szystk ie  
g o sp o d arstw a  o p a rte  n a  w łasności 
p ry w a tn e j. N a  p la n  p ie rw szy  w y su ­
w a  się  rozróżn ien ie  go sp o d ark i d ro - 
bn o to w aro w ej i  gospodark i k a p ita ­
listyczne j. C zyli gospodarstw a, w  
k tó ry c h  is to tn ą  cechą  je s t  w ła sn a  
p ra c a  w łaśc ic ie la  i  gospodarstw a, w  
k tó ry ch  zysk  w łaśc ic ie la  pochodzi 
p rzed e  w szystk im  z ek sp lo a tac ji cu ­
dzej p racy . G ospodarka  d robno to - 
w aro w a  — to  w ed le  m in. M inca 
p rzew ażn a  część około 140.000 w a r­
sz ta tó w  rzem ieśln iczych , p rzew aża­
ją c a  część p ry w a tn y ch  d eta licz­
nych  p rzed sięb io rstw  hand low ych  i 
usługow ych , około 90 proc. gospo­
d a rs tw  ro lnych . P recy zu jąc  w  sie r­
p n iu  o k reś len ie  tych  gospodarstw  
ro ln y ch , w obec k tó ry ch  p ań stw o  sto­

sow ać będzie in n ą  po litykę , niż 
w obec ro ln y ch  gospodarstw  k a p ita ­
listycznych  w sk aza ł m in . M inc, iż  
są  to  gospodarstw a  o przychodow o- 
ści do  80 q  żyta. U w ydatn ia  się  tu  
szerok ie  u jęc ie  tego  sek to ru  d robno- 
tow arow ego  n a  wsi.

4) N  aj w ażniejszo  zadan ie  now ego 
ok resu  u ją ł m in . M inc w  słow ach: 
„e lem en ty  socja listyczne odg ryw ają  
ro lę  decydu jącą  i  w  drodze ostrej 
w a lk i k lasow ej podporządkow ują  
sobie, og ran iczają  i  w y p ie ra ją  ele­
m e n ty  gospodark i kap ita listycznej, 
p rzek sz ta łca jąc  jednocześnie ele­
m en ty  gospodark i d robno tow aro - 
w ej" . W sw ej m ow ie n a  p lenum  
s ie rpn iow ym  d a ł m in . M inc d o k ład ­
n ie jszy  ob raz  p rzekszta łceń  te j o- 
s ta tn ie j n a  odc inku  ro ln y m  i  te n  
m i t  o k a  n a  p rzyszły  m odel gospo­
darczy  P o lsk i w y d a je  się  być n a  
ty m  odoinfcu n a jb a rd z ie j in te re su ­
jącym .

6) Z ałożeniem  jes t, iż  ch łop  po­
zosta je  osobistym , p ry w a tn y m  w ła ­
śc ic ie le k  ziem i. T u  tk w i is to tn a  ce­
ch a  po lsk ie j „odm iany" socjalizm u, 
w yróżn ia jące j ją  od odm iany  r a ­
dzieckiej. Sądzićby  m ożna, że o  ty m  
m yśla ł prez. B ie ru t, m ów iąc o  „spe­
cyficznych w a ru n k ach  rozw oju  h i­
sto rycznego  w  Polsce". W arunk i te  
są  odm ienne. Z w iązek  ko n k re tn e j 
rodziny  ch łopsk iej z  k o n k re tn y m  
k aw a łk ie m  ziem i je s t tu  in n y  i  ści­
ślejszy, n iż  b y ł k iedyko lw iek  n a  te ­
ren ach  n a  w schód  od B ugu. D otąd 
bow iem , dó  lin ii B ugu, doszły m ie­
szczańskie re fo rm y  ro lne , d o tąd  dó -

Ludzie i czyny
W  ram ach w spółzaw odnictwa 

p racy  zespołów  portoivych Cen­
tra li Zbyto Przemyska W ęglowego 
dźwigowy, Paw eł F ilipiak z Gdy­
ni przeładow ał 1.169 w agonów  n ie  
uszkadzając żadnego, a kolega je ­
go — Jerzy  O set z portu  gdań­
skiego przeładow ując 613 wago­
nów uszkodził tylko jeden. Obaj 
otrzym ali nagrody  pieniężne w 
k w o d e  10 1 7 tys. złotych. Ogó­
łem na  przeładow anych w  porcie 
gdańskim  18.689 w agonów  zanoto­
w ano zaledw ie 120 uszkodzeń, 
czyli 6,65e/« — w  Gdyni na 23.784 
wagonów  — 248 uszkodzeń, czyli 
1,05"/..

szła m oc obow iązu jąca k ap ita lis ty ­
cznych u regu low ań  w łasności, do­
tą d  obow iązyw ał K odeks N apoleona, 
czy kodeks cyw ilny  austriack i, czy 
L an d rech t p ru sk i. N a zachód od 
B ugu  ch łop  o trzym yw ał ziem ię od 
rew olucyj m ieszczańskich  (jak  w e 
F ranc ji) czy  o trzym yw ał ją  częścio­
w o pod w pływ em  rew olucy j m iesz­
czańskich , ja k  w  P rusiech , A ustrii, 
czy b. K ongresów ce, pirzez la t p rze­
szło 100 lub  bez m a ła  100 by ł p ry ­
w a tn y m  w łaścicielem  ziem i i  jego 
m en ta lność  u ra b ia ła  się w  ty m  o- 
k resie. To je s t odm ienność h is to ry ­
czna trzech  k ra jó w  d em okrac ji lu ­
dow ych — Polski, Czechosłow acji, 
W ęgier, od pozostałych k ra jó w  id ą­
cych k u  socjalizm ow i i  zn a jd u je  o- 
n a  w y raz  w  osobistej w łasności zie­
mi.

7) P rzem iany  —  n ie  w e w łasności, 
a le  w  sposobie gospodarow ania zie­
m ią  — będą dokonyw ane n ie  w  
d rodze n ak azu  państw a , lecz w  d ro ­
dze dobrow olnej. P ań stw o  n ie  będzie 
stosow ało  p rzym usu , a  w yklucza 
tak że  przym us ze s tro n y  organ iza­
cyj społecznych. „Tych członków  
naszej p a rtii , k tó rzy  b y  chcie li w  
sposób przym usow y organizow ać 
Spółdzielnie p rodukcy jne , p a rt ia  b ę ­
dzie k a rać"  — ostrzegł m in is te r 
M inc „nadgorliw ców ".

8) Temipo p rzem ian  w  sposobie 
gospodarow ania ziem ią będzie po­
w olne. Z ależy  ono n ie  ty lk o  od go­
tow ości w łaścicieli do tw orzenia  
Spółdzielni, a le  od  ilości m aszyn, o - 
ra z  pom ocy finansow ej, jak ą  spół­
dzielniom  może dać  państw o, tak , 
b y  p rzynosiły  one w yraźną  p o p ra ­
w ę  b y tu  sw ym  członkom . O kreśle­
n ie  m ożliw ości p ań s tw a  w  ro k u  
1949 n a  1 p ro cen t ogółu gospo­
d a rs tw  ro lnych  i  przypuszczenie, że 
w 5 r. 1950 i  1051 m ożliw ości t e 'n i e  
będą  w iększe d a je  o rien tac ję  co do 
tem pa.

9) Z  trzech  nak reślonych  przez 
m in. M inca w  ogólny sposób typów  
spółdzielni dw a, to  je s t zrzeszenie 
upraw ow e i zrzeszenie w ytw órcze 
m ają  zdaniem  m oim  zarów no ce 
chy  socjalistyczne ja k  i cechy 
drohnotow arow e, is to tn e  d la  w ła ­
sności osobistej ziem i, z p rzew agą 
raczej _ tych  drugich . W jednym  
i d rug im  bow iem  zarów no pozosta­
je  w łasność p ry w a tn a  ziem i, ja k

(Dokończenie na  str. 3)

W  dniu 10 bm. przypadła 9 roczni­
ca bohaterskiej śm ierci n ieugiętego 
bojow nika o Polskę w olną * ludową 
— M ariana Buczka. Zycie jego było 
jednym  długim pasmem w alki i cier­
p ień o dobro ludu pracującego.

M arian Buczek urodził się 26 w rze­
śnia 1896 r. na. Lufoalszczyżaie. Jego 
młodość była sm utna i  biedna. Bę­
dąc jednym  z licznej gromadki dzieci 
w  rodzinie kolejarza, Buczek już w 
15 roku życia zaczął pracow ać jako 
robotnik w w arsztatach ślusarskich. 
W  ciągu 3 la t p racy  poznał warunki', 
w  jakich w egetow ał św iat robotniczy 
i to  w łaśnie w ytw orzyło w  młodej i 
chłonnej duszy świadomość klasow ą 
i zapał do w alki z wyzyskiem i uci­
skiem. W  w alce tej w ytrw ał aż do 
ostatniego tóhu życia. W  1915 r. od­
mówił Buczek złożenia przysięgi na 
w ierność Habsburgom i Hohenzoller­
nom. W  r. 1918 po utw orzeniu rządu 
lubelskiego w stąpił do milicji ludo­
w ej i wniósł się aż na stanow isko ko ­
m isarza na  okręg lubelski. W krótce 
jednak nastąpiło  rozbrojenie oddzia­
łów i Buczek zaczął pracow ać w po­
tężniejącym  ruchu robotniczym. Pił­
sudczykow ska agentura w łonie PPS 
zaproponow ała Buczkowi upraw ianie 
dyw ersji przeciwko Związkowi Ra- 
daieidki.emu, dając m u do zrozumie­
nia, że albo będzie w alczył przeciw­
ko w ładzy radzieckiej, albo zostanie 
odsunięty od pracy społecznej. Buczek 
zdecydow anie odmówił : odtąd za­
czyna się jego  gehenna. Oskarżono 
go w ięc niesłusznie o  wysadzenie 

1 prochowni w  pow ietrze i osadzono w 
więzieniu. K rótkie by ły  jego przer­
w y w odsiadyw aniu kar. Buczek wię­
ziony by ł w  Lublinie, Białymstoku, 
Sieradzu i Łomży. W  okresach wol­
ności pracow ał w  Polskiej Partii Ko­
m unistycznej i działał w  W arszawie, 
w  Zagłębiu Dąbrowskim oraz w Ka­
towicach.

W ybuch w ojny śiwiatowej zastał 
go w w ięzieniu rawickim. Buczkowi 
udało  się  ujść i  zaw ędrować aż po 
Wersaaiwę. Tam u  je j bram  staw iając 
mężnie czoło napierającym  hitlerow ­
com, ginie od kuli, dowodząc odidizua- 
łam w alczących żołnierzy.

*
Podobne są  dzieje drugiego boha­

tera — M arcelego Nowotki, n a  cześć 
którego odbędą s ię  dnia 12 hm. w 
GŁedhiamowiie uroczystości odsłonięcia 
tablicy  pam iątkow ej oraz nazw ania 
m iejscowej cukrow ni jego imieniem.

Również N owotko pochodził z  bie­
dnej rodziny. Urodził się  w  r. 1893 
w W arszawie, lecz młodość sw oją 
spędził w  m ajątku  h r  K rasińskiego w 
Krasnym, w pow. ciechanowskim.

W  r. 1905 N owotko w ziął udział w 
stra jku  szkolnym i w  rezultacie w 13 
roku  życia zmuszony był do p racy  u 
pałacowego ogrodnika. W  1907 r. ro­
dzina N owotków  przemiesiła się do 
Ciechanowa, a młody M arceli rozpo­
czął praktytkę ślusarską w  m iejsco­
wej cukrow ni. Przebywał tam kilka 
la t i dopiero w  czasie pierwszej woj­
ny  światowej trafił do innych war­
sztatów  a w końcu w yw ieziony został 
n a  roboty przym usowe do N adrenii.

Po pow rocie z N iem iec Nowotko 
przyłączył się do czynnej walki z wy­
zyskiem  robotniczym i w ystąpił prze­
ciwko marszowi na  Kijów. Od tego 
czasu życie jego  upodobniło się dio 
życia M ariana Buczka: więzienia,
prześladow ania, a  w  krótkotrw ałych 
okresach wolności, zdecydow ana wal­
ka. I jego w ybuch w ojny zastał w 
Rawiczu. I on jak  Buczek ucieka z 
w ięzienia. Z m iejsca zaczyna walkę 
z okupantem  j w zorganizowanej 
w  styczniu 1942 Polskiej Partii Robo­
tniczej przyjm uje odpow iedzialne 
stanow isko pierwszego sekretarza. 
Pracował do 29 listopada 1944 r. — 
tego dnia, k iedy  udając się na  zebra­
nie, padł od skrytobójczej kuli, po- 
słąpej mu zza w ęgła domu.

Część pam ięci obu Bohaterów!
T. P.

F r a s z k a  aktualna

S zep czący  baryton
Szeptał na prawo, szepta! n a  lewo 
W yssane z palca wieści,
Uszy n iektórych obyw ateli 
Szeptaną piosenką pieścił...

N ieszczęsny człowiek! Młode swe
ży d e

Tak lekkom yślnie zdeptał!
Bo teraz pew nie cienko zaśpiew y 
Gdyż nazbyt grubo szeptał!-.

BR.



DZIBNNIK POLSKI 2 L .
Nr. m

Kongres llJrocłau/shi
Nowe odkrycia 

archeologiczne we Włoszech
Rozmowa z profesorem Ranuccio

Bianchi-Bandinelli
,,W czasie wojny dokonano we 

W ioszech stosunkowo niewielu prac 
wykopaliskowych — mówi znakomi­
ty wioski archeolog, profesor Bian- 
chi-Baiulmelli, zapytany o swoją 
specjalność — a po wojnie na pierw­
szy plan. wysunęło 6 ię zabezpiecza­
nie i  restaurowanie uszkodzonych 
dziel sztuki.

Najważniejsze z nich to chyba w y­
kopaliska w okolicach Paesrtum. Od­
kryto tu znaną dotąd tylko z trady­
cji świątynię Hery, pochodzącą, jak 
się okazało, z połowy VII w, przed 
Chr., a w niej w iele rzeźb archicz- 
nych, świadczących o przenikaniu 
sztuki greckiej do Lukanii już w tak 
wczesnym okresie.

Prowadzono również dalsze poszu­
kiwania w Heroulanum i Pompei,

W Rzymie przypadek pozwolił na 
odkrycie w  fundamentach papieskiej 
kancelarii czterech znakomicie zacho­
wanych wielkich płaskorzeźb ze sce­
nami z życia Domicjana. Być może 
zdobiły one łuk triumfalny tego cesa­
rza, zburzony po późniejszym potę­
pieniu jego pamięci przez Senat.

Działania wojenne i bombardowa­
nie w jednym wypadku w yszły ar­
cheologii na dobre. W miejscowości 
Palestrina pod Rzymem bomby od­
słoniły imponujące szczątki świątyni 
bogini Fortuny.

Nowe światło na tak niedostatecz­
nie dotąd wyjaśniony problem etru­
ski rzuciły odkrycia prehistoryczne 
w Toskanii z okresu kultury miedzia­
nej.

„Choć w zabytkach ponieśliśmy po­
ważne straty, to jednak na szczęście 
rzeczy najcenniejsze ocalały. Muszę 
jednak wymienić dwie straty szcze­
gólnie bolesne. Pierwsza z nich to 
Campo Santo w Pizie z freskami go­
tyckimi z XIV i XV wieku, które w 
pożarze uległy zupełnemu zniszcze­
niu. Druga — to freski Mantegni w 
kościele Eremitani w Padwie. Po 
zbombardowaniu kościoła udało się 
pozbierać kilka tysięcy drobniutkich 
szczątków i w  Centralnym Instytucie 
Restauracji w Rzymie zrekonstruowa­
no z nich kilka panmeaurc, które będą 
świadczyły o zaginionej całości.

Na zabezpieczenie uszkodzonych 
zabytków i rekonstrukcje wydano w 
trzech pierwsrych latach powojen­
nych 5 miliardów lirów, co stanowi 
jednak zaledwie 1/5 sumy potrzebnej 
na te cele. Ważny problem stanowi 
też urządzanie muzeów, w których 
panował chaos, spowodowany ewa­
kuacją i rabunkami niemieckimi. Na 
szczęście rewindykacja wywiezionych 
obiektów odbywa się pomyślnie. Po­
wróciło np. z Niemiec 600 płócien z 
galerii Uffici.

Straty, poniesione w zabytkach 
przez mój kraj 6ą ciężkie — kończy 
profesor Banaćhi-BandineMi — ale nie  
mogą się równać ze spustoszeniami 
jakich Niemcy dokonali w zabytkach 
sztuki i architektury polskiej. Tym 
więcej podziwiam niezmordowaną e- 
nergię moich polskich kolegów-histo- 
ryfców sztuki, którzy pracują nad 
wielkim dziełem zachowania dla no­
wej Polski pamiątek jej dawnej 
Chwały", (gs)

%•/ A m erykańscy przem ysłowcy sporządzą p lan ..,

Hoffman zdecYdowanY jest w s t r z Y m a ć
demontaż niemieckich fabryk

W aszyn gton , 11 w rz e ś n ia  (P). A dm in istrator p lanu M arshalla Paul 
H offm an ośw ia d czy ł na k o n fe re n  cji prasow ej, iż  w b rew  sp rzeci­
w om  A n g lii i  Francji dom agać s i ę  b ęd zie  w strzym ania lub znacz­
n ego  ogran iczen ia  dem ontażu fa b ry k  n iem ieck ich  i  tym  sam ym  
zm niejszen ia  odszkod ow ań  n a le ż n y c h  państw om  europejskim .

Hoffman stwierdził, że poczynił |uż 
w tym kierunku pewne sugestie i  za­
znaczył, że zagadnienie to opracowu­

je specjalny komitet, złożony * 5 
„wybitnych przedstawicieli przemy­
słu amerykańskiego". W skład tego

Osobistości berlińskiego magistratu
podżegaczami wojennymi

„Taegliche Rundschau" o zajściach przed ruinami 
Reichstagu w Eer!?rtie

Berlin, 11 w rześn ia  (P). O m aw ia­
jąc  skandaliczne zajścia, k tó re  ro ­
zegrały  się w  dn iu  9 w rześn ia  w  
B erlinie, o rgan ad m in is trac ji radziec- 
ckiej w  Niem czech „Taegliche R u n d ­
schau" pisze: „ W sektorze b ry ty j­
skim  przed ru in am i R eichstagu  n a  
sam ej g ran icy  sek to ra  radzieckiego 
odbyło się przygotow ane uprzednio  
faszystow skie zebranie, k tórego ce­
lem  było podżeganie ludności p rze­
ciw ko radzieckim  w ładzom  okupa­
cy jnym  ł szerzenie p ropagandy  w o­
jennej sk ierow anej przeciw ko Z w ią­
zkowi R adzieckiem u. Z eb ran iu  tem u 
patronow ali liczni osobnicy n ie  ty lko 
niem ieckiego a le  i zagranicznego p o ­
chodzenia. O ddziały faszystow skich 
w yrostków  podburzy ły  tłu m  1 po­
ciągnęły  za sobą n a  te ren  dzielnicy 
radzieckiej, gdzie dokonano nap ad u  
n a  policję niem iecką. G rupy  te były  
uzbrojone w  b roń  palną. Czynną 
ro lę w  napadzie  odegrały  bandy  
tzw . „policji S tum m a" (policja sek ­
to rów  zachodnich) oraz „C zarna 
gw ard ia" pozostająca pod rozkaza­
m i am erykańskim i.

G łów nym i m ów cam i n a  dem on­
strac ji by ły  czołowe osobistości b e r­
lińskiego m ag istra tu , k tó re  w  p rze­
m ów ieniach sw ych otw arcie  podże­
gały do w o jny  przeciw ko Zw iązkow i 
R adzieckiem u. Podobne w ystąp ien ia  
czołowych urzędników  m ag istra tu  
m uszą doprow adzić do pow ażnych

kom plikacji. P ow staje  py tan ie , czy 
m ożna to lerow ać m ag is tra t p ro w a­
dzony przez osobników  tak  dalece 
nieodpow iedzialnych"?

„T aegliche R undschau" zw raca w  
końcu uw agę n a  zachow anie się 
w ładz bry ty jsk ich , k tó re  w edług 
w szelkiego praw dopodobieństw a, 
w iedziały o zam ierzonej p row okacji 
faszystow skiej i o na jściu  na  sektor 
radziecki, nie uczyniły jednak  nic, 
aby  zapobiec zajściom.

komitetu wchodzi m. In. prezes Ge­
neral Motors —  Charles W ilson — i  
prezes „W estinghouse Electric" —  
Gwilym Price.

Hoffman wyraził jednocześnie prze­
konanie, że państwa Europy zacho­
dniej osiągną porozumienie w  sprawie 
podziału kredytów marshallowskich 
na okres najbliższych 12 m iesięcy. — 
Hoffman obłudnie utrzymywał lakoby 
Stany Zjednoczone pragnęły, aby 
państwa marshallowskie same doko­
nały podziału kredytów amerykań­
skich i usiłował zaprzeczyć, że Harri- 
man wywierał ostatnio nacisk na rząd 
brytyjski i  belgijski w  kierunku u- 
wzgłędnienia wygórowanych żądań 
Bizonii.

Posiedzenie gabinetu 
brytyjskiego

Londyn, 11 w rześnia (P). W  p iątek  
przed południem  odbyło się pod prze­
w odnictw em  prem iera A ttlee posie­
dzenie gabinetu brytyjskiego, na k tó­
rym m inister Reyin preedstaw ił sy tu a ­
cję w  Berlinie oraz złożył spraw ozda­
n ie  z przebiegu dotychczasow ych na­
rad dowódców w ojskow ych 4 stref 
okupacyjnych w  Niemczech.

Narady działaczy indowych
W d n iu  9 bm. odbyła się w  W ar­

szaw ie k ra jo w a  n a rad a  działaczy 
S tronn ic tw a Ludowego, kitórej p rze­
w odniczył p rezes s tronn ic tw a  min. 
W incenty B aranow ski.

N ajw ięcej m iejsca w  obradach  po­
święcono w ysuniętym  przez rezo lu­
cję NKW SL zagadnieniom  w alk i 
k lasow ej n a  w si i  k ie ru n k u  dalsze­
go rozw oju  gospodarczego l  k u ltu ­
ra lnego  wsi. Dłuższe przem ów ienie 
n a  ten  tem a t w ygłosili: m arszałek  
W ładysław  K ow alski f m in. R olnic­
tw a  — J a n  Dąb-Kocioł.

W czasie obrad  uchw alono szcze­
gółow y p rog ram  działan ia  S tro n n i­
c tw a Ludow ego na  najb liższy okres. 
P rog ram  p ra c  organizacyjnych do

Setki wsi poci w odą

Katastrofalna rozmiary powodzi 
w Indiach

Londyn, 11 w rześn ia  (PAP). W ed­
ług ostatn ich  doniesień z Indii, w y ­
lew  G angesu p rzyb iera  k a tas tro fa lne  
rozm iary. Pow ódź ogarnęła  już po­
nad  6 tys. w si, p rzy  czym w  obecnej 
chw ili nie m ożna ustalić  jeszcze ilo­
ści ofiar. Pow ódź rozciąga się n a  ol­
brzym ich przestrzen iach , a lotnicy, 
k tó rzy  przelecieli ponad  zalanym i 
terenam i, ośw iadczyli, że odnosili 
w rażenie lo tu  n ad  pełnym  morzem.

Pow ódź zagraża bezpośrednio m ia­

stu  B enares, gdzie w ybuchła  już e- 
p idem ia cho lery  i tyfusu . W mieście 
G hasipur zaw aliło  się 632 domów. 
K om unikacja  w e w schodnich In ­
diach jes t całkow icie p rzerw ana. 
Pola  są n a  olbrzym ich p rzestrzen iach  
zupełnie zniszczone tak , że n ie  m a 
m ow y o jak ichko lw iek  zbiorach.

W czasie akc ji ra tu n k o w ej n a  pó ł­
noc od B enares w yw róciła się łódź, 
przyczem  utonęło 25 osób.

końca bieżącego ro k u  om ów ił za­
stępca sek re ta rza  generalnego  — 
Je rzy  D rew now ski.

W yniki n a ra d y  podsum ow ał se­
k re ta rz  genera lny  A nton i K orzyckł.

D nia 9 w rześn ia  b r. ob radow ał w  
W arszaw ie rów nież N aczelny K om i­
te t W ykonaw czy PS L  pod  p rzew od­
n ic tw em  p rezesa Józefa  N iecki, z u - 
działem  członków  p rezyd ium  R ady 
N aczelnej.

O brady  zagaił p rezes Józef Nieć- 
ko  dłuższym  przem ów ieniem , w  
k tó ry m  podk reś lił zgodność poglą­
dów  p a r tii  robotn iczych  ' i  obu p a r­
tii ru c h u  ludow ego n a  s tan , zadan ia 
oraz drogi i m etody  przebudow y u- 
s tro ju  rolnego w  Polsce.

W w yn iku  całodziennych o b rad  
NKW postanow ił m . in. ziwołać R a­
dę  N aczelną P S L  n a  dzień  3 f 4 paź­
dziern ika  f zaprosić do u dz ia łu  w  
je j ob radach  z  głosem  doradczym  
przodow ników  p racy  terenow ej.

W dniu 8 bm. ob radow ała  w  W ar­
szaw ie, pod przew odnictw em  se k re ­
ta rza  naczelnego, posła  K azim ierza 
B anacha, k o n feren c ja  sek re ta rzy  
zarządów  w ojew ódzkich PSL.

* Prasa holenderska podaje, Iż do­
wództwo holenderskie w  Dżakacle 
przygotowuje się do nowej wojny 
kolonialnej przeciwko republice in­
donezyjskiej.

TADEUSZ KWIATKOWSKI

Narada przedstawicieli 
pańsitw zachodnich w Moskwie

L ondyn, 11 w rześn ia  (P). Jak  
d on osi a g en cja  R eutera, przedsta­
w ic ie le  3  p ań stw  zach od n ich  w  
M o sk w ie  —  am basad or U SA  Be- 
d e l Sm ith, am basador Francji —  
C h ata igoau  i sp ec ja ln y  w ysłan n ik  
m inistra  B ev in a , R oberts — odbyli 
w  p ią tek  n arad ę w  am basadzie a- 
m ery k ań sk iej.

Pociąg mifdzystrefawy 
wyruszył z Berlina

Hanower, 11 w rześnia (S). W 
czw artek po raz  p ierw szy od kilku 
m iesięcy pociąg  m iędzystrefow y opu­
ścił Berlin.

Umowa gospodarcza 
polsko-rumuńska

B ukareszt, 11 w rześn ia  (S). W  
B u k areszcie  p od p isan a  zosta ła  ru- 
m u ń sk o-p o lsk a  u m ow a handlow a  
oraz k o n w en cja  o w sp ó łp ra cy  go­
sp od arczej. U m o w ę  p od p isa ł ru­
m u ńsk i m in ister h an d lu  zagranicz­
n e g o  w  o b e c n o śc i w iceprem iera  
G eorgiu  D ej oraz cz ło n k ó w  obu  
d e leg a c ji h a n d lo w y ch , b iorących  
u d zia ł w  rok ow an iach .

Bukareszt, 11 września. (PAP). Dnia 
10 hm, o godz, 14.30 polska delegacja 
rządowa pod przewodnictwem wicemI- 
ministra Przemysłu i Handlu Szyra, 
opuściła samolotem Bukareszt, udając 
się w  drogę powrotna do Warszawy.

Pogrzeb dr Benesza 
w SezImoYO Ust!

Praga, 11 w rześnia (P). W  p iątek  o 
godz. 11.15 złożono w  grobow cu, znaj­
dującym  się  w  p a rk u  rezydencji w 
Sezimovo Usti, trum nę ze  zwłokami 
dr Edw arda Benesza. Trum nę, która 
była um ieszczona przez ca łą  dobę na 
ta ra s ie  pałacu, przenieśli o'o grobow­
ca najbliżsi p rzy jac ie le  zmarłego.

W  cerem onii złożenia trum ny ze 
zwłokami d r Benesza do grobowca 
w zięli udział — poza najbliższą rodzi- 
n ą  — przedstaw iciele rządu, korpusu 
dyplom atycznego, sokolstw a, b. kom­
batantów , m łodzieży i  m iejscowych 
władz.

Obserwatorzy franklstowskiej 
Hiszpanii na Zgromadzeniu 

ONZ
Paryż, 11 w rześnia (P). Pow ołując 

się na m iarodajne koła hiszpańskie, 
agencja F rance P resse donosi, ża 
Franco w yśle  girupę oficjalnych ob­
serw atorów  a'o P aryża na  ses ję  Ge­
neralnego Zgrom adzenia ONZ. Na 
czele delegacji frankistowsfciej ma 
znaleźć się podsekre tarz  stanu  w ma­
dryckim  m inisterstw ie spraw  zagra­
nicznych.

Proces zdrajców 
w Czechosłowacji

Praga, 11 w rześnia (P). Przed tu te j­
szym sądem  w ojskow ym  rozpoczął 
się p roces przeciw ko 4 oficerom ar­
mii czechosłow ackiej oskarżonym  o 
zdradę tajem nic w ojskow ych i szpie­
gostwo. N a ław ie oskarżonych zasie­
dli: gen, Zak, m jr G regor, kp t Neme- 
cek i kp t Tajchm an.

Kurs na Buenos A ires
(Wyjątki z dziennika podróży)

II.
3 maja.

Jesteśm y na wodach zatoki B is­
kajsk iej, k tó re  m ają złą reputację. 
Ale tym razem  zatoka łaskaw a. 
W iatr jednak  zryw a się co chw ilę i 
n a  w ieczór radio-oficer przepow ia­
da zmianę pogody. N a razie słońce.

W ieczorem do m essy oficerskiej 
w pada asysten t m aszynow y z w ia­
domością, że na sta tk u  złapano blindę, 
pasażera na gapę. Wlazł w  A n tw er­
pii na pokład i korzystając z n ieu­
w agi w achtow ych ukry ł się w sza­
lupie. Dwa dni przesiedział sobie ci­
cho, żywiąc się żelazną porcją su ­
charów  z łodzi. K apitan  porw ał się 
wściekły W A rgentynie sk ru p u la t­
nie kontro lu ją  listy  załogi i pasaże­
rów. O ukryciu blindy n ie ma m o­
wy. Grozi to w ysoką k arą  pienięż­
ną i rep resjam i policyjnym i. N astę­
pu je  przesłuchanie. Chłopak m a dzie­
w iętnaście la t i tw ierdzi, że chce 
jechać do Polski. Pokazuje paszport 
z wizą polską. Co robić? Policja a r ­
gentyńska nie może się dowiedzieć 
o „lew ym " pasażerze. Wreszcie kap i­
tan  w pada na pomysł. Z Rio de J a ­
neiro  wyszedł przed k ilku  dniam i 
polski sta tek  „G enerał W alter" — 
trzeba się z nim  porozum ieć i prze­
sadzić blindę w  drodze, niech w raca 
do k ra ju . Ś lepy pasażer w yw ołuje 
poruszenie na statku . M arynarze 
po ryw ają  go na rufę. da ją  m u się 
najeść i biorą go na  spytki. W messie 
oficerskiej rozm ow a toczy się ró w ­

nież na  tem at biindów. K ażdy z za­
łogi m a za sobą sporą porcję  przeżyć. 
I  zdarzyło się im  n ie jednokro tn ie  
w ieźć tego rodzaju  darm ow y tow ar. 
Z aczynają się w spom nienia. Dowie­
działem  się, że N orw edzy, gdy złapią 
b lindę b iją  go aż do n ieprzy tom no­
ści, G recy zb iją  i p o tra fią  w yrzucić 
za bu rtę , A m erykanie  da ją  faceto­
w i koło ratunkow e, trochę  żyw ności 
i zostaw iają  n a  środku  m orza, niech 
sobie radzi jak  może, A nglicy za­
m ykają  w  forpiku, N a całym  bow iem  
św iecie w  portach  karzą  niem iło­
siernie  sta tek , gdy złapią kogoś nie 
w ciągniętego na  listę. Ż adne zaś 
przedsiębiorstw o żeglugow e n ie  uz­
na kap itanow i w rozliczeniu pozycji 
— „kara  pieniężna — pasażer n a  g a ­
pę". D latego m ożna sobie w yobrazić 
uczucie k ap itan a  sta tku , gdy zam el­
d u ją  _ m u takiego gagatka. Co n a j-  
m niej tysiąc dolarów  k a ry  nie może 
go n astra jać  zbyt p rzy jaźn ie  do tego 
rodzaju  podróżnika.

Na rufie  nie dow iedziano się w ie­
le w ięcej od blindy. Chłopak trz y ­
m ał się dzielnie f pow tarzał to sa­
mo w  kółko. M yślałem , że płyniecie 

j  ' nie m am  pieniędzy, więc 
zablm dow ałem  się. Potem  jak  
zw ykle zeszło na  h isto ry jk i, k tóre  
tak  lubią m arynarze, a w  końcu — 
jak  zwykle na dziewczęta.

5 maja.

M echanicy zbiegli się do m aszy­
nowni i n aradzają  się nad  niedom a­

gającą pom pą oliw ną. M otory n a  
chw ilę  zatrzym ano. S ta tek  ucichł i 
łagodnie p rzeciw staw iał się fali. W y­
sokie słońce zam ieniło  m orze w  is­
k rzącą  się pofałdow aną m aterię . 
C hm ury  ja k  ciem ne p ionk i n a  sza­
chow nicy. S ta ły  przechył dziobu, 
szum  rozb ijanej fa li i m aszt w ęd ru ­
jący  po n ieb ie  — oto całe rea lia  te ­
go południa. Jeszcze czasem  m ew a 
łączy m aszty  ry sunk iem  lotu. S zw aj­
car ry su je  w  sw oim  pam ię tn iku  
m orskim  w szystko co w idzi. M ijany 
s ta tek  sunący  w  oddali ja k  m ario ­
netkow y rekw izy t n a  pionow ym  d y ­
m ie z kom ina, kotw icę, m ajaczący w 
oddali b rzeg  H iszpanii. O pow iada m i 
w  czasie posiłku o K olum bie, W il­
helm ie Tellu, M arconim , Edisonie 
D on Kichocie. Je s t p rzy  tym  szalenie 
dum ny ze sw ej w iedzy i kon tro lu je  
m oją znajom ość tych  h isto rii. P rzy  
każdej okazji w pada w  zachw yt 
nad  szw ajcarsk im i góram i i w ylicza 
na  pam ięć dziesiątk i szczytów. K i­
w am  z uznaniem  głow ą “pom iędzy 
kęsam i jedzenia.

Pod w ieczór w ia tr  p rzyb ra ł na  si­
le. Zaczęły się po jaw iać “p ieniste 
grzyw y n a  falach. S ta tek  n iezbyt 
dobrze obciążony poddaw ał się r y t ­
m ow i m orza. K ilka razy  żołądek 
podskoczył m i do gard ła , ale trzy ­
m ałem  się dzielnie, czego znowy. nie 
mogę pow iedzieć o nogach. T rudno  
było ustać. K ap itan  rozparty  w y­
godnie w  fotelu k rzyw ił się z pogar­
dą nad  naszym i zachw ytam i nad  
p ieklącym  się żywiołem . — To do­
piero  ósem ka — uśm iechał się z po­
litow aniem  — a co pow iecie jak  be- 
dzie fa la  jedenaście albo dw anaście 
w edług skali B eauforta. W tedy kuch- 

dz£ fa’ przez P°kład  n ik t nie 
? °  Porwie, pozostają 

suchark i, panow ie, naw igacja  i eg­

zam in stoczni. W ytrzym a —  dobra
robota, n ie  w y trzym a — to w arzy ­
stw o b ierze asekurację . — Szczury 
lądow e przycich ły  z zakłopotaniem . 
Ó sem ka i jed en a stk a  —  ta k  nazyw ać 
k ilkase t to n  w ody, k tó re  p a k u ją  się 
n a  pokład . T rzeba m ieć zdrow e n e r­
wy. T en B eau fo rt to chyba n igdy  nie 
p ływ ał po pełnym  m orzu.

7 maja,

W nocy w ypad łem  z łóżka, p rz e ­
p raszam  z koi. T rudno. W kajuc ie  
w szystko zaczęło żyć sw oim  o d ręb ­
nym  życiem. Sprzęty  zm ieniały  u s ta ­
w icznie pozycje. M ogłem  chodzić 
w ygodnie po bocznych ścianach. K o­
ło po łudn ia  m orze sporządniało . 
Szw ajcar oznajm ił m i, że będzie s te ­
row ał. M arynarze  w ta jem niczali go 
w  zaw iłe a rk a n a  m orsk ie j żeglugi.

Czas n a  s ta tk u  —  p lag a  p rzed  k tó ­
r ą  n ie  da  się uciec. D oznaję je j co­
raz  dotkliw iej. To p ę tan ie  się z dzio­
bu  n a  ru fę , te  strzępy  rozm ów , po ­
g adank i z F u ste rem  o tym , że k iedyś 
w ynaleziono lam pę naftow ą, u p rze j­
m ość k ap itana , szyderczo aroganck i 
ton  pierw szego oficera, w ypełzły  u ś ­
m iech s tew ard a  — jeśli to  m a ją  być 
konk re tyzac je  doznań, poznan ie  in ­
nego, człow ieka m orskiego, k tórego
stw orzył S tew enson  i C onrad    to
m ożna sobie to w szystko św ie tn ie  
skom ponow ać w  dom u p rzy  b iu rk u  
W idzę bow iem  w  tych  ludziach za­
sadnicze cechy n ie  różn iące ich nic 
od m ieszkańców  lądu , cechy, k tó re  
pozw alają  m i typow ać ich w edług  
schem atu . Gdzież w ięc je s t ca ła  a r ­
ch itek tu ra  psychik i m ary n arsk ie j 
k tó re j l i te ra tu ra  w zniosła łuk  t r y ­
um falny? Gdzież człow iek, jak  sie 
nam  w ydaje, bogatszy od ludzi m iast 
i w si, bo w  n ieu stan n y m  zm aganiu  
z Samotnością, w yostrzony  i n ie

p rzeża rty  m ieszczańsk im i kom plek­
sam i? Żagle, żagle, ju ż  n ie  m a nie­
ste ty  żagli, m iłośnicy  m orza. Ro­
m an tyzm  zaw odu  żeglarskiego cze­
p ia  się jeszcze o sta tn ich  re ji na 
szkolnych s ta tk ach . D uży sta tek  m a­
szynow y p rzypom ina n a  pew no fab­
rykę . M aszyny idą, m echan icy  p ra ­
cu ją  — ta k  sam o by  w ykonyw ali 
sw ą p racę  n a  ziem i. G dy m orze jest 
spokojne — to  w łaściw ie ta k  jakby 
go n ie  było. K ab in y  naw igacyjne 
p rzy p o m in a ją  b iu ra  k reś la rsk ie , za­
łoga m y je  pokład , w iąże liny , m alu­
je^ fa lszbu rty . F ab ry k a , m łyn, który 
m iele  k ilk a se t k ilom etrów  na  dobę. 
U rok   ̂m orza? — m orze jes t piękne 
gdy  się p rzy jeżdża  n a  w akacje , robi 
się p rzy s iad y  n a  p laży, k iedy fale 
rozb ryzgu ją  się o brzeg. A le jeżeli 
się w idzi o tw arte , niezm ierzone po­
la  m orsk ie  tydzień , trz y  tygodnie bez 
p rze rw y  — trzeb a  rzeczyw iście mieć 
św ię te  uczucie m iłości, aby  coś ta ­
k iego kochać i pośw ięcić tem u ży­
cie. Cenię i podziw iam  ludzi, którzy 
zaprzedali się m orzu, a le  rów nież nie 
dziw ię się, gdy p rzek lin a ją  ów dzień, 
w  k tó ry m  po raz  p ierw szy  stanęli 
n a  pokładzie. L ite ra tu ra  pokazuje 
n am  tych  ludzi — jak o  żeglarzy os- 
m aganych  w ich ram i, w ilków  mor­
sk ich  zapraw ionych  w  trudzie  walki 
z m orzem . N ie znam y ich jako ludzi 
tęskn iących  do sw ych rodzin, cho­
rych , pokonu jących  ciężką pracę, 
szukających  w  uciechach portowych 
chw ili życia. S ta tek  to  ciężka fabry­
ka. O dcięcie się od społecznego ży­
cia z narodem . N ie p raw d ą  jest, że ma­
ry n arze  to  m iędzynarodów ka osobni­
ków , k tó rzy  z pogardą  patrzą na 
człow ieka z głębi k ra ju . Ileż jest 
chw il w  życiu m arynarza , gdy zaz­
drości spoko jnem u obyw atelow i, ro­
bo tn ikow i czy urzędnikow i.

fCiąg da ls iy  nctsfąp!)
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Wy biła godzina wyboru!
Apel !Pa"CUsklei p » p<»  kom unistycznej

Paryż, 11 w rześn ia  (P). W  zw iazi™  „ ___
wym, fra n c u sk a  p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  o g l S T ^ a b i ne t o '  
jącego F ra n c ji, w s z y s tk ic h  re p u  b lik a n ó w  i L t  • \  - P racu -

P o d k reś la jąc , że  c ią g le  k ry z y s y  s ą  n a 7 e p s t w e m  L o b ; v  
nej z in te re sa m i F ra n c j i  w  z w ią z k u  7 n i ,  X sP rz e c z  ̂
szkodliw ym  d la  m a s  p ra c u ją c y c h  s ta n o w is k ie m  h a lla  o ra z  z<
stwierdza m. in.:

Wybita godzina wyboru. A lbo bę­
dziemy mieli stale w zm agającą się  
nędzę, ciągle kryzysy gabinetowe, 
potęgującą się arogancję neofaszy­
stów i b. kolaboracjonistów, działa­
jących na korzyść im perialistów  a- 
inerykańskich, a w rogich Związko­
wi Radzieckiemu i dem okracjom  lu ­
dowym, albo też zapew nim y odro­
dzenie kraju i w zm ocnim y siłę  na­
bywczą mas pracujących drogą w y­
siłku całego narodu w  oparciu o po­
szanowanie prawa do pracy i po­
rządku republikańskiego, o zgodę 
między praw dziw ym i dem okratam i, 
o niezależność narodową oraz pokój 
ze wszystkimi krajami. Żaden Fran­
cuz nie odrzuca z góry pom ocy Sta­
nów Zjednoczonych i innych  
państw, które były naszym i sojusz­
nikami, ale każdy człow iek, 
zasługujący na miano Francuza, do­
maga się, aby pomocy tej udzielano  
z poszanowaniem niezależności i 
bezpieczeństwa Francji oraz jej 
świętego prawa do odszkodowań. 
Partia kom unistyczna w zyw a cały  
lud pracujący bez różhicy przekonań  
politycznych i w yznaniow ych, aby 
domagał się upraw iania polityki 
prawdziwie francuskiej".

W konkluzji apel stw ierdza, że dla 
wprowadzenia w  życie tego progra­
mu konieczny jest rząd jedności de­
mokratycznej, w  którym  francuska  
partia kom unistyczna gotow a jest 
wziąć na siebie przypadającą jej od­
powiedzialność u boku tych  w szyst­
kich, którzy pragną bronić niezależ­
ności .narodowej republiki i pokoju. 
Paryż, 11 w rześnia (S) W iadomości 

o tworzeniu now ego gabinetu reak­
cyjnego przyczyniają się  do w zrostu  
napięcia w  szerokich m asach ludno­
ści. Robotnicy paryscy zorganizow a­
li w czw artek drugi pochód, który  
wyruszył w  kierunku Pałacu Elizej-

Polska odmiana 
jocjalizmu na wsi

(Dokończenie ze strony 1)
i k ry te r iu m  rozdz ia łu  zbiorów  je s t 
nie ty lko  p ra c ą  (k ry te riu m  so c ja li­
styczne) a le  rów n ież  w łożony udział 
w środkach  produkcja  z ziem i (k ry ­
terium  ty p o w e  d la  w łasności p ry ­
watnej). T rzec i ty p , zw iązek  w y ­
twórczy m a s iln ie jsze  cechy  soc ja ­
listyczne, sko ro  rozdz ia ł dochodu  
następuje ty lk o  w  zależności od 
włożonej p racy , bez  u w zg lęd n ien ia  
wartości w łożonej ziem i i środków  
produkcji. A le i tu ta j  pozosta je  p ry ­
w atna w łasność  ziem i. W zw iązku  
z pozostaniem  p ry w a tn e j w łasności 
ziemi, zaś pozosta je  m ożność w y ­
stąpienia ze spó łdzieln i, p rzy  p ie rw ­
szym typ ie  spó łdzie ln i n a jzu p e łn ie j 
ułatw iona, p rzy  dw óch  in n y ch  o- 
kreślona s ta tu te m  spółdzieln i. W 
związku z ty m  w  końcu  pozosta  
wać będzie zapew ne m ożność p rz e ­
noszenia w  drodze  p ry w a tn o -p raw - 
nej, w  szczególności w  d rodze  sp ad ­
kobrania, p ra w a  w łasności ziem i i 
w konsekw encji u d z ia łu  w  sp ó ł­
dzielni.

Chłop pozosta je  w ięc  w  każdym  
z przyszłych ty p ó w  przyszłych  spó ł­
dzielni p ry w a tn y m  w łaśc ic ie lem  
gruntu, k tó ry  przechodzi na jego 
potomstwo. C hłop łączy  się ty lko  

-dla celów p ro d u k c ji, czyni to w te ­
dy, kiedy chce, w  ro zm ia rach , w  ja ­
kich chce. ze sposobem  podzia łu  
zbiorów jak i sam  usta li. T ak a  p rze ­
miana u s tro ju  ro lnego , tw o rząca  
polską odm ianę socja lizm u  na  wsi, 
ma być p rocesem  d ług im  i pow ol­
nym.

101 Po lityka  rz ą d u  je s t p o lityką  
obrony biednego  i śred n ieg o  chłopa.

Celem rząd u  je s t podn iesien ie  s ta ­
nu biedoty w ie jsk ie j, a le  tak że  o- 
chronienie średn iego  chłopa od te ­
go, by w w yn iku  w alki k lasow ej na 
wsi. w w y n ik u  w y p ie ran ia  go przez 
kapitalistyczne g o sp o d arstw a  ch łop­
skie, średnie  g o sp o d arstw a  nie s ta ­
ły się gospodarstw am i b iedo ty . T en 
proces w y ra s tan ia  now ych k ap ita li 
Stów na wsi i zw iązany  z nim  p ro ­
ces spadania śred n ieg o  chłopa do 
rzędu biedo ty  w ie jsk ie j nie m oże 
być zaham ow any, jak  d ługo  trw a  
na ws>; w yzysk k ap ita lis ty czn y  P o ­
moc kredytow a, m aszynow a, p o d a t 
kowa dla b iednego  a tak że  ś red n ie ­
go chłopa je s t do razow ym  n a rz ę ­
dziem rządu  w obec w alk i k lasow ej 
na wsi P rzeksz ta łcen ie  u s tro ju  ro l­
nego jest. trw a ły m  zaradzen iem  n ie ­
bezpieczeństw om  rozszerzen ia  się i 
odżywania kap ita lis ty czn eg o  u s tro ­
ju rolnego.

oraz ze  
socjalistów, apel

skiego, D em onstran tów  rozproszyła
c h n r w . i  R° botnicy fabryki sam o- 

Renault tłum nie maszero- 
w a lik u  centrum  miasta. Policja za- 
stąpaa m> drogę. Przyszło do starć,
Oitolo 12 m anifestantów  i 20  policjan­

tów odniosło lekkie obrażenia. Po­
licja aresztowała 10 osób.

W zagłębiach w ęglow ych północ­
nej Francji 20.000 górników prze­
prowadziło 1-godzinny strajk. W 
w ielu innych miejscowościach odby­
ły się również strajki. Robotnicy do­
magają się uzgodnienia cen z zarob­
kami.

W czwartek wieczorem Maurice 
Thorez, sekretarz generalny francu­
skiej partii komunistycznej przema­
wia! do wielotysięcznych tłumów, o- 
stro atakując de Gaulle‘a.

O neaille zgodził się  otw orzyć rząd
Paryż, 11 września (P). Kandydat I 

na premiera Francji Henri OueuiHe 
wyraził w  czwartek późnym wieczo­
rem prezydentowi Auriol zgodę na u- 
tworzenie nowego gabinetu.

Paryż, 1 1  w rześnia (P). W edług o- 
p in ii  ̂ francuskich kół politycznych, 
U ueuille  na trafia  na najw iększe tru­
dności w obsadzeniu stanow iska mi­
n is tra  finansów. Jak  się przypuszcza, 
U ueuille postanowi} stanąć sam na 
czele tego m inisterstw a. M inistrem 
spraw  zagranicznych ma być Schu­
man, zaś spraw  wewnątrz. — Moch.

Paryż, 1 1  w rześnia (P). K andydat 
na prem iera H enri Q ueuille wznowił 
sw e n arad y  od p iątku  rano. W śród 
polityków , z k tórym i konferow ał 
Q ueuilłe, znajdow ał się Paul Rama- 
dlier, prezes frakcji parlam entarnej 
radykałów  G abriel Cud en et i guber­
n a to r baraku francuskiego Moniek.

R ozstając się z Q ueuille, Cudemef 
w yraził pogląd, że now y gabinet zo­
s tan ie  utw orzony już w  p iątek  w ie­
czorem.

D© Gaulle u prezydenta 
Auriola

P aryż , 11 w rześn ia  (S). K orespon­

den t parysk i agencji T elepress do­
nosi, że w  czw artek  p rezyden t F ra n ­
cji A urio l p rzy ją ł gen. de G aulle‘a, 
W czasie rozm owy, prow adzonej w  
przy jac ie lsk ie j atm osferze, m iędzy 
prezyden tem  i de G aullem  m iało 
dojść do po jednania . Jak  w iadom o 
p rzed  w yborem  A urio la na  p rezy ­
d en ta  stosunki m iędzy dw om a m ę­
żam i były  bardzo serdeczne, potem  
jed n ak  de G aulle zerw ał je i nie 
zam ien ił do te j pory  an i jednego sło­
w a z p rezydentem . To now e zbliże­
nie m iędzy de G aullem  i p rezyden­
tem  F ran c ji je s t obserw ow ane przez 
pary sk ie  koła polityczne z na jw yż­
szą uw agą.

USA praponpją przesunięcie 
terminu rozmów 4 ministrów

W aszyngton, 11 września (P). Rząd 
Stanów Zjednoczonych zaproponował 
przesunięcie term inu konferencji mi­
nistrów  spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w sprawie byłych kolonii 
włoskich na dzień 13 września. W e­
dług pierwotnego projektu konferen­
cja ta miała rozpocząć się w Paryżu 
w piątek 10 bm.

Pcseł Iranu u Prezydenta 
R. P.

W arszawa, 11 w rześnia (PR), Poseł 
nadzw yczajny i m inister pełnomocny 
Iranu Fazolach Nabił złożył we 
czwartek Prezydentowi R. P. listy u- 
wierzy telniające. Po przedstawieniu 
przez posła członków poselstwa, Pre­
zydent R. P. zatrzymał ministra Fa- 
zolacha N abiła na pryw atnei audien­
cji, w czasie które) obecny był pod­
sekretarz stanu Stanisław  Leszczycki.

Bernadettę konferuje 
w Te!-Avme

Londyn, 11 września (P). Z Tel 
Avivu donoszą, że rozjemca ONZ hr 
Bernadotte w otoczeniu członków 
swego sztabu konferował z mini­
strem  spraw  zagranicznych Państwa 
Żydowskiego Szertokiem — i jego 
doradcami w spraw ie planów demili- 
taryzacji Jerozolim y i raportów  o 
gwałceniu rozejmu. Po konferencji 
Bernadotte oświadczył dziennikarzom, 
że wierzy, iż obecny rozeim dopro­
wadzi do pokoju, jakkolw iek przy ­
w ódcy Arabów wciąż jeszcze odma­
w iają  rozmów pokojow ych z przed­
stawicielami Żydów.

Z a s t r z y k degauilizmw

Prasa o kryzysie gabinetowym weFrancji
Paryż, 11 w rześnia (P). Prasa fran­

cuska rozważa możliwości ew entual­
nego _ rządu radykała Oueuiiie. Prasa 
praw icow a sądzi, że gabinet, jaki u- 
dałoby mu 6ię stworzyć, będzie w 
każdym  razie m iał charakter p rze j­
ściowy p rzed  ostatecznym  rozstrzy-

Nowe wielkie straty wojsk monarcho-faszystowskich
Ofensywne działania armii gen. Markosa

Paryż , 11 w rześn ia  (P). J a k  dono­
si agencja  E le fte ri E llada, k w a te ra  
głów na g reck iej a rm ii dem okratycz­
nej k o m un iku je , że oddziały  g rupy  
południow ej zaa takow ały  w  nocy z 
5 na  6 w rześn ia  m iasto  T ym avos 
(Tessalia), k tó rego  b ro n iły  silne w o j­
ska  m onarcho-faszystow sk ie , w ypo­
sażone w  a rty le r ię  i  czołgi. P o  6- 
godzinnej zaciek łej w alce a rm ia  de­
m okra tyczna  w y p a rła  siły  n iep rzy ­
jacielsk ie  p raw ie  z całego m iasta .— 
W to k u  w a lk  w ysadzono w  pow ie­
trze  szereg  obiektów  n iep rzy jac ie l­
sk ich  oraz  zniszczono liczne czołgi. 
N astępn ie  a rm ia  dem okratyczna w y­
cofała się, u p ro w ad za jąc  faszystow ­
skiego b u rm istrza , k a ta  m iejscow ej 
ludności i  2 jego  głów nych w spóln i­
ków . 250 m łodych m ężczyzn i dzie­
w czą t zaangażow ało  się do w ojsk  
dem okratycznych . Posiłk i m onarcho- 
faszystow skie , w y słan e  pospiesznie 
z L arissy , zostały  zaa takow ane po 
drodze przez  in n e  oddziały a rm ii 
dem okra tyczne j i  m u sia ły  w ycofać 
się do sw ej bazy , ponosząc w ielkie 
s tra ty .

Podczas gdy  a rm ia  dem okratycz­
n a  a tak o w a ła  T ym avos, inne  oddzia­
ły  w o jsk  M arkosa, należące do I d y ­
w izji, w kroczy ły  do m iasta  E lassc- 
n a

Pow yższe operacje  a rm ii dem okra­
tyczne j p rzeraz iły  no tab lów  m o n ar- 
cho-faszystow sk ich , k tórzy , o g arn ię ­
ci p an ik ą , zbiegli zew sząd do L a ris ­
sy, głów nego m iasta  Tessalii. X tam

jed n ak  n ie  czu ją  się oni bezpiecz­
nie, obaw iając  się w kroczenia w ojsk  
M arkosa rów nież do L arissy .

Jed n o s tk i a rm ii dem okratycznej, 
operu jące  n a  m asyw ie M ourgana 
(Epir), przeszły  osta tn io  do p rze­
c iw n ata rc ia  i odrzuciły  n iep rzy ja ­
ciela daleko od p u n k tu  w yjściow e­
go. N ieprzy jaciel s trac ił 200 zabi­
tych  i  rannych . Ogólne s tra ty  n ie­
przy jac ie la  w  dn iu  6 w rześn ia  na  
odc inku  M ourgana (Epir) i  n a  od­
c inku  V itsy  (M acedonia) obliczane 
są n a  ty s iąc  zab itych  i  rannych .

goięciem kw estii rozwiązania parla­
m entu i rozpisania nowych w ybo­
rów

Prasa postępow a nie wróży ewen­
tualnemu rządowi O ueuiiie długiej 
przyszłości. „H um aaite" przewiduje, 
że Óueuiillle będzie się stara ł pozyskać 
elem enty gaullistow skie i petainow- 
ekie. Dni jego będą policzone. Nie 
będzie on w stan ie  oprzeć się wciąż 
w zrastającej jedności klasy  pracują­
cej i ludu francuskiego. Dziennik 
podkreśla, że jedynie rząd jedności 
dem okratycznej z udziałem komuni­
stów  zdolny byłby do prow adzenia 
nowej polityki niezależności narodo­
wej, postępu społecznego i pokoju.

„Brane T irem " stwierdza, że Que- 
uifLle może może zaproponować jedy­
nie przejściow e rozwiązanie. Reakcja 
Chce dać zastrzyk degaullizmu dogo­
ryw ającej trzeciej sile.

Paryż, 11 września (P). A kcja pro­
testacyjna mas pracujących, domaga­
jących etę popraw y warunków egzy­
stencji oraz utw orzenia rządu jedno­
ści dem okratycznej, obejm uje coraz 
to nowe rejony  Francji.

Obchód 4-tej rocznicY wyzwolenia Bułgarii
Sofia 11 września (P). W  czwartek 

9 w rześnia obohoidizomo na  terenie ca­
łej Bułgarii uroczyście czw artą rocz­
nicę zbrojnego pow stania i obalenia 
z pom ocą anrnii radzieckiej dyk tatury  
faszystow skiej.

Główirae uroczystości odbyły się w 
Sofii. M inister obrony narodow ej — 
gen, Damianów przy jął defiladę gar­
nizonu stołecznego. Po defiladzie 
w ojskow ej przemasizeroiwtało 200 ty­
sięcy  robotników , na k tórych czele 
szli przodow nicy pracy. N a trybunie 
honorow ej znajdow ali się prem ier 
Dymitrow w otoczeniu członków rzą­
du, parlam entu, gemerałicji j w ybit­
nych działaczy bułgarskich. Ponadto 
ofoeonB byli przedstaw iciele korpusu 
dyplom atycznego, delegacja Czecho­
słow acji z m inistrem  opieki społaoz-

Kongres w  Margate opowiada się 
za zacieśnieniem współpracy z ZSRR

Margate, 11 w rześnia (S). Na p ią t­
kow ym  posiedzeniu kongresu  b ry ty j­
sk ich  zw iązków  zaw odow ych w M ar­
gate został p rzy ję ty  szereg rezolucji, 
z k tó rych  najw ażniejsza zaleca za­
cieśn ien ie  w spółpracy ze Związkiem 
Radzieckim  oraz dążenie do możliwie 
jak  najw iększego rozszerzenia w y­
m iany tow arow ej z tym  krajem . Kon­
gres p rzy ją ł rów nież część sp raw o­
zdania rady  ogólnej, obiecu jącą 
w zm ocnienie czujności w kierunku 
zw alczania działalności elem entów fa­
szystow skich na teren ie  Anglii-

K ongres przy jął w brzm ieniu ogło­
szonym  w środę, dek larac ję  poko jo ­
wą, w zyw ającą do m aksym alnej 
w spółpracy w szystkich państw  św ia­
ta we w spólnym  ciążeniu do pokoju. 
W reszcie kongres przyjął rezolucję 
dom agającą się ogłoszenia w skaźni­
k a  oficjalnego (indeksu), podającego 
do w iadom ości publicznej nie tylko 
w ysokość sta łych  płac zarobkow ych

i pensji urzędniczych, lecz również 
w ysokość zysków przedsiębiorców 
przem ysłow ych i handlow ych, zysków 
z ty tu łu  komisowego, jakoteż zarob­
ków  w olnych zawodów oraz w szel­
kich dochodów niestałych.

raej — Erbanem ma czele, poseł b ry ­
tyjski Pritł, poseł francuski Caebim i 
inni.

N a uroczystej akadem ii w  teatrae 
narodowym w ygłosił przem ówienie 
w iceprem ier Kotsow. Uczestnicy ak a ­
demii uczcili kilku-m intitowym mil- 
czniem pamięć pow stańców  i żołnie­
rzy bułgarskich, poległych w  walce 
z fasizyzmem oraz pamięć Andrzeja 
Żdanowa.

Wybory da Rady bryt. 
związków zawodowych
Londyn, 11 września (P). W  czwar­

tek  ogłoszono w yniki w yborów do 
Rady Naczelife' bry ty jskich  związ­
ków zawodowych. N ajw ięcej głosów 
otrzym ał przewodniczący ogólnokra­
jowego związku górników  Lowther — 
7.411 tysięcy. Sekretarz generalny 
związku górników H om er uzyskał 
2.373 tysiące głosów — n ie  wszedł 
jednak do Rady. Lowther uchodzi już 
z g ó r /  za przyszłego przewodniczą­
cego Rady Naczelnej.

* Z Szanghaju donoszą, że na sku­
tek  wstrząsów  ziemi w  rejonie Si- 
kiang (graniczącym z Tybetem) zano­
towano tysiąc ofiar w  większości 
śm iertelnych.

P a ra l iż  życia gospo d a rcz eg o
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K o n se kw e n cfa stra jkó w  w  U S A
N ow y Jork. W  w yniku stra jku  szo­

ferów  ncwojOTskich w wielu daielmi- 
oa-ch m iasta n ie  można już otrzymać 
nabiału  i jarzyn. W  przem yśle samo­
chodowym  w D etroit przerw ało p ra­
cę ponad 50 tys- robotników. Praca 
w koncernach C hryslera i  Packarda 
jest znacznie ograniczona. Strajk po­
nad tysiąca hurtow ników  zboża unie­
ruchomił wszystkie młyny w stanie 
M inneapolis.

S trajk  28 tys. robotników  porto­
wych na zachodnim wybrzeżu USA

trwa n,a skutek  nieosiągnięcia jeszcze 
porozum ienia pomiędzy związkiem 
zawodowym a pracownikam i.

W w yniku stra jku  15 tys. robotni­
ków przem ysłu naftowego na wy­
brzeżu zachodnim przew iduje się  o- 
graniczenie przydziału benzyny i in­
nych produktów  naftowych w zacho­
dnich stanach USA. Równocześnie w 
sobotę wstrzymany będzie całkowicie 
wywóz benzyny z w ybrzeża zachod­
niego wgłąb kraju.

W iększość KPJ 
przeciw  l i t o

W dzienniku moskiewskim „Praw­
da". będącym organem C entral­

nego Komitetu WKP (b) ukazał się ar­
tykuł poświecony omówieniu sytuacji 
jugosłow iańskiej partii kom unistycz­
nej. A rtykuł ten podpisany jest ini­
cjałami CK, a więc uważać go naieży 
za oficjalny wyraz poglądów kierow ­
nictwa partiii komunistycznej ZSRR na 
sprawę Jugosławii.

„Prawda" 6-twierdza, że wszystkie 
komunistyczne partie świa-ta uznały, 
iż kierownictwo KPJ tj. grupa nacjo­
nalistyczna Tita idzie na rękę im pe­
rialistom, izoluje ją i osłabia. Grupa 
Tita jednakże zam iast w yciągać z te ­
go odpowiednie konsekw encje uznać, 
swój błąd i zawrócić ze zgubnej drogi, 
odpowiedziała obelgami pod adresem
bratnich partyj komunistycznych, roz_
pałaniem nienawiści narodowej wobec 
są.s;ednich krajów  oraz krwawym i re­
presjami w stosunku do obywateli Ju . 
gosławid. którzy ośmielili się wątpić 
w słuszność linii politycznej grupy Ti­
ta. Był to jawnym zerwaniem z jed­
nolitym międzynarodowym frontem 
partii komunistycznych i przejściem 
na tory nacjonalizmu. W yrazem tego 
był p iąty  zjazd KPJ.

„Zjazd ten — pisze „Prawda" — 
stał się krucjatą przeciwko krajom de­
mokracji ludowej, partiom kom unisty, 
cznym oraz Związkowi Radzieckiemu 
i jego komum stycznej partii. Oczywi­
ście w Jugosławii nie jest zbyt bez­
piecznie mówić otw arcie o krucjacie 
przeciwko ZSRR i krajom  demokracji 
ludowej, albowiem narody Jugosławii 
wypowiadaia się zdecydowanie za so­
juszem z ZSRR i kraiam i demokracji 
ludowej. Toteż grupa Tita zastosowała 
tani chw yt starając się zamaskować 
tę reakcyjną krucjatę frazesami o 
przyjaźnj wobec Związku Radzieckie­
go i o w ielkiej roli ZSRR w ruchu 
wyzwoleńczym. Doszło naw et do tego, 
że zwolennicy Tita proponowali Sta­
linowi, by  przystąpił do tei haniebnej 
k rucjaty  i podjął się obrony nacjona­
listycznej grupy Tita.

W  tej sytuacji, jak  stwierdza „Pra­
wda", „partie komunistyczne mie mogą 
okazać nacjonalistycznej grupie Tita 
ani zaufania, ani nie mogą jej popie­
rać. Je s t zupełnie możliwe, że ta o k o ­
liczność wyrządzi szkodę Jugosławii, 
c le  winę z-a to należy przypisać nie 
partiom komunistycznym, lecz nacjo , 
napetycznej grupie T ita”.

„Marksizm i nacjonalizm nie są do 
pogodzenia" — stwierdza dalej „Praw­
da". Nacjonalizm grupy Tita, k tó ry  w 
dziedzinie politykj zagraniczne! pro­
wadzi do zerwania z jednolitym fron­
tem światowego rewolucyjnego ruchu 
mas pracujących w dziedzinie polity­
ki w ew nętrznej prowadzi do porzuce­
nia walki klasow ej i rozbraja masy 
pracujące Jugosławii wobec ich w ro­
gów wewnętrznych. W  ten sposób 
polityka grupy Tita przynosi najw ię­
kszą szkodę sam ej Jugosławii.

W  zakończeniu artykułu „Prawda" 
stwierdza, że jest kłam stwem tw ier­
dzenie „akrobatów  politycznych" z 
kierownictwa KPJ, którzy twierdza, że 
krytyka błędów grupy Tita przekształ­
ca się w kam panię przeciw KPJ oraz 
przeciwko narodom Jugosławii.

„Żadna kam pania przeciwko naro­
dom Jugosławii nie iesł prowadzona. 
N arody te nie odpowiada ją za nacjo­
nalistyczną politykę grapy Tita. Uwa­
żamy narody Jugosław ii za swych 
w iernych sojuszników  W iem y rów rreż 
dobrze, że większość KPJ nie apnobu- 
ie nacjonalistycznej polityki grupy 
Tita, W iadomo nam że w łaśnie dla­
tego większość ta jest przednrotem  o- 
krutnych represji ze strony  Tita i ie- 
go agentów. Przed rokiem grupa Tita 
reprezentow ała być może większość 
KPJ, ale obecnie po zerwaniu z par­
tiami komunistycznymi i po przenie­
sieniu się do o boyu nacjonalizmu, gru­
pa Tita stała się frakcją cieszącą się 
iedynie zaufan-eim mniejszości. Jeśli 
frakcja Tita okazała sie niezdolna o'o 
tego, by utrzymać ład w  partii przy 
pomocy zwyczajnych metod dem okra­
tycznych ieśli musiała 6ię ona uciec 
do masowych represji, to znaczy, że 
straciła już dawno zaufanie większo­
ści KPJ".

„Obecnie frakcja Tita pozostaje w  
stan ie  w oinv z resztą partii" konklu­
duje „Prawda".

Ostatnie posiedzenie 
kongresu prawników

Praga, 11 września fP). Uczestnicy 
międzynarodow ego kongresu praw ni- 
ków-a'emokratów na swym ostatninj 
plenarnym  posiedzeniu powzięli re ­
zolucję, stw ierdzającą iż nodżeganie 
do w ojny na łam ach prasy  powinno 
być uznane za przestępstwo, ścigane 
przez praw o m iędzynarodow e i u sta ­
wy poszczególnych państw . Kongres 
postanow ił powołać w łasną komis ię, 
której zadaniem będzie ustalenie listy  
zbrodniarzy wojennych, których w y­
dania będą mogły domagać się rządy 
zainteresow anych państw

Uczestnicy kongresu domagali się  
również, aby monopolom, trustom } 
przedsiębiorcom prywatnym zabro 
niono wydawania własnych czas- 
pism.
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O czystość szeregów 
partyjnych

O statn ie  p lenum  KC P P R  rzuciło
hasło  oczyszczenia szeregów  p a rty j­
nych z elem entów  k o n iu n k tu ra l­
nych. W zw iązku z tym  cen tra lny  
organ P PR  „GŁOS LUDU" pisze w
a rty k u le  co następu je :

P a r tia  nasza n ie  od dziś w skazu ­
je n a  konieczność czujności p rzy  
przy jm ow aniu  now ych członków  i  
sta rannego  ich doboru. N ie od dziś 
w zyw a sw e organ izacje  te renow e 
do rugow ania w szelkich obcych ele­
m entów . K om isje kon tro li p a r ty j­
nej n ie jednokro tn ie  w yciągały  z te ­
go w łaściw e konsekw encje  w  sto ­
sunku  do poszczególnych członków, 
bez w zględu na  zajm ow ane przez 
nich stanow iska. M imo to  trz eb a  
stw ierdzić, że n a  n iek tó rych  te re ­
nach nasze organizacje  p a rty jn e  
w ykazały  pod ty m  w zględem  n ie­
dostateczną czujność.

T eraz, w obec now ych zadań, o - 
czyszczenie szeregów  p arty jn y ch , 
zwłaszcza n a  w si, m a szczególnie 
doniosłe znaczenie. P a r t ia  n ie  może 
tolerow ać w  żadnym  ze sw ych o- 
gniw  ludzi klasow o obcych i  w ro ­
gich — bogaczy w iejsk ich , speku­
lan tów  czy karierow iczów . O rgan i- 
zaoje p a rty jn e  w in n y  z tego w ycią­
gnąć należyte w nioski.

Zawiedzione nadzieje
Pod pow yższym  ty tu łem  om aw ia 

„ŻYCIE W ARSZAW Y" sam okry ty ­
kę Wł. G om ułki i jego przyznanie 
się do popełnionych błędów . W a r ­
tyku le  czytam y:

W konflikcie  za is tn ia łym  m iędzy 
byłym  generalnym  sekre tarzem  p a r ­
tii G om ułką a  w iększością Polity ­
cznego B iu ra  d K om itetu  C en tra l­
nego — c i w szyscy, d la  k tó rych  do 
niedaw na by ł on jeszcze „w rogiem  
n r  1" — czołow ym  rep rezen tan tem  
obozu n ienaw istnych  p rzem ian  spo­
łecznych, człow iekiem , k tó rem u  k o ­
lejno odm aw iano polskości i  p a tr io ­
tyzm u — ci sam i nag le  u jrze li w  
nim  narodow ego bohatera , m ęża 
opatrznościow ego. P od  ta k t bębnów  
BBC — od trąb iono  radosną  pobud­
kę, kanonizu jąc go po kaw iarn iach  
d sk lep ikach  n a  św iętego, n a  obroń­
cę narodow ych trad y c ji, n a  n ieom al 
że polskiego Tito.

Ci sam i, k tó rzy  do n iedaw na, 
w czoraj jeszcze, odsądzali go od ozci 
i w iary , ci sam i gotow i byli błogo­
sław ić go n a  now ą drogę. N agle r a ­
dio londyńskie raczyło  dostrzec, że 
„G om ułka cieszy się ogrom ną popu­
larnością", że je s t on  „rozsądnym  
m ężem  rep rezen tu jącym  polską r a ­
cję stanu.

Pobożne, pokładane w  osobie Go­
m ułk i nadzieje, nadzieje uw łaczają­
ce m u  bardziej n iż  oszczercze a ta ­
ki — zostały  za jednym  zam achem  
przekreślone, Z ostały przekreślone 
przez niego samego.

„Życie W arszaw y" kończy:
Srodze zaw iedli się  wszyscy, k tó ­

rzy  sw e pobożne nadzieje n a  roz­
dm uchanie konflik tu , na  polityczne 
skłócenie narodu  polskiego, n a  roz­
bicie przodującej p a r tii robotniczej, 
pokładali w  w ew nętrznym  je j k ry ­
zysie. Srodze zaw iedli się, gdyż z 
k ryzysu  tego Polska P a r tia  R obot­
nicza w yszła bardziej jeszcze zw ar­
ta, by  zb ro jna  zdobytym  dośw iad­
czeniem  realizow ać sw ój p rogram  
— kontynuow ać drogę do socjali­
zmu.

Imprezy Roku Chopinowskiego
odtworzą życie artysty

K om ite t w ykonaw czy „R oku C ho­
pinow skiego 1949“ przygotow ał p ro ­
g ram  obchodów  i im prez, jak ie  od­
będą się w  k ra ju  1 zagranicą.

K alendarz  im prez, koncertów , w y­
staw , tran sm isy j rad iow ych  i  IV  
K onkursu  M iędzynarodow ego im . 
C hopina d la  p ian istów  został u ło ­
żony w  tak i sposób, że obejm uje w  
ciągu 19 m iesięcy całe życie Chopi­
na , ilu strow ane  tek s tam i m uzycz­
nym i i  słowem . D aty poszczegól­
nych  koncertów  i  im prez  .Roku Cho­
pinow skiego 1949“ odpow iadają  do­
k ładn ie  da tom  historycznym , o ile 
chodzi o dzień  1 m iesiąc. W ten  spo­
sób stw orzone zostały  ram y  h is to ­
ryczne, w  k tó rych  znajdzie się cała 
legenda o Chopinie, obejm ująca n ie  
ty lko  jego  tw órczość, lecz także  u -  
tw ory , g ran e  przez -wielkiego m uzy­
ka, bądź w  inny  sposób zw iązane 
z nim , przypom nienie w yb itn ie j­
szych fak tów  z jego życia itp .

Z apro jek tow any  p rogram  dzieli 
się n a  p rogram  o ch arak te rze  k ra ­
jow ym  i ogólnośw iatow ym . W jego 
ram ach  odtw orzony zostanie w  cy­
k lu  „Żywe w ydanie  dzieł C hopina" 
całokształt jego tw órczości w  w y­
konan iu  najlepszych  a rty s tó w  pol­
skich. C ykl te n  będzie tran sm ito ­
w any  przez radio . W zw iązku  z tym  
zostanie w ykonany  cały  szereg  rec i­
ta li m uzycznych d la  publiczności w  
W arszaw ie i w szystk ich  w iększych 
m iastach  Polski, z udziałem  p ian i­
stów  Polsk ich  i  obcych. W liczbie 
zaproszonych p ian istów  i m uzyków  
zagranicznych znajdą  się lau reac i 
trzech poprzednich  K onkursów  Cho­
pinow skich. R ecita le  będą  odbyw ać 
się każdej środy.

N astępną g ru p ę  tw orzą uroczysto­
ści, a  w ięc o tw arc ie  „Roku Chopino­
w skiego 1949“ w  Żelazow ej Woli 
w  d n iu  22 lu tego — jak o  d a ty  u ro ­
dzin  C hopina, kongres chórów  Z jed ­
noczenia Zw iązków  Śpiew aczych w  
Polsce, konku rs chó ra lny  i w yko­
nan ie  u tw orów  nagrodzonych n a  
konkursie  na  k a n ta tę  w okalną ku  
czci C hopina, w reszcie u roczysto­
ści w  D usznikach, organizow ane 
przez K om ite t W ykonaw czy „Roku 
Chopinow skiego 1949“.

O sta tn ia  g ru p a  im prez obejm uje  
k oncerty  h istoryczne, k tó re  zostaną 
odtw orzone w  tych  sam ych da tach  
kalendarzow ych dni, w  k tó rych  
m iały  m iejsce i w  tych  sam ych m ia­
stach, w  k tó rych  odbyły się. W yko­
naw cam i tych h istorycznych ko n ­
certów  będą polscy pianiści. W gru ­
p ie  te j zostanie odtw orzony m . in . 
p ierw szy  k oncert C hopina w  P a ry -

„Co by*0 na gruszce"
każdy  może się  dow iedzieć 

k upu jąc  37 n u m er
„Św i e r s z c z y k a ",

k tó ry  będzie do nabycia  we 
w szystk ich  pu n k tach  sprzedaży 

11 w rześnia.

żu, z 1832 r. p ierw szy  ko n ce rt Cho­
p in a  w  W arszaw ie, w  T eatrze  W iel­
kim , d rug i i trzeci ko n ce rt p a ry sk i 
Chopina, k oncert londyński u  księ­
stw a S u therland , w ystęp  C hopina 
w  konserw ato rium  w arszaw skim , 
koncert m onachijsk i, koncert w ie ­
deńsk i C hopina i inne.

U roczystości w  rocznicę stu lecia  
śm ierci i  pogrzebu C hopina zakoń­
czą w  październ iku  w łaściw y pro­
g ram  „R oku C hopinow skiego 1949". 
P rog ram  ten , poza s troną  m uzyczną,

obejm ie rów nież ta k ie  Im prezy, 
jak : k o n k u rs  n a  pom nik  C hopina, 
w ystaw ę chopinow ską w  M uzeum  
N arodow ym  i  w y staw y  ob jazdow e 
oraz cały  cyk l w ydaw nictw , m . in . 
p ierw sze w ydan ie  pe łne  w szy st­
k ich  dzieł C hopina p o d  re d a k c ją  I. 
Paderew sk iego  (w ydaw nictw o In ­
s ty tu tu  F ry d e ry k a  C hopina), w y d a­
n ie  analiz  dzieł C hopina w  o - 
p raoow an iu  m uzykologów , _ a lbum  
„W arszaw a — m iasto  C hopina", li­
s ty  C hopina itp .

Jedna instytucja dla 750.000 emerytów
Komisja reform y ubezpieczeń spo­

łecznych opracow ała p ro jek t stw o­
rzenia w spólnego zakładu em erytal­
nego zamiast dotychczas is tn ie ją­
cych. Pociągnie to za sobą również 
zorganizowanie jednej zcentralizo­
w anej kasy  em erytalnej, do które; 
należeć będzie 500.000 em erytów  i 
rencistów' Ubezpieczalni Społecznej,
180.000 em erytów  państwow ych,
40.000 sam orządow ych oraz 30.000 —  
kolejow ych.

Projekt przew iduje em erytury  na

jedne; w ysokości dla w szystkich z 
tym, że odpow iednie dodatk i przysłu­
giw ałyby za ■wysługę la t p racy  spo­
łecznej oraz za długi ok res przepra­
cow any w jednym  zakładzie. Jak k o l­
w iek w ypłata em ery tu r odbyw ać się  
będzie bez rezerw  kapita łow ych  na  
podstaw ie rozdziału w pływ ów  ze 
składek ubezpieczeniow ych, to jed­
nak  p ro jek t p rzew iduje w ydatne 
podw yższenie em erytur, o p iera jąc  się 
na tym, że w zrost ogólny p łac  pod­
wyższa składki ubezpieczeniow e.

Młodzież robotnicza i chłopska
przygotowuje się do wyższych stadiów

N a terenie całego k ra ju  dobiega 
końca akcja  rek ru tacy jna  młodzieży 
robotniczej i chłopskiej na  kursy  przy­
gotowawcze do wyższych uczelni. Do­
tychczas w  w yniku tych prac, zaini­
cjowanych. przez Towarzystw o Przy­
gotowawczych Kursów U niw eisytec. 
kich, uruchom iono 11 ośrodków  szko­
leniowych, gdzie na  3 tygodniowe ku r­
sy  se lekcy jne zapisało sdę ponad 5.000 
m łodych robotników  i chłopów.

W łaściw y kurs przygotowaw czy, 
k tó ry  w  bieżącym roku  trw ać będzie 
9 miesięcy, rozpocznie się 1 paździer­
nika. Program nauczania przew iduje 
uzgodnienie program u kumsów przygo­
towawczych z program em  nauczania 
na  roku ■wstępnym wyższych uczel­
ni. W e w szystkich m iastach uniw ersy­
teckich, gdzie zorganizowane zostały 
kursy  przygotowawcze, uruchom iono 
dla słuchaczy specjalne bursy oraz 
sieć stołów ek, z k tórych  najb iedniej­
sza młodzież korzystać będzie bezpła­
tnie.

W  bież. r.ok/u akadem ickim  rozpocz­
nie studia na  roku w stępnym  w yż­
szych uczelni 1575 absolw entów  po­
przedniego kursu' przygotowawczego, 
w  tym  51.4 proc. m łodzieży robotni­
czej, 34 pnoc. dhiłcpekiej, 7 proc. dzie­
ci pracow ników  um ysłow ych oraz 5- 
proc, młodzieży rzem ieślniczej.

GIMNAZJALNE KURSY KORE­
SPONDENCYJNE. W  związku ze z je­
dnoczeniem organizacyj młodzieżo­
w ych zostały  połączone gim nazjalne 
kursy  korespondencyjne b. o rgan i-

§ L © e § . !  A t a k  w ą t r o b y !•••
Nie dopuszczajcie do tej ostatecz­

ności, k tó ra  pow staje przy zaniedba­
niu niedomagań w ątroby. Zioła ma­
gistra W olskiego „Billosa" pobudza­
ją w ątrobę do praw idłowej p racy  i 
norm alnego w ydzielania żółci oraz po­

w odują naturalne wypróżnienie. Sto­
su je  się je  przy chorobach w ątroby, 
w oreczka żółciowego, kam icy żółcio­
wej i  żółtaczce. Do nabycia w ap te­
kach i drogeriach.

7933k

zacyj ZWM. ZW M „W ici" oraz OM 
TUR. D yrekcja korespondencyjnego 
gim nazjum i liceum  ogólnokształcą­
cego ZMP m ieści się w  Łodzi, Al. Ko­
ściuszki 45. N auka rozpocznie s ię  od 
1 października. Zapisy przyjm ow ane 
będą do 25 w rześnia br.

Polsko-czecłiosłowacka 
współpraca w zakresie 
za§atfnień osiedleńczych

W arszaw ę opuściła delegacja po!s. 
k ich  fachow ców  z dziedziny zagadnień 
osiedleńczych, k tó rzy  uda ją  się na 
2 -tygodn ' ow y p oby t do Czechosłowa­
cji* W  sk ład  delegacji polskiej w dw. 
dzą m. in.: dy rek to rzy  a wicedyrekto­
rzy  departam entów  m inisterstw a Ziem 
O dzyskanych: T oruńczyk Bukowski, 
Bromiatowski, Stelm ach i Swiątycki 
o raz  nacz. dy rek to r Państw, Urzędu 
R epatriacyjnego Olechnowicz.

Rzeczoznawcy polscy  zostali zapro­
szeni przez p rezesa czechosłowackie­
go U rzędu O siedleńczego dr O. Krey- 
se, celem  zaznajom ienia się z osadnic. 
tw em  na pograniczu  czechosłowacko. 
niem ieckim . Po kró tk im  pobycie w 
Pradze, gdzie delegaci polscy przsetu. 
d iu ją zagadnienia  osadnictw a, następ  
w yjazd w  te re n  w  celu  praktycznego 
poznania czechosłow ackich m etod roz. 
w iązyw ania problem ów  osadniczych.

Howe wybory w Związku 
Samopomocy Chłopskiej

W  październiku br. p ro jek tu je  etę 
przeprow adzenie w  Związku Samopo­
m ocy C hłopskiej now ych w yborów do 
w ładz sam orządow ych w  gromadach 
gminnych, pow iatach  i wojewódz­
tw ach całe j Polski. W  chw ili obecnej 
zarząd głów ny Zw. Samopom ocy Chło­
psk iej op racow uje  now ą ordynację 
w yborczą dla w szystk ich  ogniw tere­
nowych.

KURS DLA DYRYGENTÓW ZE­
SPOŁÓW ŚWIETLICOWYCH. Min, 
K ultu ry  i Sztuki o rganizuje w  Łodzi; 
od  15 bm. do 1 listopada 6-tygodpio- 
w y kurs d la  dy rygentów  amator­
sk ich  zespołów  chóralnych i instru­
m entalnych. W  kursie  uczestniczyć 
będą niew ykw alifikow ani dyrygenci 
chórów  i o rk iestr zespołów  świetli­
cowych.

STEFAN OTWINOWSKI

I€s£ąiki9
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^  zego jak  czego, ale bibliotek w 
^  Krakowie nie brak. N aw et p ry ­
watnych. I w tych pryw atnych można 
wygrzebać ciekaw ą czy potrzebną 
książkę. Literaci przyjeżdżający z Ło­
dzi wiedzą, że księgozbiór Tadzia 
Kwiatkowskiego może 6ię przydać w 
zatargu stylistycznym  z krakow ską 
filią „Czytelnika". Z działem w ydaw ­
niczym, który  pTodukuje najp iękniej­
sze i najstaranniej popraw iane książ­
ki. Rzeczywiście są w tej bibliotece 
wszelkie możliwe słowniki, które o- 
rzekają, kieoy niekiedy pisze się ra ­
zem, a kiedy osobno... W  tym wypad­
ku słow niki zgadzają się z sobą.

Ale k iedy użyć spójnika jak, a kie­
dy niż? Tu już n ie  łatwo o wyrok. 
Czy: miał -nie w ięcej, jak  40 la t — 
czy: miał nie więcej niż 40 lat. Tu 
już zgolą ła tw e o zatarg. I nie ma 
rozjemcy, k tóryby  poradził: najlepiej 
w takim w ypadku napisać: m iał rów­
no 40 lat. Równo? A może lepiej bez 
przysłówka-? A może lepiej bez słow­
nika? Ale nie: pisać miałem o zale­
tach biblioteki podręcznej. Trzeba ją 
mieć n ie  tyiko dla niepew nej wygo-
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Łańcuch prasow y „Dziennika Po lsk iego"  

na odbudow ę Warszawy
zl. — Dyr. Tad. Gorączko — wezwa­
ny przez wicekurat. inż. J. Nawroc­
kiego — 1.000 zl i wzywa: prof. prof. 
dr R. Skulskiego, B. Borzędowską, Al. 
Mttllera, dr Al. Bonieckiego i grono 
profesorskie Państw. Liceum Spół­
dzielczego w  Krakowie.

Spółdzielnia Mleczarska „Jedność" 
w Łętkowicach — wezwana przez 
Mleczarnię w  M iechow ie — 1.000 zł 
i wzywa: Okr. M leczarnię w  Radzie­
micach i  Spółdz. Mleczarską Chorą- 
źyce. — Krak. Delegatura Centrali 
Spółdz. W ytw. „Solidarność" — we­
zwana przez delegata C.Z.S. — 3.000 
zl i w zywa Spółdzielnie: Metalotech- 
nika, Konfekcja Kraków, Twórczość, 
Inwalida, Pieczywa, Konfekcja Tar­
nów, W spólna Praca N ow y Sącz, 
Styl Jedność Przemyśl. — C.S.S. 
„Społem" Okr. Odz. w  Nowym Tar­
gu — w ezwany przez C.S.S. „Społem" 
Okr. Oddz. Kraków — 5.000 z! i wzy­
wa Spółdzielnie: C.S.S. .Społem"
Składnica w Zakopanem, Pow. Zwią­
zek Gmin ych Spółdzielni Samopo­
moc Chłop ka N ow y Targ, Spółdziel­
nie Spożyw. «w „Orkan" w  Nowym 
Targu. Podhalańską Spółdz. Tkacko- 
trykotarską w  i ow ym  Targu i Gmin- 
ną Spółdzielnię Samopomoc Chłop­
ską w  Nowym  T-rgu. —

Koło Przyjaciół Harcerzy w Woli 
Duchackiej — dochód z festynu — 
5.000 zł. — Janina Usaczow — 500 zl 
— Janina Porazińska — 1.000 zŁ

Rektor prof. Z. Drzewiecki — na 
w ezwanie prez. proi. Rolewicza — 
1.000 zŁ — Prorektor prof. Br. Rut­
kowski — na wezwanie dyr. Nardel- 
lego — 1.000 zł. Inż. Eug. Małecki, 
prof. A. G. — w ezwany przez rekto­
ra dr W. Goetla — 1.000 zł i wzywa  
wszystkich kolegów  profesorów  
W ydz. Komunik. A.G. — Prorektor 
Wydz. Polit. A.G. prof. L. Sleńdziński 
— wezwany przez rektora W. Goet­
la — 1.000 zł i w zyw a profesorów  
Wydz. Architektury.

Prof. M, Sileński — 500 zł i wzywa  
prof. prof.: J. Kossaka, J. Krzyżaka, 
J. W oźniakowskiego, M. Mś,ciwujew- 
ską. H. Tracewską, Cz. Zarębę, St. 
Mlllerową, Z. Bilłewiczową z Zabrza, 
Adę Lenczewską-Sławińską 1 J. Żura- 
w lew a z Gliwic, Jana Dworakowskie­
go z Katowic, B. Iglikowską z Gdań­
ska, M. Kudellę z Leszna; dyr. dyr. 
mjr R. Hermana, WŁ Świeżego, A. 
Zarubina, J. Jabłońską, J. Długosza, 
J. Feleksy, Andruchowicza i Tad. 
W ysockiego z Zabrza; artystów; Ant. 
Wolaka, M. Demara, H. Jeziorańską, 
W . Ruszkowskiego, J. Orłowską, J. 
Trębieckiego oraz Stef. Piekło.

Pracownicy Oddz. W ojew. Banku 
Gosp. Spółdzielczego w  Krakowie —  
18.449 zł. — W l. Wożnik dyr. M. Te­
atru Starego —  wezwany przez prez. 
H. Dobrowolskiego — 1.000 zl. — F. 
Dziuba — w ezwany przez prez. Ko­
złowskiego 1 dyr. Oherowa —  1.000

h s i ą ń h Ł . .

dy, ale dla bezw zględnej p rzyjem no­
ści.

Przykład zasiedziałych krakow ian 
zachęca. Zachęcił j  mnie. O kazuje się, 
że z sam ych now ych w ydaw nictw  
można mieć już w cale pokaźny księgo­
zbiór. Książk; 6ą ładnie w ydaw ane — 
nowa grafika tworzy w łasny sty l. 
Zwłaszcza „Czytelnik" dba o wszel­
kiego rodzaju potrzeby czytelnika. — 
„KsiąŻKa" podsuw a książki zasadni­
cze. „W iedza" nie lekcew aży w iedzy 
w literaturze.

*

Książki, książki... N ajczęściej, k iedy 
mówi się to słowo, w yobrażam y sobie 
powieść. Istotnie, powieść zrobiła ka- 
nerę , jako  gatunek literacki. A za­
czynała bardzo żle, trybem  zgoła a- 
waoturniczym. Po prostu: powieść w  
zaraniu 6weg0 rozwoju była rom an­
sem, powiedzielibyśmy dzisiaj, bruko­
wymi. W  hierarchii artystycznej nie 
zajmowała żadnego miejsca... Dopiero 
v;iek dziew iętnasty uszlachetnił typ 
pTozy fabularnej, podniósł powieść 
do godności sztuki. Przez całe prze­

szłe stulecie gatunek  tern rozw ijał się 
z olbrzymim powodzeniem . W ielcy 
powieściopisar-ze francuscy i rosy jscy  
stw orzyli konstrukcję  realdatyczną tak 
6Tną, te  i dziś p raw ie n ie  sjposób ich 
n .e  naśladow ać. Złresztą k ry tycy  
współcześni spod znaku pozy tyw i­
zmu, czy historycznego m aterializm u 
6 taw iają now ej tw órczości p rozato r­
sk iej za w zór Balzaka, Tołstoja, P ru­
sa  — naw ołu ją  do w zorów  klasycz­
nych.

C zytelnik je s t też n a  ogół po stro­
n ie  tego typu k ry tyk i — nauczył się 
sm akow ać klasyków  i now ość dez­
o rien tu je  jego  zmysł este tyczny . Isto ­
tnie W zestaw ieniu 2 Prusem  czy 
O rzeszkow ą książka BTezy, B randysa 
czy Rudnickiego nie je s t w łaściw ie 
pow .ęścią — raczej opow ieścią, opo­
wiadaniem , esseyem , szkicem  pow ie­
ściowym. N ie pokryw a się  z wzorem 
gatunku lecz stoi na jego pogran i­
czu. W łaśnie. „Pograniczem  pow ie­
ści" nazw ał w ybitny  k ry tyk  sw oje 
dzieło, rzecz o w spółczesnej prozie 
beletrystycznej. N ow a książka Kazi­
m ierza W yki może odpow iedzieć każ­
demu czyteln ikow i n a  p y tan ia  zasad ­
nicze, dotyczące treści i  form y , po ­
w ieściow ej". Pogranicze powieści* — 
to poza tym doskonały  przew odnik i 
poradnik biblioteczny. Pomoże nam  w 
dobraniu sobie odpow iednich rzeczy 

*a uzupełnienia podręcznego księgo­
zbioru. Bo przecież naw et, gdybyśm y 
nuelj k ry tyczny stosunek do formy,

jak ą  posługują  się w spółcześni p isa ­
rze — treść ich książek  je s t treścią 
naszych  dna, naszej historii..

T a i  — narzekania  n a  tem at form y 
pow ieściow ej są  dość pow szechne. 
K rytyk i czytelnik dom aga się od au ­
torów  pełniejszego uw zględniania 
w ątków  anegdotycznych i  fabuły  w 
ogóle. S taw ia się już pisarzom , zw ła­
szcza w Anglii, now y, a  raczej b a r­
dzo sitary wzór: rom ans krym inalny. 
O dzyw ają sdę g losy pow ażnych znaw ­
ców : aw antura , p rzygoda —  oto 
przedm iot, forma, trw ały  tem at po ­
w ieści.

*

N ow e w ydaw nictw a po w ojn ie  roz­
szerzyły  znacznie zakres sw ojej dzia­
łalności.

, „Czytelnik" m oże poszczycić się  
pięknym ^ książkam i poetyckim i, 
,K siążka" zaznajam ia czy ta jące  spo­
łeczeństw o z teo rią  marksizm u, „W !e- 
Qza" z zasadam i socjalizm u, hum aniz­
m u w  ogóle. R edakcja  w ydaw nicza 
spełnia  dziś rolę specjalną — je s t nie 
tylko dostarczycielem  rozryw ki, ale 
przede w szystkim , św iadom ym  sw ej 
roli społecznej, w ychow aw cą m łode­
go, dojrzew ającego  i dorosłego czy­
telnika.

Po_ tym  nieco patetycznym  stw ie r­
dzeniu — jeszcze trochę żartu  poloni­
stycznego. W  K rakow ie mówi się: 
6erow iec i  m akow nik  — w W arsza­

w ie: se rn ik  i m akow iec. Ja k  jest pri 
w idłow o. Słow nik m oże powiedzieć 
i tak  dobrze j tak  nieźle. Może 6ię j« 
dnak  znaleźć polonista, k tó ry  powie 
że n a jlep ie j s tru ce l z makiem... A n 
to inny: s tru c la  z makiem.

Tak — w  po lon istyce  zachował si 
duch  dziejów  nieco  szlachecki: swo 
is ta  to le ranc ja , bujność i  kult dl 
sztuki... ku linarnej.

P rzypom inam y sobie zapewr 
w szyscy  ciekaw ą dyskusję literaci 
n a  tem at w znow ienia stu  książę 
Były to początk i odrodzonego żryci 
w ydaw niczego. Program  minimalistę 
czny. Z daje  m i się, że cyfra  stu wzne 
w ień je s t już chyba przekroczona - 
now ych, godnych sta łe j uwagi, ksń 
żek też będzie  już chyba sto, jeśli n 
.pog ran iczu  pow ieści" stoi ich kilki 
dziesiąt. Z achęcić by należało czyte 
n ików  do kupien ia  dw ustu książek.

D w ieście książek, zaczynając moż 
od  w znow ionego „Pana Tadeusza" pc 
przez p iękn ie  w ydane tom y wspó 
czesnych poetów , poprzez powieś 
k lasyczną 1 książki z pogranicza P° 
w ieści, poprzez tom y krytyki i klas? 
ków  m arksizm u — kończąc na slow 
niku. N a słowniku, k tó ry  od czasi 
do czasu um ie s ię  wypowiedzieć 6ta 
nowczo, rozw iać n ie jedną wątpił 
wość. S tać tw ardo  na  stanowisku, ź' 
rzepa, jak  k rzepa  pisze się zaww* 
przez „rz".
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Mlii© pokolenie otrzymało swój teatr
— Chcemy dać młodzi eżv t . . . .  . •Chcejny dać m łodzieży i dzie­

ciom teatr na najw yższym  poziomie
— mówi kierowniczka artystyczna 
nowej placówki teatralne) Krakowa, 
Teatru Młodego W idza RTPD — Ma­
ria BiMćżaoka.

Mtode pokolenie naszego miasta 
otrzymało w łasny teatr, zajm ujący  
ginach dawnej „Scali", Fakt ten —  
szczególnie w  pow yższym  ośw ietle­
niu założeń nowej placówki —  ma 
wielkie znaczenie. Dając młodym w i­
dzom sztuki w artościowe, dla Ich 
wieku odpowiednie, sztuki w  insce­
nizacji na najwyższym poziom ie, o -  
pracowane przez dobrych reżyserów  
i odtworzone przez dobrych aktorów, 
nowy teatr przyczyni się do podnie­
sienia poziomu kulturalnego krakow­
skiej młodzieży, w ykształci w  mło­
dym pokoleniu zrozum ienie sztuki, 
wychowa now ego widza. Bo w łaśnie  
dziecku, w łaśnie m łodzieży trzeba 
dać sztukę najw yższej klasy, sztukę 
najlepszą. Tłumaczenie: szkoda za­
chodu, bo młodzi i tak s ię  na tym  nie  
poznają — było w ielkim  nieporozu­
mieniem i zaniedbaniem.

■£gn sam problem odnosi się  do w i­
dza prowincjpnalnego. Często postę­
powano dawniej w edług opinii: „na
prowincję można w ysłać sztukę gor­
szą, w  trzeciorzędnej obsadzie, z tan­
detnymi dekoracjami, s2 tukę n ie przy­
gotowaną, n ie opracowaną należycie
— wszak oni tak i tak tego n ie  zro­
zumieją!'. Nieprawda, n ie  można. 
Właśnie tym, co ze sztuką mają kon­
takt daleki, trzeba dać teatr najlep­
szy, a nie tandetę, która nie tylko ko­
rzyści nie przynosi, ale szkodzić może 
niemało.

Toteż założenia Teatru M łodego 
Widza — zarówno w  odniesieniu do 
„obsługi" młodego widza w  Krakowie 
jak i działalności objazdowej napa­
wają radością. Czy tylko nowa ta pla­
cówka teatralna zdoła w ykonać sw e  
plany? , ■ i js»|

Krakowski Teatr M łodego W idza 
to niejako rozszerzenie działalności 
popularnej „W esołej Gromadki". Do 
kręgu w idowni dziecięce) przyjmuje 
on jeszcze w idownię starszą: m ło­
dzież i — rzecz jasna —  dorosłych, 
którzy też ż  pew nością zainteresują 
się nowym teatrem. Bo czyż np. „Pla­
cówka" nie jest równie interesująca  
i droga dla młodych jak i dla star­
szych?

W ykonanie założenia „na najwyż­
szym poziomie" będzie m ożliwe dzię­
ki współpracy w  nowym  teatrze w y­
bitnych artystów i aktorów. N a ze­
spół aktorski obejm ujący około 30 
osób złożył się daw ny zespół „Gro­
madki", część artystów Teatru Po­
wszechnego TUR j kilku aktorów z 
Teatrów M iejsk ich .’M. ta, współpra­
cę przyrzekli: Jerzy Leszczyński (wy­
stępujący już w  „Pannie -  mężatce") 
i W ojciech Brydziński. N azwiska ta­
kich artystów i m uzyków jak Andrzej 
Pronaszko, Stopka, Malawski, Per­
kowski, którzy opracowywać będą 
6tronę dekoracyjną i muzyczna sztuk, 
mówią sam e za siebie. Dyrektorem  
teatru jest Z. M ysłakowska, kierow ­
niczką artystyczną Z. Billiżanką, k ie­
rownikiem literackim A. Swierszczyń- 
ska.

— A repertuar now ego teatru? Z 
doborem sztuk nie jest łatwo. Uboga 
jest nasza literatura dramatyczna dla 
dzieci j młodzieży. Toteż uciekać się  
trzeba do przeróbek pow ieści i  do 
sztuk obcych. U roczyste otwarcie 
pierwszego sezonu krakowskiego Te­
atru Młodego W idza RTPD nastąpi z 
początkiem października— w ystaw ie­
niem: baśni Andersena „Królowa

i ? a d5ieci  ̂ 1 -Starej baśni" 
Boda‘ckie^  (dla mło- 

S S L  f arl \ mistn!a Path01in'a w  
tłumaczeniu Polewki ukaże sie  <e-

w ™ śnkl- Obecnie „idzie" 
r n ^ tk f"  ° ^ e?1?w skleó'> --Panna 
W rnla-K  Klonskił 1 Leszczyńskim 
W rolach głównych. „Faraon" w  prze-

dz>ałać będą - równocześnie — prze­
widziane są  przedstawienia ranne i  
wieczorne.

Równolegle z działalnością w  Kra-* 
kow ie postępować będzie akcja obja­
zdowa Teatru Młodego Widza RTPD. 
Przewidziana jest obisługa 20 miast i 
miasteczek naszego województwa.

D ekoracja A . S topki do „Placówki" Prusa,
Foto mgr Frąckiewicz

w ystaw ianej obecnie przez
Teatr M łodego W idza RTPD w  Chrzanow ie i Tarnowie.

róbce A. Jedlewskiągo. „Nędznicy" w  
opracowaniu Bodnickiego — dla tea­
tru młodzieżowego i  „Przyszła koza 
do woza" Krzemienieckiej — dla tea­
tru dziecięcego — to dalsze punkty 
programu repertuarowego nowego 
teatru. Teatr dziecięcy i młodzieżowy

Akcją objazdową rozpoczęto już z 
wielkim powodzeniem w Tarnowie i  
w Chrzanowie, wystawiając „Placów­
kę", która zdobyła już w ielki sukces 
w Krakowie, grana ponad 60 razy w 
,,W esołej Gromadce".

Kr. Zb.

Stabilizacja na rynku 
aprowiza$yjnym

W  związku z działalnością Pań­
stw ow ych Zakładów Zbożowych sy ­
tuacja na rynku aprowizacyjmytn ule­
gła dalszej stabilizacji. Pomimo spa­
dku podaży ze stromy rodników 
Państw. Zakłady Zbożowe   posiada­
jąc dostateczne rezerwy —  mogły 
nasycić przętworami mąconymi ry­
nek m iejscowy.

Ziemniaki w czesne 1 średnie 6 a 
rynku w  dostatecznych ilościach. Do- 
tikonałe są  zbiory rzepaku oranego, 
oo etanowi diużą niespodziankę za­
równo dla rolników, jak i olejam i. 
Fakt ten  spowodował jednak, że  o- 
beande na rynku istnieją dwie ceny  
na rzepak: jedna płacona przez Cen­
tralę Przemysłu Olejarskiego w  Pol­
sce za rzepak zakontraktowany, oraz 
druga za rzepak wolnorynkowy, po­
chodzący z upraw niezakontralctowa- 
nych, Ten ostatni uzyskiwał cenę  
znacznie niższą od rzepaku zakon­
traktowanego.

Kraków obchodzi Święto 
Bułgarii

Z okazji święta narodowego Ludo­
wej Republiki Bułgarskiej Komitet 
Słowiański w  PoCsce wraz z Towa­
rzystwem Przyjaźni Polsko-Bułgar­
skiej i Kółkiem Słowianoznawozym  
IX państw. 6zkoły podstawowej or­
ganizuje vw niedzielę 12 bm. o godz. 
11 w  sali „Społem" przy ul. Toma­
sza 44 uroczysty poranek. W  progra­
m ie artystycznym (układ dr V. Fran­
cie a) wezmą udział artyści scen kra­
kowskich: C. Niedźwiecka, R. Bu-
jański, Z. Mrożewdki, oraz chór li­
ceum  i gimnazjum im. Hoene-Wroó-

M M M M

9  Jeden dzień pracy we wrześniu
— jako dar na odbudowę W arsza­
wy — ofiarowali pracow nicy warszta­
tów sam ochodowych Centrali Zaopa­
trzenia M ateriałowego Przemysłu
Naftowego przy W rzesiński ej 13, 
wzywając rów nocześnie pracowni­
ków Dyr. Centrali Zaopatrzenia Ma­
teriałowego Przemysłu N aftow ego
przy ul. W ybickiego 10 do naśladow ­
nictwa.

@ Zycie i zwyczaje górali oraz pra­
ca wielkich obiektów  przemysło­
wych Pogórza (Rożnów, M ościce) po­

każe nakręcany obecnie 
przez krak. oddział Insty­
tutu Film ow ego film O* 
św iatow y „Dolina Dunaj­
ca". Film ten  składać s ię  
będzie, z dw óch części 
(po 300 m każda) —  pra­
ce reżyserskie prowadzi 

Zb. Bochenek, zdjęcia L. Chrapek.
9  Ostatnią n iedzielę dla zw iedze­

nia w ystaw y arcydzieł malarstwa 
XIX i XX w ieku w  Pałacu Tow. 
Przyjaciół Sztuk Pięknych P « T  P1-

Szczepańskim będzie dzień 12 bm 
W ystawa będzie zamknięta 14 bm.

O I-dniowa w ycieczka do Wrocła­
wia —  w  ramach organizowanych 
przez „Orbis" w ycieczek zbiorowych 
kosztuje obecnie tylko 553 zł. Kwota 
ta pokrywa przejazd w  obie strony 
(pociągami dodatkowymi) i opłatę za 
kwaterę.

9  Cena jaj — przy skupie na w a­
g ę     w ynosi dla producentów w  o-
kresie od 13— 18 bm.: skup na tar­
gach — 250 z l za 1 kg; skup w sta­
łych punktach skupu —  270 zł za 
1 kg (jaja I gał. o komorze do 4 mm, 
czyste, ponad 50 gr, świetlome). Ce­
ny pow yższe dla sprzedających i sku­
pujących ustalone zostały przez W«j. 
Kom. Cennikową.

0  Egzamin piśmienny dla kandy­
datów dopuszczonych do studiów w  
W yższej Szkole Społecznej odbędzie 
się  dnia 13 bm o godz. 16; egzamin 
ustny —  20 bm. o  godz. 16. Taksę 
egzaminacyjną w  wysokości! 
należy wpłacić w  kwesturze.

350 e t

dkiego pod  batu tą  Z. Trzupkówny i u- 
czennice szkoły średniej zaw odowej 
Nr. 1, k tó re  w ystąpią z  tańcam i lu­
dowymi. W stęp  wolny.

Przydzia ły  na kartki
Wydział Aprowizacji Zarządu Miejskiego 

w Krukowi* powiadamia, i e  punkty rozdziel­
czo wydawać będą wo wrześniu br. na karty 
Żywnościowe z września br.: .chleb: kat. I,
1 Zg ode. 1—17, kat. IR, IR Zg ode. 1—12, 
kat. IIR ode. 1—a, kat. IRD ode. 1—12. dod.
C ode. 1—8 — po 0,5 kg na katdy odcinek; 
m ąkę pszenną 80“/>: kat. 1, I  Zg 1 kg ode. 
1#, kat. IR, IR Zg t kg ode. 13, kat. IRD 
3 kg ode. 20; ttuszcz (olej — margaryna): 
kat. I, I Zg 1 kg ode. 20, kat. IR, IR Zg 
0,3 kg ode. 15, kat. C 0,25 kg ode. 10, kat. M 
0,25 kg ode. 15, amalec: kat. IRD 0,50 kg ode. 
22; — mięso św lełe: kat. I  Zg 2 kg ode. 19, 
kat. I  1 kg ode. 19, kat. C 0,5 kg ode. 9; — 
śledzie lub konserwy mięsne: kat. I ode. 22 
—( 1 kg śledtel lub 0,5 kg konserw, kat. IR 
ode. 14 — 1 kg śledzi lub 0,5 kg konserw, 
kat. UR ode. 0 —  0,5 kg śledzi; — mydło do 
prania: kat. I, I Zg 0,20 kg ode. 21. kat. IR, 
IR Zg 0,10 kg ode. to, kat. IRD 0,10 kg ode. 
21; — czekoladę: kat. IRD12 0,20 kg kupony 
od 20—39; — Jaja św lele: kat. IRD 14 sztuk 
ode. 10.

Z  sali sądowej

Za nadużycie broni
S łan isł. K aczm arczyk  z O patko- 

w ic, b ro n iąc  się p rzed  napaścią  g ro ­
m ad y  ch łopaków  w iejskich , k tó rzy  
obrzucali go kam ien iam i, zastrzelił 
n ieum yśln ie  jednego  z  n ich, F ra n ­
ciszka G ala. Z a przekroczenie gran ic  
ob rony  i  nadużycie  posiadania  b ro ­
ni, k tó rą  o trzym ał w  w yn iku  zau­
fan ia  — S ąd  O kręgow y w  K rakow ie 
skazał K aczm arczyka n a  3 la ta  w ięr 
zienia; S ąd  A pelacy jny  w yrok  za­
tw ierdził.

Tuchwała kradzież
S zajka  złodziei z  K rakow a doko­

n a ła  zuchw ałej i  przem yślanej k ra ­
dzieży w  sk lep ie  kom isow ym  S tan i­
s ław y  P o rębsk ie j w  Jaro sław iu , za­
b ie ra jąc  to w a r n a  około 943.000 zł. 
S ąd  A pelacy jny  za tw ierdził w yrok, 
skazu jący  S tan . S tarzew skiego n a  4 
la ta  w ięzienia, Ja n in ę  Jan iszew ską 
n a  3 la ta  o raz  Zofię G rabow ską n a
2 la ta , zaw ieszając te j o sta tn ie j w y­
konan ie  k a ry  n a  5 la t.

2 lata więzienia za łapówki ’ *
W ładysław  Solarczyk — powołując 

się na  sw oje znajomości w  referacie 
kw aterunkow ym  Urzędu Obwodowe­
go w  K rakow ie — podejm ow ał się 
pośrednictw a w  załatw ianiu spraw  
przydziału mieszkań, pobierając za to 
w  dw u w ypadkach pieniądze. Za 
przestępstw o to  Sąd O kręgowy sk a ­
zał go na  2 la ta  więzienia^

PROCES PRZECIWKO B. BURMI­
STRZOM KRZESZOWIC wzbudza 
duże zainteresow anie szczególnie u 
m ieszkańców  Kizeszowic, którzy  od,.; 
k ilku  dni tłum nie uczestniczą w roz­
praw ach. Zeznania świadków w dal­
szym  ciągu obciążają szczególnie csk. 
Kochańskiego za jego szkodliwą dla 
Polaków działalność w okresie oku­
pacji.

Jaka będ zie  pogoda  
w dniu 11 w rześnia?
Rankiem m iejscowe mgły lub 

zamglenia. W ciągu dnia dość po­
godnie lub pogodnie.

Temperatura maksymalna od 20 
do 25 stopni. Słabe lub umiarko­
wane wiatry południowo-wschod­
nie. .

Kom uniRaty

DYŻUR LEKARZ A-POŁOŻNIK A UBEZPIE- 
CZALNI SPOŁ.: dn ia  11 września — d i Adąm 
Helbich. Kopernika 23, tel. 548*30 i 5^7-39.

W e wszystkich Innych nagłych zachorze- 
aiaćh w nocy, należy wezwać lekarza dyżur* 
nego z Uhezpieczaini, tel. 570-70.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNEGO 
Spółdzielni Pracy „D entystyka", ul. Krupni­
cza lla .  Od 8—13 wydawanie tadonów na 
sztuczne uzębienie.

DYŻURY APTEK. Rynek Główny 13, Flo­
riańska 15, Długa 4, Lubicz 7, Zwuerzymiedka 
7, Retoryka 1, Grzegórzecka 9, Krakowska 1, 
Plac InwaJidów 7, Rynek Podgórski 9.

"ZEBRANIE PRZEWODNICZĄCYCH, SEKRE­
TARZY I SKARBNIKÓW ZARZĄDÓW KÓŁ 
ZWIĄZKU ZAWÓD. PRAC. INSTYTUCJI 
SPOŁECZNYCH W  KRAKOWIE odbędzie się 
14 bm. godz. 16, w sali OKZZ, Rynek Główny 
34, I p.j sprawy b. ważne.

LEGITYMACJE Z B. ZWM I OM TUR 
składać winni: czlInkowie ZMP kół dzielni­
cowych Borek Fałęrld, Skotniki, Kurdwamów. 
Kobierzyn-Zalesie, Kobierzyn SapiiŁal, firmy 
^rm atura, M^pne 1 Soflvay — do dnia 15 bm.; 
zebrania tych kół odbyw ają się każdej środy 
o godz. 18. Członkowie dzieCnicy PodgóTze 
równiąfc do dnia 15 bm. w  sekretariacie Z. 
M. P. ul. Smolki 9, w  godz. 18—19; zebrania 
tej dzielnicy odbyw ają eię w każdą sobotę 
o godz. 18.

ODBUDOWA KOLEI — ODBUDOWIE WAR­
SZAWY. Komitet prac. Zarz. Odbudowy K. P.f 
w  Krakowie organizuje pod protektoratem  
woj. krak. dr K. Pasenkiewicza, dyr. Zarz. 
Odb. K. P. inż. A. Smolińskiego i  prez. m. 
Krakowa H. Dobrowolskiego — rau t inaugu­
racy jny  x w ystępam i artystów  ZASP   w
sobotę 11 bm., godz. 20, w Gospodzie A kto­
rów, ul. 1 M aja 4. W stęp 200 zł; całkowity 
dochód przeznaczony je st na odbudowę W ar­
szawy.

DOZORCY DOMOWI, którzy są umieszczeni 
na liście zbiórkowej na odbudowę W arsza­
wy, m ają się zgłosić w  niedzielę o godz. 
7.30 w  Zarządzie Zw. Administratorów Do­

mowych.

KALENDARZYK IMPREZ
na sobotę 11 wTześnla

TEATRY. M iejski lm. J. Słowackiego —*
^godz. 19: ,,Owcze Źródło". — Miejski 

Stąry Teatr — Duża sala, godz. 19:
,,W esele Figara"i Mała sala, godz. 
19.15: Seans". — Teatr Operetka (Lu­
bicz 48) — godz. 19.30: „O peretka żegna 
Kraków". — Teatr OKZZ „Studo" (Skar­
bowa 2) — godz. 19.30: ..Juliusz Szyjo ng" 
czyli .JUudzi© są ludźmi". — Teatr Mło­
dego Widza RTPD (..Scala") — godz. 
16.30 (dla szkół) ; godz. 19.30: ..Panna 
M ężatka".

WYSTAWY. Polic Sztoki: "W yitjw a 
fcydzleł malarstwa polskiego — A isnto- 
rlcz, Boznańska, Fałat, Gottlleb, Mai 
aewski, M ehoffer, Podkowlński. Stanl- 
Pfwskl, Szymanowski, Tetmaler, Wy- 
aółkowskl — codzienni* w godz. 10—16.
-  Wystawa „W losn^  Ludów** 1846—1846
— w  Muzeum Historycznym Krakowa, 
nr. Jana 12. — Wystawa pras Piotra Ml- 
Ąnlowskiogo — w  Muzeum Narodowy* 
w Sukiennicach, codzienni* w gpdz. 10— 
.4. — Wystawa zabytkowych tkanin, ca- 
arniki, mebli, szkła I wyrebów metalo-

■ rych — w Miejskim Muzeum Przemysłu 
krtystycznego Smoleńsk 8, codzlunnie 
r goda. 10—14. —  Wystawa ernła pol- 
ikiego od Chrobreg^ do Kościuszki — 
w Muzeum Narodowym, Al. 3 Maja 1.

KINA. Ggańsk: „Naiuczy cielka w iej- 
oka", W olność: „Oflag X X V II",^ Świt 
i W arszawa: „Cygańska m iłość", Apollo: 
„Lekkomyślna siostra", Sztuka: „Siedmiu 
śmiałych", Uciecha: „M iasto bezprawia", 
W anda: „Zielone la ta" . —- Początek
seansów: Swit godz. 15, 17.30, 20; W ar­
szawa* 15.30, 18, 20.30; Apollo: 15,30, ^7.45 
20; W anda: 15, 17.30, 20; we wszystkich 
pozostałych kinach o godz. 16, 18 I 20.

KINO AKTUALNOŚCI w sali Apollo: 
Najnowsza Polska Kronika Filmowa: 
Muzea poOstoie, Wampir, Dick Stabile z 
orkiestrą. Seanse o godz. 12, 13 1 14.

DŹWIĘKOWE KINO OŚWIAT OWB^ 
(Garncarska 1): Program Jak w kinie Ak­

tu aJnoścL Początek o godz. 17, 18.30 1 20.
BDŻPŁATNA CZYTELNIA prasy codzien­

nej JcraJowej 1 zagranicznej, czasopism 
naukowych, fachowych, tygodników Ilu­
strowanych: TUR, uL Garbąrsk* 1. O- 
twarta- codziennie od godz. 12—20.

N A J W A Ż N I E J S Z E  

HP AUDYCJE
na niedzielę 12 września 

GocLz.q 9.00: Nabożeństwo ? kościoła O.O. 
Kapucynów w  W arszawie. 10.00: 1. „M aturski 
p ion", aud. słowno-muz. w  oprać. T. Bą- 
blewskiego; 2. M uzyka ludowa. 11.05: Kon­
cert życzeń.^ 12.04: Koncert na odbudowę 
Warszawy. 13.40: „Niedziela na w si" — ..Ży­
cie wsi i  osiedli", aud. słowno-muz. 14.30: 
„O krężne" — wodewil J. Korzeniowskiego. 
15.30: Fragment poezji. 16.40: „Szklana gó­
ra " , aud. dT.a dzieci. 17.10: „Podwieczorek 
przy mikrofonie". W ykonawcy: * M. Artykie- 
wicz (piosenki) Siostry Do-Re-Mi, K okow ska 
Czwórka Radiowa, J. R. Bujańsikd (recytacje). 

JKrakowski Sepiet Smyczkowy, T. Dobrzański 
(akcmp.).<- 18.35: „Teadr Eterek", hum oreska 
radiowa. 19.55: Koncert Symfoniczny w  wyk. 
W ie lk ie j' O rkiestry Symf. pod dyr. G. FiteC- 
berga. 22.25: Wiadomości sportowe 

W SETNĄ DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 
ADAMA ASNYKA rozgł. krąk. nadaje w so­
botę 11 bm. godz. 16.30, audycję w opr. dr 
M ikulskiego. Recytuje H. Kwiatkowska, art, 
dram. Teątrów Miejskich.

D Z IE N N I!
SPORTOWY
Rewia krytyków piłkarskich

w meczu 
„Dziennik Polski—„Echo Krakowa"

Przygotowania w obu „obozach" 
redakcyjnych do pierwszego spotka­
nia piłkarskiego „Dziennika Polskie­
go" i „Echa K rakowa" czynione 6ą 
niezw ykle gorączkowo. Uczestnicy 
tego meczu obaw iają się n ie ty ­
le ew entualnej porażki, jak  niezw y­
kle surow ej k ry tyk i za 6wą grę. Do­
tychczas 6ami krytykow ali, a teraz 
okaże się czy rzeczywiście mieli do 
tego odpowiednie podstawy. „Kibice" 
sportowi naocznie będą mogli poznać 
liczne szeregi krytyków  i spraw o­
zdawców sportow ych, którzy z takim 
zacięciem pióra opisywali przebieg 
spotkań piłkarskich w Krakowie.

Poniżej prezentujem y zespoły obu 
dzienników:

„Dziennik Polski": Stoczkiewiez (T. 
Olszewski), Borek, W ojew oda (Kuś- 
m;erz), Zironal, Bberihardt, M adejczyk 
(Michalski, Kuleszir), Targosz, Z. Ro­
gowski, Ja lu  Kurek, W ęglowski, 
Krzyński (Mrowiński).

„Echo Krakowa": Bibel (Jaworeiki), 
Belbiot, Koltom (Ślusarczyk), Slizow- 
ski, Chruściński, Studziński (Strona), 
W aiczycki, Tarnowski, Dobosz, Sty- 
puła, Zdeb (Mroczek, Musiał).

Początek spotkania o godz. 12.15 w 
niedzielę ma boisku W isły. Bilety w 
cenie: trybuna 80 zl, wstęp 50 zl, stu­
dencki i w ojskow y 20 możma naby­
wać już w przedsprzedaży w kioskach 
„Dziennika PoCsIkiego" i „Echa Kra­
kowa" przy ul. W ielopole 1. Cały do­
chód z powyższego meczu przezna­
czony jest na fundusz odbudowy 
W arszawy.

Z m eczu W isła - Garbarnia

Ag. II. „Od A do Z" fot. W ęgicwekt

Pierwsza bramka W isły  w  meczu  
z Garbarnią

Szarża na Kraków
Od kilku  dni krakow ianki prze­

chodząc ulicą zazdrosnym  okiem  
spoglądają na sm ukłe  
linie kcyyalerzystów —  
którzy zagościli w  
Krakowie, w sw ym  
objeździć po Polsce. 

, \ \ u i  Korzystając, że  dopie-
j U f ł  ro w niedzielę na

konkursie skoków  przez przeszkody  
będą oni otoczeni tłumem  zwolenni­
ków  jazdy konnej, oraz przez płeć 
piękną żądną recep ty  na tak dosko­
nalą linię, podpatrujem y naszych ka- 
wciierźysfów p rry  „pracy".

Na rampie w  Bronowicach stoi dzi­
w ny  pociąg towarowy, którego w a­
gony służą za „hotel" ruchom y dla 
jeźdźców  i koni. Pociąg ten jest m ie­
szkaniem  ju ż  od pól fo ku  dla w szyst­
kich  uczestników  ajsipy sportowo- 
je id zieck ie j W .P , jm iia  objeżdżając  
Polskę propaguje p iękny  sport je ź­
dziecki.

D-ca grupy rtm. 11 aria i  kierownik  
treningowy mjr Kon opowiadają o 
codziennej zaprawie ok. 3 godzin na 
siodle — toteż konie  sę dobrze przy­
gotowane i jeźdźcy  zaprawieni. Zre­
sztą n ie będziem y uprzedzać, zoba­
czycie sami w  niedzielę na M. Star 
dłonie ' (Zim.)

Juniorzy piłkarze w alną  
o koszulki reprezentacyjne

Celem wybrania najlepszej 11-tki juniorów 
piłkarskich na mecz z juniorami W ągier, k tó ­
ry odbędzie się w  do. 18 bm. w  Łodzi, od­
będą się w  Krakowie 2 spotkania: w sobotę 
o godz. 16 na boisku Craoovii g rają Juniorzy 
o-bozu PZPN ze Świdnicy z junioram i KOZPN 
z obozu w  N. Targu, a w niedzielę o godz. 
11 na  boisku Cracovii wybrana 11-tka z obu 
obozów spotka się z mistrzem KOZPN 
Chełmkiem.

SEKCJA ŻEŃSKA RKS GARBARNIA prz
muje nowych członków. Informacje i wpis 
Sekretariat Klubu Barska 73 (boisko) w | 
dżinach 10—14, wtorki i p iątki 17—19.

*
Sekretariat KS Gwardia (Kraków) ul. 1 

skupia 2, III p,, pokój 75, przyjmuje zg: 
szenia zawodników do sekcyj: piłki nożn 
Piłki ręcznej, bokserskiej, tenisa stołowej 
narciarskiej, hokejow ej, motocyklowej, pł 
w ackiej, oodziennie w  godz. od 8—15.
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Jubileusz fłrchiumm Państu/ou/ego
p  rzed  70 la ty , w e w rześniu, roz- 

poczęło sw ą  działalność dzisiejsze 
A rch iw um  Państw ow e w  K rakow ie  
jako  podległe W ydziałow i K ra jow e­
m u  w e Lw ow ie, K rajow e A rchi­
w um  A któw  G rodzkich i Ziem skich. 
W A rch iw um  krakow sk im  g rom a­
dzone są  a k ta  i  księgi o trw ałym  
znaczeniu  h isto rycznym  i adm in i­
s tracy jn y m  z ohszaru  woj. k rak o w ­
skiego i rzeszowskiego.

R dzeń A rchiw um  stanow ią  'archi­
w alia  z doby  R zeczypospolitej 
przedrozbiorow ej, m ianow icie k się ­
gi ziem skie i grodzkie daw nego 
w oj. krakow skiego  z X IV —X V III 
w ieku , stanow iące n iezw ykle cen ­
n y  m a te ria ł źródłowy. Z k a r t  tych  
k siąg  w yziera  n ie  ty lko  genealogia 
i b ib liografia  po lskiej szlachty , lecz 
też w zajem ne stosunk i w szystk ich  
stanów , zwłaszcza szlach ty  i  chło­
pów. Bo niżsi s tan em  m usieli sw ych 
p ra tensy j i  k rzy w d  doznanych  od 
szlachty  dochodzić p rzed  je j sądem  
— sądem  grodzkim  czy ziem skim . 
N ie b ra k  też  w  ty ch  księgach u -  
chw ał sejm ów  w alnych  i  p a rty k u ­
la rnych  sejm ików , w zm ianek  o sto ­
sunkach  gospodarczych, cenach 
p roduktów , k lęskach  e lem en ta r­
nych, a  także  inw en ta rzy  dóbr r u ­
chom ych i n ieruchom ych .

Spośród ksiąg  ziem skich i  g rodz­
kich daw nego w oj. k rakow skiego 
w y b ija  się n a  p la n  p ierw szy  księga 
ziem ska k rak o w sk a  z la t  1374—1385, 
n a js ta rsza  z zachow anych księga 
sądow a p ra w a  polskiego.

Jeżeli chodzi o  księg i ziem skie i 
grodzkie krakow sk ie , to aż do roku  
1796 p rzechow yw ane były  n a  zam ku 
kró lew sk im  na  W aw elu.

P rócz a k t staropo lsk ich  A rch i­
w um  przechow uje  ak ta  cyw ilnych 
w ładz  i  u rzędów  ta k  po lskich  ja k  i 
zaborczych z obszaru  dzisiejszego 
w oj. krakow skiego. J e s t ich  około 
20.000 ksiąg  i  fascykułów . P rzew a­
ża ją  a k ta  sp raw  sądow ych i daw ne 
księgi grun tow e. P onad to  A rch iw um  
posiada w  ch a rak te rze  depozytu  a r ­
ch iw alia  w ie lu  osad m iejskich  
i  w iejsk ich  — n iek tó re  bardzo  cen­
ne, ja k  B iecza, C hrzanow a i S kaw i­
ny. D okum entów  pergam inow ych, 
poczynając  od  w ieku  X III, posiada 
A rchiw um  ok. 1.200 sztuk.

KSIĘGI SĄDOWE W SALINACH 
WIELICKICH

O becn ie  k rakow sk ie  A rch iw um  
P ań s tw o w e  posiadając  3.160 m  p ó ­
łek  z ak ta m i i b ib lio tekę podręczną, 
liczącą p o n a d  2 tys. dzieł, za jm u je  
cztery  ró żn e  pom ieszczenia. Dział 
staropolski', zn a jd u je  s ię  w  gm achu  
sądow ym  p rz y  ul. G rodzkiej 52, w  
daw nym  Kolegium  jezuickim . Z n a­
czna część tego  d z ia łu  opuściła  mu- 
ry  ko leg ium  w iosną 1944 r. — na 
sk u tek  zarządzeń  niem ieckich. N a j­
cenniejsze z ksiąg  przeby ły  trzy  
m iesiące w  sa lin ach  w ielickich, in ­
ne  — aż  do 1946 r . w  k lasztorze 
benedyktynów  w  Tyńcu.

A kta  do tyczące p o w ia tu  b ia lsk ie ­
go, chrzanow skiego, w adow ickiego i 
żyw ieckiego w yw iózł o k u p an t w  
k ilk u  tran sp o rtach  (w  la tach  1940— 
1942) do a rch iw um  katow ick iego  — 
do „R eichu". D la a k t cennie jszych  
K atow ice n ie  by ły  k resem  w ędrów ­
k i; dopiero  w  m arcu  1948 r . pow ró­
ciły  one n a  sw e daw n e  m iejsce do 
K rak o w a. A  pow róciły  n ie  w szy st­
kie. Z najcenniejszego  zespołu s ta ­
ro daw nych  k siąg  ośw ięcim skich i 
Z atorskich p rzepad ło  63%.

O dkrycie  d la  n au k i s ta ry c h  ksiąg  
A rch iw um  Państw ow ego  je s t zasłu ­
ga A ntoniego Z y gm un ta  H elcia 
(1834 r.). W la tach  1868 i 1870 w y ­
dał on  zap isk i z na js ta rszy ch  ksiąg  
sądow ych k rakow sk ich  — m a te ria ł 
w ielk iego  znaczen ia  n ie  ty lko  d la  
h is to rii p ra w a  polskiego. Za p rzy ­
k ładem  H elcia  poszli B obrzyński, 
U lanow ski, A bdon K łodziński i K u ­
trzeba. Ź ródła  zaczerpnięte  przez 
n ich  ze zbiorów  A rch iw um  w y d a ła  
P o lsk a  A kadem ia U m iejętności w  
serii S ta rodaw nych  P ra w a  P o lsk ie ­
go P om ników  i  A rch iw um  K om isji 
P raw niczej. M ateria ł uzupełn ia jący  
w ie lką  p racę  H elcia  zostaw ił po so­
b ie  zm arły  w  r . 1945 d y re k to r  A r­
ch iw um  F ranc iszek  D uda.

LUDZIE ARCHIWUM
Od 1878 r . p rzesunę ły  się przez 

A rch iw um  dziesią tk i p racow ników : 
dy rek to rzy  M ichał B obrzyński, 
F ranc iszek  Piekosińslri, S tan isław  
Sm olka, F ranc iszek  D uda, ad iu n k c i 
m. in . Zb. K niazio łucki, S t. K u trze ­
ba  (tak  bardzo  zasłużony d la  A rch i­
w um ), A. K łodziński, F r. B ujak . 
Spośród ap likan tów  w yłow ić m ożna 
nazw iska znane w  h is to rii n au k i 
polskiej: B olesław  U lanow ski, Wł. 
A braham , O sw ald  B alzer, K lem ens 
B ąkow ski, S t. K rzyżanow ski, S t. 
W róblew ski, A l. Czuczyńskd, Wa­
c ław  Sobiesk i i  E dm und  D ługo­
polski.

J a k  ju ż  w spom niałem , z b ra k u  
w łasnego  loka lu  m a te ria ły  arch i­
w a ln e  rozproszone są  obecnie w  
czterech  m iejscach. T en  sm u tn y  s ta n  
rzeczy n ie  u ła tw ia  a n j g rom adzen ia  
zbiorów  an i ich  konserw acji czy  o- 
p racow an ia , an i w reszcie  udostęp ­
n ien ia  naukow com .

U chw ałą WRiN z lu teg o  1947 r . — 
n a  w niosek  obecnego p rezy d en ta  m. 
K rak o w a  H. D obrow olskiego — za­
apelow ano do  R ad y  P a ń s tw a  o  u- 
dzielenie pom ocy K rak o w sk iem u  
A rchiw um  P aństw ow em u. D ecyzja 
P rezy d en ta  R. P . z czerw ca b r., w y ­
raża jąca  zgodę n a  um ieszczenie czę­
ści arch iw aliów  (dotyczących dzie­
jów  przedrozbiorow ych) w  b. k u ch ­
n iach  k ró lew sk ich  n a  Z am k u  W a­
w elsk im  — łagodzi ciężkie położe­
n ie  lokalow e A rch iw um . Is tn ie je  
nadzie ja , że w  ro k u  przyszłym  księ­
gi sądow e k rak o w sk ie  w rócą  n a  Z a­
m ek, gdzie je  p rzed  w iek am i sp isy ­
w ano  w  k ance la riach : ziem skiej,
grodzkiej i  w ielkorządow ej.

DR WŁODZIMIERZ HUDKA
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Błonica (dyfteryt)
C harak te ry zu je  się p o w staw a­

n iem  b łon w łókn ikow ych  n a  ślu ­
zów kach jam y  nosow o-gard łow ej, 
dróg oddechow ych, spojów ek, 
srom u, rzadzie j n a  skórze. Z m ia­
nom  ty m  tow arzyszy  ogólne za t­
ru c ie  u stro ju . N a błonicę n a jczę­
ściej zap ad a ją  dzieci m iędzy  d ru ­
gim  a trzec im  rok iem  życia, sto ­
sunkow o rzadko  zdarza  się u  no ­
w orodków  i po 14 ro k u  życia. 
Z arazek  b łoniczy zn a jd u je  Się 
często w  jam ie  nosow o-gard ło ­
w ej osób zdrow ych, k tó re  s ty k a ły  
się z osobam i zakażonym i, oraz 
u ozdrow ieńców , n ie  w yw ołu jąc  
zm ian chorobow ych sku tk iem  o- 
sobniczej odporności. P rzeb y ta  
d y fte ria  n ie  zaw sze pozostaw ia 
d ługo trw ałą  odporność, toteż 
w ie lokro tne zachorow an ia  n ie  
należą do rzadkości. Ź ródłem  za­
każen ia  je s t najczęściej cho ry  
lub  nosiciel zarazków , chociaż is t­
n ie je  m ożliw ość zakażen ia  za 
pośredn ic tw em  p rzedm io tu  (za- 
baw ki( m leko, itp.). O kres w y lę­
gan ia  choroby  u- osobników  n ie ­
odpornych  w ynosi k ilka , zw ykle 
2—5 dni.

P rzeb ieg  b łon icy  je s t bardzo  
n ie jedno lity . Z ależn ie  od oddzia­
ły w an ia  zakażen ia  n a  u s tró j, roz­
różn ia  się postać  łagodną, to k ­
syczną i złośliw ą. P ostać  łagodna, 
p rzy  usadow ien iu  się  w  gard le , 
rozpoczyna się zw ykle dreszcza­
m i, gorączką, osłab ien iem , b ó la ­
m i g łow y i kończyn  i u tr a tą  ła k ­
n ien ia ; bó l g a rd ła  b y w a  n ieznacz­
ny. W początkach  zm iany  w  g a r­
dle po lega ją  n a  ob rzęku  o raz  za ­
czerw ien ien iu  g a rd ła  i m igdałków , 
p rzew ażn ie  po  jed n e j stron ie . W 
ciągu  d rug ie j doby tw orzą  się b ia ­
ław e n a lo ty , szerząc się k u  ob­
w odow i. Z m iany  u trzy m u ją  się 
ok. 4—7 dni, po czym  b ło ty  te  u -  
legają  ro zm iękan iu  i oddzielan iu  
się, ta k  że w  c iągu  7—12 d n i g a r­
dło je s t oczyszczone. G orzączka w  
początkach  choroby  w znosi się 
w ysoko, lecz ju ż  po  1—2 dobach 
spada  do s ta n u  podgorączkow e­
go. O brzęk  gruczołów  lim fa tycz- 
nych  szyi je s t początkow o w y­
raźn y  i bolesny, lecz zm niejsza 
się ze spadk iem  gorączki. N aw et 
w  te j łagodnej postac i m ożna 
stw ierdzić  o b jaw y  ogólnego za­
tru c ia  u s tro ju , w yraża jącego  się 
p rzyśp ieszen iem  i n iem iarow o- 
ścią tę tn a  o raz  często b iałkom o­
czem . P ostać  toksyczna rozpoczy­
n a  się ob jaw am i w skazu jącym i 
n a  ciężkość zakażen ia: bó l gło­
w y, w ym ioty , apa tia , w ysoka go­
rączk a  i przyśp ieszen ie  tę tn a . N ie­
k ied y  ju ż  po jed n y m  do dw óch

dn iach  n a s tęp u je  śm ierć, p rzy  
czym  w  g a rd le  i n a  m igda łkach  
n a lo ty  m ogą być słabo  ro zw in ię ­
te, p rz y  znacznym  ob rzęk u  g ru ­
czołów  lim fatycznych , w sk a z u ją ­
cym  n a  ciężkość zakażen ia . P o ­
stać  złośliw a, najc ięższa , odzna­
cza się zm ianam i błoniczym i 
bardzo  rozleg łym i i d rążący m i w  
głąb, o cechach  zgorzeli. Z  p ro ce ­
sem  błon iczym  w  g a rd le  łączą 
się zm iany  błonicze w  jam ie  no­
sow ej. Z d a rza ją  się one często 
zw łaszcza u  osesków . P oczątkow o 
s tan  te n  n ie  od różn ia  się n iczym  
od zw ykłego k a ta ru  nosa, lecz po 
d łuższym  trw a n iu  p o jaw ia ją  się 
zm iany  sw oiste  a  m ianow icie : 
w ydzieliny  su row icze z  dom ieszką 
krw i. W ydzie lina ta  pow odu je  
nadżerk i w  nozdrzach  i n a  w ard ze  
górnej. B łon ica n o sa  m oże zstę ­
pow ać do gard ła .

U dzieci m łodszych, z a jm u je  
b łon ica k r ta ń , p ro w ad ząc  do 
d ław ca (k rupu) błoniczego. P ie r ­
w szym  o b jaw em  d ław ca  je s t  
ch ry p k a , k tó ra  zw yk le  w  ciągu 
p ierw szej doby w y w ołu je  bezgłos: 
ch rypce  tow arzyszy  kasze l suchy , 
szczekający. T en  p ie rw szy  ok res 
n ieży tow y przechodzi n a s tęp n ie  w  
okres zw ężenia  k r ta n i. D zieci 
m łodsze zaczyna ją  rzu cać  się  n ie ­
spokojn ie , s ta rsze  zaś p rz y jm u ją  
pozycję siedzącą, p o d p ie ra ją  się 
ręk am i d la  u ła tw ie n ia  sob ie  o d ­
dychan ia . W m ia rę  co raz  t r u d ­
n iejszego dop ływ u p o w ie trza , czę­
sto  nag le  p rzychodzi do n a p a d u  
duszności. O ile  n ie  n a s tą p i sa ­
m oistne  w yksztu szen ie  b łon  w y ­
w o łu jących  zw ężenie  k r ta n i, lub  
odpow iednim  zab ieg iem  n ie  p rz y ­
w róci się  drożności k r ta n i, 
w ów czas w śró d  o b jaw ó w  apa tii, 
sinicy, co raz  słabszych  ru ch ó w  
oddechow ych i zan ika jącego  tę t­
na, n a s tę p u je  śm ierć.

N ajw ażn ie jsze  n a s tę p s tw a  za ­
tru c ia  ja d e m  b łon iczym  dotyczą 
n a rząd u  k rążen ia  i u k ła d u  n e r ­
w ow ego. S chorzen ia  n a rz ą d u  k r ą ­
żen ia  b y w a ją  często  p rzyczyną  
n ag łe j śm ierc i i  to  zarów no  w  
czasie choroby  ja k  i po  je j p rze ­
byciu  n a w e t w  6—8 tygodni. P o ­
w inow actw o  ja d u  błoniczego do 
u k ład u  nerw ow ego  o b jaw ia  się 
często  po rażen iam i zw łaszcza 
podn ieb ien ia  m iękkiego. W ów czas 
w y stęp u je  tru d n o ść  w  p o ły k an iu  
(zw racanie  p rzez  nos p łynów ), 
m ow a nosow a. W e w szystk ich  
p rzy p ad k ach , w k tó ry ch  p o d e j­
rzew am y  zakażen ie  błonicze, n a ­
leży  bezw zględnie  p rzeprow adzić  
bad an ie  bak terio log iczne. Z apo­
b iegan ie  szerzen iu  się błonicy

w y m ag a  izo lac ji ch o ry ch  n a  tak  
d łu g i czas, dopók i b ad a n ie  b a k te ­
rio log iczne w y k a z u je  obecność 
zarazków . O k res te n  t rw a  2—3 
tygodni. D zieci z o toczen ia  cho­
rego  w in n y  być odosobnione 8 dni 
i p o d d an e  o b se rw ac ji g a rd ła  i 
n o sa  i w y d z ie lin a  ich badan iu  
b ak te rio log icznem u . Szczepienie 
szczepionką p rzec iw b łon iczą  (trzy ­
k ro tn ie  w  o d stęp ach  3—4 tygodni) 
w yw ołu je  odp o rność  trw a ją c ą  k il­
ka  la t.

L eczen ie: W k ażd y m  p rzy p ad k u  
stw ie rd zo n e j b łon icy  na leży  bez­
w a ru n k o w o  zasto sow ać surow icę 
p rzeciw b łon iczą  i to  ja k  n a j­
w cześn iej. W pływ  je j zaznacza 
się (p rzy  zasto so w an iu  dom ięśn io­
w ym ) ju ż  w  c iągu  24 godzin. 
D zia łan ie  o ch ro n n e  surow icy 
trw a  do 2 ty g o d n i od chw ili 
w strzy k n ięc ia . L eczen ie  m iejsco­
w e po lega  n a  p łu k a n iu  u s t i g a r­
d ła , oraa ifc j ch o ry ch  (spojów ­
k a , nos).

A. B.
Odpow iedzi 
„ Skrzynk i lekarsk ie j“

Lat 40. Sposób  te n , p rzeciw ny  
n a tu rze , je s t  szkod liw y  d la  zd ro ­
w ia  i m oże spow odow ać p rzejśc ie  
w  nałóg , tru d n y  do opanow an ia .

Sta-row. C iepłe k ąp ie le  z do­
d a tk iem  ta n in y , o ra z  m aść  b o rna  
lu b  cynkow a. N ie  je s t  chorobą.

Ignacja. N ależy  zasto sow ać n a ­
ty ch m ias t k u ra c ję  su lfam idow ą 
lu b  p en icy lin o w ą  o ra z  leczenie 
bodźcow e, po d  k ie ru n k ie m  lek a ­
rza.

P. Magd elana K . O b jaw y  
św ie rzb u  —  p ro s im y  zw rócić  się 
do derm ato loga .

P. P. K u ra c ja  tu czą ca  o raz  leki 
u sp ak a ja jące . G im n as ty k a  szw edz­
k a  i m asaże.

P. Adam B. Br ono w ice. 1. O b­
ja w y  p o d ra ż n ie n ia  płciow ego, 
2. T ak , 3. P rzy czy n ą  ok res d o j­
rzew an ia , 4. G odziw e zajęcie. 5. 
N o rm aln y  o b ja w  w  w ie k u  m ło­
dzieńczym , 6. N ie m a  w p ły w u  n a  
w zrost.

Zdziwiony. N ie je s t  chorobą 
w en ery czn ą . O dparzen ie . N ależy  
zw rócić  uw ag ę  n a  h ig ien ę  osobi­
stą .

P. Ela P. P ro s im y  n iezw łoczn ie  
poradz ić  się oku listy .

P, A. Brzozowska. G im n asty k a  
n ie  je s t p rzyczyną  —  w y m ag an e  
zb ad an ie  g inekologiczne, 2. Scho­
rzen ie  to  n ie  zn ik a  p rz y  g ruź licy  
— leczenie  d ługie.

A. Z. Jeże li ch o ro b ą  tą  je s t  p a ­
daczka, n ie  rad z im y , ze w zg lędu  
n a  obciążenie dziedziczne po tom ­
stw a.

P. Stefan Gralewski. G łogów - 
R zeszow ski. Sposób te n  w  chw ili 
obecnej w  E u ro p ie  je s t jeszcze 
m ało  p rak ty k o w an y . P ro s im y  
zwrócić się  do  k lin ik  u n iw e rsy ­
teck ich .

Nauczyciel z Rzeszowa. M aść 
siarkowa i 2°/« sp iry tu s  sa licy lo ­
wy.

P. Irma Wroniewicz. Ś ro d k i tu ­
czące o raz  p re p a ra ty  h o rm onalne .

KURS DLA OBSERWATORÓW 
STACJI METEOROLOGICZNYCH
W  drugiej połow ie w raeśnia br. zostairwe 

uruchoaiiony 6-cio tygodniow y kuire m eteo­
rologiczny dla kaudydatów  na  obserw a­
torów.

Słuchacze kursu, k tó ry  odbędzie się w  
W arszaw ie, o trzym ają podczas trw ania 
kursu zasiłek n a  pokrycie kosztów  wyży­
w ienia i noclegu.

Zgłoszenia przyjm uje oraz bliższych in- 
form acji udziela Państwowy Instytut Hy-K 
drologiczno - Meteorologiczny, Oddział w 
Krakowie, Pl. Szczepański 5, VI p., pok. 125

Z frontu oświatowego.
NOWOŚCI W KARTOGRAFII

Zaopatrzenie rynku księgarskiego, a tym samym 
szkól i młodzieży w podręczniki szkolne, lektury, 
książki naukowe i czasopisma je st w obecnym roku 
szkolnym znacznie lepsze. Odradzające się szkolnictwo 
polskie zdobywa również coraz szersze możliwości w 
dziedzinie niezbędnych pomocy naukowych.

Z uenaniem podnieść należy owocną działalność kra­
kowskiej spółdzielni „Pomoce i Urządzenia Szkolne", 
która poszczycić się może poważną zasługą wydania 
dotychczas około 200 tysięcy map (ściennych), które 
rozprowadzono w całym kraju; zarówno w miastach, 
jak i po wsiach, na ziemiach starych i odzyskanych.

Ostatnią oddaną do użytku przez tę pierwszą i jedy­
ną w Polsce spółdzielnię kartograficzną jest „Mapa 
geologiczna Polski" w opracowaniu Dr R. Mochnackiego 
I D r.J. Premika, doskonałych znawców i kartografów. 
Zagadnienie geologii Polski w nowych granicach ma 
dziś szczególną doniosłość zarówno z punktu widzenia 
naukowego jak i gospodarczego, nowe wydawnictwo 
wypełala lukę na tyra polu. Mapa geologiczna stanowi 
jednocześnie pierwszą próbę dydaktycznego rozwiązania 
tego zagadnienia, a o metodzie tego rozwiązania pou­
cza szczegółowo dołączona do mapy broszura z ob’a- 
śnicniami.

Czyniąc zadość licznym apelom szkól i nauczycielstwa 
spółdzielnia „Pomoce i  Urządzenia Szkolne", przystą­
piła do wydania ściennej mapy Związku Radzieckiego 
w podziaice 1:6.500.000. Ta najniezbędniejsza w każ­
dej szkole mapa, cprac. przez grono wybitnych uczonych 
I fachowców, z prof. U. J. Dr J. Szaflarskim i dyr., 
P. Ordyńskim na czeie, ukate się w ualhliższym czashi.

Zachęcona dotychczasowymi osiągnięciami, świado­
ma swej społecznej roli Spóidzieln!a Pomoce i Urzą­
dzenia Szkolne", Kraków, Straszewskiego 29. planuje 
szereg dalszych wydawnictw kartograficznych, a w 
pierwszym rzędzie map potrzebnych do poznania kra­
jów naszych sprzymierzeńców i sąsiadów. 26043

KUPIMY
TOKARNIĘ nowoczesną, nortonówkę
z silnikiem  elektrycznym 380 V, długo­

ści toczenia O koło 1000 mm  
o r a z

POMPę HYDRAULICZNĄ
do 300 atm., z napędem motorowym. 

Oferty z podaniem danych technicz­
nych prosim y składać pod adresem:

Gliwicki Przemyśl Gumowy, Sp. z o. o. 
Gliwice, Nowowiejska 7 — tel. 35-23.

________________________ 8181k-3

ODLEWY ALUMINIOWE
DLA PRZEMYSŁÓW:
elektrotechnicznego r 

maszynowego 
samochodowego 

KRAKOWSKI PRZEMYSŁ METALOWY
Ska z o. o. ,

Kraków — Basz|owa 8. — Tel. 588-47
25799-3

Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego Nr 4

Oddział Budowy Kolei Piaskowej 
Św iętochłowice, ul. Czerw onej A rm ii 30
zaangażuje natychmiast

na warunkach korzystnych:
INŻYNIERÓW i t e c h n ik ó w

. ro b ° t  p r z y  t r a s o w a n iu  i  b u d o ­
w ie  n o rm a ln o - to ro w e j  l in i i  k o le ­
jo w e j,

k a  LKHi S ST o ł , A T Y I“  - 1

Zpuby — Kradzieże
ZGUBIONE zaświadczenie 
re jestracji w ydane przez — 
RKU Pińczów w  Jędrzejow ie 
na nazwisko W ójcik Henryk 
syn  J a n a  tir, w  Turze Dol­
nym, gin. Mierz/win uniew a­
żnia się. 2465a

SKRADZIONO legitym ację 
Zrw. Za/w. Prac. Inst. Społe­
cznych. Dudek W ładysław a, 
Czryżyny 165. 26036

ZGUBIONO fcairtę re je stra ­
cyjną RKU Nowy Sącz na  
nazwisko Dudek Adołf, N o­
w y Sącz. 8255k

ZGUBIONO
traj-efitraidjl iRKU Wadowu/ce. 
Naawłsłk© Koopała W łady­
sław , Pis a ry  Nr. 16.

25896

ZGUBIONO dow ód wsobtety. 
Górka Franciszek, Rronowi- 
oe M ałe, Graniczna 9.

26039

ZGUBIONO k a rtę  re je s tra ­
cy jn ą  w y  daną przez RKU — 
Jarosław . N alepa M ichał Sta­
nisław. 826lk

ZGUBIONE pośw iadczenie o- 
bywatelistwa w ydane przez 
S tarostw o N ow y Tairg unie- 
waźmfia M ałgorzata GUbała, 
Zakopane. 825Ok

OGŁOSZENIE
Zgromadzenie wspólników spółki pod firmą „Kalwarianka' 

Zjednoczenie Kierowców Samochodowych w Kalwarii, Spóń 
ka z ograniczoną odpowiedzialnością, uchwalą z dnia 
30 czerwca 1948 r., objętą protokółem notarialnym z tego 
samego dnia Nr. rep. 170/48, postanowiło rozwiązać spół­
kę i zarządzić likwidację.

Wzywa się wszystkich wierzycieli spółki, aby na ręce li­
kwidatorów zgłosili swe wierzytelności w ciągu trzech mie­
sięcy od daty ostatniego ogłoszenia.

Jcfst to drugie ogłoszenie.

(— ) R0G TADEUSZ
LIKWIDATORZY:

26066

(— ) RYŁKO LUDWIK

Pr. U ICHARA, psychogralolog, światowej sławy darem 
jasnowidzenia przepowie nieomylnie każdemu jego problemy, 
wydarzenia życiowe. Określi dokładnie charakter, kierunek 
zdolności i przeznaczenie, poda rady powodzenia. Wediug obli­
czeń kabalistyki zestawi szczęśliwy numer Loterii Klasowej. 
Dokładny indywidualny horoskop- całego życia wysyła za po­
braniem. Napisać pytania, datę urodzenia, załączyć sto  zło- 

*ych zadatku
Adres: Pi. V!CHARA, Nowy Sącz, Skrytka pocztowa 28.

Zainteresowani ogłoszenie zachować. 26108-4

Spółdzielnia Wydawnicza 
»WIEDZA«

Kraków — ul. Szewska L. 2
z a w i a d a m i a
o o t w a r c i u

Składu materiał, piśmiennych 
artykułów szkolnych I biurowych

825U -3

P O D Z IĘK O W A N IE
Jaknajserdeczniejsze składam y 

W Pana D r F ELIC JA N O W I ZAJĄCO W I
specjaliście chorób kobiecych I połołn.

Kraków, ul. Wielopole 28 
za uratowanie życia naszemu dziecku przez mistrzow­
skie a bezinteresowne przeprowadzenie ciężkiego z a -m 
biegu położniczego oraz troskliw ą opiekę 2

Adela | Zygmunt Małendowie, Kraków Mikołajska 9/9 g

PODZIĘKOWANIE 
JWPanu D r O SO W SK IEM U

za nadzwyczaj pomyślnie przeprowadzoną ciężką ope­
rac ję  i troskliw ą opiekę w czasie mej choroby, jako 
też WP. Siostrom

Gronek K azim ierze ,
Bu czack ie j Z o fii 
^ in te re s o w n ie  krew, WP. Siostrze 3AM- 

R0Z0WE1 i wszystkim Siostrom za troskliw ą opiekę 
w Szpitalu Ubezpieczalni Spot. w Prądniku —  składają 
najserdeczniejsze podziękowanie 26055

E u g .  J / o i p a h o w i e

ZGUBIONO kartę re je s tra ­
cyjną Nr. 302/47 _  w ydaną 
przez RKU BóchnAa n a  na­
zwisko S tad io n  A leksander, 
Iwkowa, pow . Brzesko.

2468a

ZGUBIONO k a rtę  rozpozna­
wczą, k a rtę  re je s tra cy jn ą  __
wyd. przez RKU Bochnia ro­
cznik 19-'ty na  nazw isko J a ­
d ła  Józef, nam. N iepołom ice 
9̂ -  26021

ZGUBIONO k a rtę  re je s tra ­
cyjną RKU N ow y Sącz — 
Liiptak Kazimierz, g r. Zmią- 
ca. gm. U janow ice, Lim a no- 
w a-__________ 2469a

SKRADZIONO dow ód osobi. 
Sty leg itym ację związku za­
wodowego, leg itym ację  zw ią­
zku em erytów  na nazwisko 
K ędzierski Leopold. Jaro- 
s law - ____________  8260k

ZGUBIONO św iadectw o 4-ej 
k lasy  szkoły  pow szechnej na 

Lasek Józef.nazwisko
8259k

, F U  T R A
wykonuje oraz pnyjmti-
Łn«JI?zelkle naprawy to 
No#ootwarta Pracownia^ 
Kuśnierska —  Kraków, X 
DŁUGA 9. Sklepał

C e n y  n is k ie

ZGUBIONO dow ody osobiste 
W iicymak S tanisław  i Sta­
n isław a, g m im  Jarosław 
w ieś. 8258k •

SKRADZIONO em eryt legi­
tym ację kolejow ą wydaną w 
K rakow ie na  nazwisko Ma­
zurek  Józef, Płaszów. 
__________  26098

ZGUBIONO tymczasowy ty* 
tu ł w łasności na samochód, 
m arki Opel-Blitz Nr. motoru 
40 B. R 10444 Nr. podwozia 
40 B. R 10444 wydany przez 
OUL Kraków  na nazwisko 
K alita Stanisław , Kraków,
H. P iątka 10/1.

26101

UNIEWAŻNIAM zgubiony 
dow ód osobisty  Polskiego 
Związku Byłych Więźniów 
Politycznych, Kraków Nr. 
1532 Jagn ińska  Arrna.

8264k

ZGUBIONO k artę  rejestra­
cji RKU Pińczów, Idus Sta­
nisław , Pi es trzeć, Busko.

8280k

Należność ta • 
głoszenia należy 
wpłacać na konto 
PKO Nr IV 111

J2 » IL



Nr. 2.50

W e!na pss-acSy

bisgłą m a s z y n is t k ę  _
rzyimą Państwowe Przed- 

fleb irs tw a  B udow lane w 
B7SSZOWIE, u l. S zopena 30a 

823Dk-3

dyrekcja miejskiego
lólDUKACYJKEGO GIM- 
wiZJUM I LICEUM W  SC— 
KOŁOWIE, MŁP. KOŁO RZE- 
cjoW A ogłasza konkurs na 
« iu ją c e  posady nauczycieli 
fol) do nauki j? zTka  francu- 
,‘yego i historii. W arunki 
-tM  wedle umowy. Termin 
Ł,<,szs;ua podań do dnia 30 
IX. br. 8252k-3

Tó£ACZ-KA siła p ierw srorzę- 
do a potrzebny. Kraików — 
Prażniowskiego 23.

25697

POTRZEBNE na w yjazd  do 
Wrocławia WYCHOWA- 
y/CZtfWI, kw alifikow ana, n a j­
chętniej z językiem do 
dwóch chłopczyków 3’/* i 5 
lfttnich. Referencje koniecz­
ne oraz POMOCNICA DO- 
MOWA z gotowaniem, sam o­
dzielna (może być nieco s ta r­
sza). Zgłaszać się Kraków , 
Cicdy Kącik, ul. Pększyca 
Grudzińskiego 2, p arte r.

25746-3

KfiAKOWSKIB Z akłady Gu­
mowe, Kroków, ul. Rzeźni­
cza 20 zatrudnię zaraz: 3 te-
chników-inechainilŁÓw, j  re_
ferenta socjalnego, 1 kie-ro- 
wnnca świetlicy. R eflektu je­
my tylko na s iły  sam odziel- 
!De. Wynagrodzenie do om ó­
wienia. Zgłoszenia w  sek re­
tariacie Naczelnego D yrekto­
ra Krakowskich Zakładów  
Gumowych.

25738-2

PRZHDST AWICIELA zdolne­
go na Kraków i w oj. k ra k o ­
wskie przyjmfo dobrze za­
prowadzona w ytw órnia s p o ­
żywcza. O ferty z  podaniem  
Łwalifikacji do D ziennika 
Polskiego „Nr. 25980".

BUCHALI £RA-bi<lanstotą —
przyjmiemy natychmdasrt do 
Spółdzielni w  K rakow ie. Ży­
ciorys z refarencj ami Dzfosi- 
nik Polski „Nr. 26094".

PRACOWNICĘ dom ow ą z 
poleceniami przyjm ą. Zgło­
szenia Dietla 19, m. 21. 6—9 
wieczór. 26099

ENERGICZNYM (przedstawi­
cielom wytw órnia gospodar­
cze k-osmetyiczine odda  sw e 
zastępstwa. jako za jęc ia  do ­
datkowe. W ybór w ojew ództw  
dowolny. Zgboszcmda p isem ­
ne prosimy k ierow ać  D zien­
nik Polski ,,N r. 26112".

PRZYJMĘ pannę do 6klepu 
oraz pomocnicę dom ow ą. — 
Masarnia, K row oderska 65a.

26134

PAŃSTWOWE IJceum  H an­
dlowe w Je len ie j Górze, Te­
atralna 7 poszuku je  nauczy- 
ćęjli (leik) m atem atyk i, f i­
zyki, księgow ości, h is to rii i  
gimnastyki d la dziewcząt.

8273k

POTRZEBNA dziew czyna d-o 
pomocy i do dziecka. M ogil­
ska 22. 26042

MŁYNARCZYK poitrzebrry do 
młyna gospodarczego, zdolny 
pracowity i  uczciw y. Zgło­
szenia listowne do  D zienni­
ka Polskiego*, K raków  „N r. 
25050” .

OSOBA uczciwa do la t  30 —
łaocąca prow adzić dom  i 
pomóc w  sklepie  n a  dobrych 
Warunkach potrzebna. — 
Dziennik Polski „N t . 26054".

POTRZEBNA w ychow aw czyni
*to niemowlęcia i maiłaj d z ie ­
wczynki. Dziennik Polski 
„Nr. 26061".

TECHN!XA MIERNICZEGO
znającego tachym etrię  do

rrac polow ydi poszuku je  — 
półdzielnia P racy  M ierni­
czej „Pom iar", Kraków , Fe- 

fccj-anek 4. 26079

BUCHALTERA ze znajom o­
ścią księgowości przem ysło­
wej zatrudni od  1. X. 1948 r. 
Związek U czestników W alk i 
Zbrojnej o N. i  D. W ielopo­
la 15. Zgłoszenia od  8—9.

26078

d z ie w c z y n ę  <*,
x  p a lecea iam i przyjm ę 

zaraz. SobieSkie,so 6/lu
  _________ 2M68

PRZYJMĘ zaraz  d z .ie w ^ 7 e  
z  W t o r a a i a Ł  Józefitów  

'  ’__________   23544

GIM NAZJUM  H mMw T r T-
■fcyi; Podlaski pos-zukuje nT- 
uoZy cieua o rgan izacji i 'to w  a- 
roKnawstwa. W arunki do o- 
m ow ienia z  D yrekcją.

8205k-3

Posad poszukują
SZOFHR zaw odow e p raw o  ja ­
zd y  obejm ie posadą  zaraz. 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
,,N r. 25707".

ADMINISTRACJĘ nierucho­
m ości przyjm ą, kslęsow ość  
prak tyka . O ferty  Dziennik 
Polski „N r. 25970".

REPATRIANT poszuku je  za­
raz p rac y  na  ro li. OCerty 
D ziennik Polski „N r. 2-466a".

K ORE S POND E NTK a  •* tericrty^ 
psstka, m aszyn istka  poszuku­
je  posady  zaraz . ZjjłoszeM a 
D ziennik Polski „N r. 25736" 

25736-2

RUTYNOWANY h a n d l o ­
w i e c  o s ta tn io  na  KIERO­
WNICZYM stanow isku o b e j­
m ie odpow iednią  p racę . __
Św iadectw a, referencje! O- 
fe rty  „PA R ", Kraków , R ynek 
G łów ny 46, „ENERGICZNY1 .

8153k

DOCHODZĄCA p oszuku je  
p racy , p rzed  lub  p o  południu  
sklep, b iu ro  lub  w  dom u. — 
Kraków . Zwierzyndiec&a 6/18

25*995

POSZUKUJĘ posady  kasjer*- 
k i lub  ekspedientko: w  Spół- 
■dżiaLna lu b  dom u tow aro­
w ym  — o so b a  m łoda, dobra  
p rezencja . Z g ło sz e n i D aen - 
ndfk Polski „N r. 26014".

MANICURZYSTKA ZDOLNA 
p o s tu k u je  p racy  ty lk o  w  du­
żej firm ie. Z głoszenia  D zien­
n ik  Po lsk i „N r. 26015".

POSADĘ kierow niczka- eksp*e- 
d ientk i w  hurtow ni, sk lepie, 
n a jc h ę tn ie j w  b ranży  p e rfu ­
m ery jne j p rzy jm ę zaraz . — 
Zgłoszenia Dza-ennik Polski 
„N r. 26016".

BUCHALTERKA, bilausdslikai 
(przyjmie p rac ę  s ta łą  Łub go ­
dzinow ą. Zgtłoezenia D zien­
n ik  Potoki „N r. 200212".

26022-2

PANNA la t  21 p o  m ałej m a­
turze, znajom ość m aszynopi­
saną poszukuje  p rac y  biuro­
w ej. D ziennik Polski „Nx. 
26026".

PRZYJMĘ p rak ty k ę  księgo­
w ej w  w iększym  przedsię ­
b iorstw ie. Zgłoszenia Dzien­
n ik  Polski „N r. 26032".

ZDOLNA fryzjerka  poszuku­
je  p o sady  zaraz. Zgłoszenia 
K raków , u l. Limanowskiego 
4/23. U p. 26092

W DOW A po* urzędniku, •wiek 
średn i zajm ie się  domem u 
sam otnych. DsLenaiiik Polski 
„N r. 25933".

TRAKTORZYSTA % p ra k ty ­
k ą  od  29 roku  poszukuje 
p racy  ną  tra k to ry  am erykań­
skie, czeskie  lub  „Lamz-Buł- 
d o g " . Pow iadom ić W ieliczka 
uL B ednarska 5, mw 1.

26095

MATURA licealna , początki 
•księgowości, czerw one p ra ­
w o jazd y  poszukuje  posady. 
Zgłoszenia D ziennik Polski 
„Nx. 2610(2".

Z TKALNI przy jm ę p racę  na 
•warsztaty 160— 100 cm. Zgło­
szen ia  D ziennik Polaki „N r. 
26116". 26116-2

OSOBA inteffiigpaatina p oszu ­
k u je  p o sad y  w  charak terze  
gospodyni n a  plebania, w 
sto łów ce. D ziennik Polski 
„N r. 26071".

OGRODNIK-rolnik, wielo.l e tui a 
p raca  In s truk to rska  k rajow a, 
z agran iczna  pfzyjm&e p o sa ­
d ę  kierowniika ośrodka 
szkolnego, przem ysłow ego. 
Dztesranik Polsk i „N t. 26090

:a

KSIĄŻKI
S1 KOLNE

L E K T U R Y
p o l e c a j ą

K S I Ę G A R N I E
S p ó ł d z i e l n i  W y d . - O ś w .

„ C Z Y T E L N I K ”
KRAKÓW, PI. Mariacki 9. 

RZESZÓW, ul. 3 ia j a  L. 9.

Odbiorcom zam iejscow ym  w ysyłam y  
za zaliczeniem  pocztowym  

9 3 4 0

Sż3 TAi niez»-le^na, ]<tt 40, an a jąca  kurih- 
n..ą, gospodarstw o w iejsk ie  
i m iejsk ie  szuka pracy. 
Dzaenuik Polski „N r. 26093"

^ S O W E N i T i c
~  Iraec ile tn ia  

p rak tyka  b iurow a i buchał,Ie.
v v p 1ra,-v57il ' u'i .  P o s a -d Y  K S I Ę G o I  WEGl> lub  URZĘDNIKA. _
Zgłoszenia Dziennik Polski 
./Nr. 25974 .

™ w,P<rfDYNI s ta rsM . kultu- ra ln a  do sam otnej osoby po. 
s ra k u je  pracy . Dziennik Pol­
ski „N r. 25868".

f ^ ° ? ZIELNA księgow a bi- 
lanow tka przy jm ie p racą qo-

.-W SPO IN O TA ", p iac W si 
a ttoch Sw aątydi 8 pod „482" 
 ________ 25748

PALACZ egzaminowaitiy, do.
*>re św iadectw a, biegły  w  
piśm ie, poszukuje  pracy : 
cen tra lne  ogrzew anie, woź- 
^egoi, dozorcostw o. Zglosze- 
niG: D ziennik Polski, „Nr.

ICugsRo

DOBRZE PŁACIMY za now o. 
czesne m aszyny do pi*ania,
Uczenia, ep id iaskopy 1 inne 
„S k ład  M aszyn" Kraków, 
św. K rzyża 7, telefon 539-30.

8234k-5

I  O.TOWKI j  p ra lk i e lek try ­
cznej poszukują. Zgłoszenia 
„PA R", Kraków, Rynek Głó. 
wny 46, d la  „3088".

8245k-2

WIELKĄ h isto rią  powsaech- 
ną Trzaski kup i księgarn ia
Siess, Kraków, F loriańska 33 
tel. 561-45.

25754-2

RADIOAPARATY, lam py ku^ 
p u je  po  najw yższych cenach 
„Salon R adiow y" Kraków — 
Basztowa 15. 25757-4

SREBRO stare , połam ane ku ­
pu je  F-aoa Baran, Kraków, 
ul. Józefa 22.

25952-3

DZIENNIK ustaw  1918—1939 
•oraz pojedyncze kup i k s ię ­
garn ia  Siess, Kraków. Flo­
riań sk a  33. Tel. 561-45.

25756-2

FILC tw ardy  w  płytaidi lub 
ta rcze  okrągło  kup i1: Galwtct- 
raot echniika, S trasizewskiego
2. Tel. 565 03.

26103-3

CIĄGNIK o  m ocy 30—35 KM 
o  nąpędzie  ropą lub gazem  
drzew nym  z  przycaepką lub 
b ez  zakupi C entra la  H andlo­
w a Przem ysłu Ludowego — 
Kraków, R ynek G łów ny 6, 
za. 12. 827 Ok

KUPIĘ m otocykl se tk ę  na
chockie. Zgłoszenia Dziennik 
Polski „N r. 26038".

TROILI7UL i  polopas kupię. 
Kraków, tel. 558-26.

25958

KLĘCZNIK dcazyrjnlQ kuplę. 
Zgłoszenia D ziennik Potoki 
„N r. 25790".

PIEC do  oeciitradnego ogrze­
w ania  5—9 członów Łupię. 
Y/irjdo-mość Groble 5 tel. 
548-78. 25997

SYPIALNIĘ, SZAFĘ TRÓJ- 
DZIELNĄ sprzedam . Kraków, 
Stradom  15. 25921-3

GW ARANCJA roczna na  że-
laizka e lektryczne do p raco­
w ania. Polecam y: kuchenki, 
k o lby  do lutow ania, anody, 
ba te rie  — „Daimoei", la ta r­
k i, żarów ki. Dom H e n io w y , 
Kraików, F lo riańska 9.

26 U l

SZALE, KRAWATY, najno­
w sze w zory ,,Wrłókńo" Łódź, 
6-go Sierpnia 2.

■7858k-10

„SZCZUROMOR" silnie dzia­
ła ją ca  p asta  do  tęp ienia 
szczurów t myszy. W ytw. 
C hem .-Farm aceut. R. M. W i­
tkow ski, Kraków.

80l5k-10

PIANINA, fo rtep iany  urzę- 
dgwa sprzedaż. SPÓŁDZIEL­
N IA  MUZYCZNA „T O N " — 
Tamże stro jen ia , rem onty  — 
transporty . Kraków, Grodzka 
40. 8C68k-17

KLEJ „A G O " w  najlepszym  
gatunku do skór, pasów 
transm isyjnych, kapców , fil­
ców  itp . — poleca Przetw ór­
n ia Chem iczna „A ro l" , Kra­
ków, A ugustiańska 11. tel. 
586-22. 8104k-6

TAPCZANY, otom any, m ate­
race w łósienne sp rzedaje  — 
Zakład tap icersk i —• K ra­
ków, G rodzka 59.

8105k-10

SAMODZIAŁY w k ra ty  i  pa­
sy polecam . Dom M ody — 
Starow iślna 6. 8iC9k-2

PIANINA mairkowe sp rzeda­
je  — k u p u je  R ajkow ski — 
Kraków, R ynek K leparski 2.

8126k-10

NAJNOW SZE fasony kapelu­
szy m ęskich 1 dam skich po 
cenach p rzystępnych p-oleca 
W ytw órnia kapeluszy  — K. 
Piotrow ski Spółka Kraków, 
D ietla 83. Zam iejscowym  za 
zaliczeniem  8127k-10

SKLEP dobrze zaprow adzony 
m agazyny, punk t handlowyy, 
sprzedam  lub w ydzierżaw ię. 
O ferty  „PA R". Kraków. Ry­
nek 46. „S k lep".

8245k-2

KRZESŁA, stół ow alny, roz­
suw any , kom odę antyczną 
łóżko m ateracem  sprzedam . 
D unin-W ąsow icza 14, m. 3* 

26034

HURTOWNIA cukiernicza —
świetnie zaprowadzona do 
sprzedania łub przyjmie 
w spólnika. O brót roczny po­
nad 60 milionów. — Powód 
brak kapitału  obrotowego. 
Zgłoszenia poważnych refie- 
k tantćw  P.A.P., Katowice, 
ul. św. Jana 11 pod „Pewny 
K apitał". 8169k-3

JEDNAK NAJTANIEJ — ta-
pczany, otom any łóżka po­
łowę, m aterace, kołdry —-
sprzedaje — w ykonuje „No­
w oczesność", Kraków, Sta­
row iślna 79.

24283-10

PIANINA — fortepiany oka­
zyjnie sprzedaje — kupuje. 
Kwiatkowski, Kraków, Szpi­
ta lna  20. 25132-10

KOŁDRY puchowe, wełniane, 
watowe, beciki dla niemo­
w ląt poleca: W ytw órnia Koł­
der — Kraków, Krowoderska 
32._______  25206-15

SYPIALNIE, szafy trójdziel­
ne kom binowane, tapczan, 
jadaln ię sprzedam . — Staro­
wiślna 35 w sieni na prawo.

25317-10

ZEGARKI, łańajiszki, obrącz­
ki, pierścienie złote, na jta ­
n ie j G ajew ski —- Starowiślna
26. 25571-2

ZEGAREK sprawdzony i  w y­
regulow any kupisz najtan iej 
w  firmie „El-Y/u", Kraków, 
F loriańska 25. 25378 6

RADIO „S aba" z  magicznym 
ocakiara sprzedam . Kraków, 
Łagiewniki, Reym onta 484.

25999

BRYCZKĘ (porwnoeffle) n a  poe-
im iatykach tanio sprzedam . 
Kraków Łagiewniki. Reym on­
ta  484. 26001

SPRZEDAM eMąp — dobry 
punkt. W iadom ość Podgórze, 
Legioinórw 20/2. 26033

SPRZEDAMY piję taśm ową 
„H erku les" , ko la  800 śred., 
kocio ł pojem ność 800 litrów , 
heim atyczaile zam knięty, 10 
<łtm. c iśnienia o raz  ftableit&an'- 
kę. Wtoczierzak, Czechowice, 
tel. 004. 26037

SPRZEDAM unaąidzćmie aipte- 
czne (meble). O ferty  Dzien­
nik  Polska ,& £, 26044".

AUTO m iniaturow e BMW —
700 o om, 4-oso‘bowe   tanio
sprzedam . „N iesp o d z ian k a" , 
Wiślina 8. 26048

DROGERIA aaprowaxtz)om do 
sprzedania z powodu choro­
by wlaścicitela. OifeiTty Dzień, 
niik Polski „N r. 26056"

PALMĘ Kencja. 10 liści, pa- 
tefon, trencz, 2 szafy  dębo­
w a sprzedam . Uiioa Urzę­
dnicza 14. m. 2.

2C064

AUTO 4-oisob. Opel Kadet 
w  doskonałym  stanie, nowe 
gumy zaraz  sprzedam . W ia- 
dcm ość — Kraków, telefon 
557-09. ‘ 26083

SZCZĘŚLIWE obrączki złote, 
s rebrne ł double w dużym 
w yborze — najtan iej poleca 
G ajew ski — Kraków, S taro­
w iślna 26. 25576-4

OBRĄCZKI ślubne, szczęśli­
we, złote, srebrne, double 
o raz  p ierścionki zaręczynowe 
— naszyjnik i, puderni-cziki, 
papierośnice i zegarki z 
gw arancją poleca firm a Ga­
liński, Kraków, Stradom  25. 
Sklep. 25682-4

SINGERA m aszynę k ry tą  
sprzedam . Kraków, Kielecka 
30/4. Osiedle. 25779-2

FIAT, NSU bardzo dobry  — 
sprzedam . Kraków, św. M ar­
ka  7, garaż.

25796-3

MASZYNA szarfu jąca  m ięk­
ką skó rę  do sprzedania. Kra­
ków, Barska 39. 25957

WYTWÓRNIĘ doskonale za­
prow adzoną w  pełnym  rachu 
odstąpię. Zgłoszenia Dzien­
nik  Polski „N r. 25981".

OBLIGACJE POŻYCZKI Od­
budow y K raju sprzedam . — 
Zgłoszenia Dziennik Polski 
„N r. 26007".

26007-3

PIANINO pancerne, marko- 
we. krzyżow e sprzedam  ta­
nio. Batorego 19/5.

26013

KOMPRESOR elektryczny — 
22(0 vołt, przenośny, n iedu­
ży, now y, kom pletny, do la­
kierow ania, m alow ania, m a­
szynkę kaw iarnianą, e lektry­
czną do parzenia kaw y — 
sprzeda ,, C entrokorais'' —
Kraków, Grodzka 9.

26128-2

ŁÓŻECZKA dziecięce, oto­
many, ko łd ry  poleca sklep, 
Kraków, Flloióańska 26.

26129

SPRZEDAM przyczopkę 3 t. 
w  [piierwsto rzędnym stanie. 
Tel. 582-10. 26154

WIECZNE PIÓRA — sprze­
daż hurtow a — KIc-c i  Gro- 
Łowicz, Kraków, K rakow ska 
29. Prow incja za  zaliczeniem.

26139 5

SINGERA m aszynę sprzedam  
oglądać -cd 18 godz- Sławko­
w ska 24a, oficyny m. 18.

26141

URZĄDZENIE sklepow e, no­
we, gablotka, dwie w agi — 
sprzedam  tanio. Kraków, To­
w arow a 8/8. 26142

PIANINA — fortepian an­
g ie lsk i Pikolo sprzeda Świą­
tek Kraków, Starow iślna 12.

26144-3

RADIO-super, 6-iampowy ̂  — 
oczko, nowoczesny sprzedam  
Straszew skiego 5/2.

26148

DĘBOWI, modrzewiowe d e ­
ski t bale do sprzedania. — 
Zgłoszenia do „C zytelnika" 
w Bielsku pod „D ębina".

8274k

RADIO czterołompowe oka­
zyjnie sprzedam. Cena zł.
dziesięć tysięcy. W iadomość 
Szlak 18, m. 8

26150

FORTEPIAN kró tk i „Basen- 
dorfer do sprzedania. W ia­
domość Długa 44/8 między 
godz. 13—15.

25989

DLA ginekologa urządzenie do 
sprzedania. Kraików, Rynek 
K leparski 14.

25367

SAMOCHÓD osobowy Wil- 
lys na chodzie, 3 opony sa ­
mochodowe nowe, wymiar 
16X600 do  sprzedania. Oglą­
dać można w  godz. 9—14 — 
Polski Związek Zachodni — 
Kraków, W ybickiego 2 (da­
wniej Pom orska). 25966

„TELEFUNKEN - Grossuper 
uniw ersalny, adaipter szafiro­
wy, gw arancja  sprzedam  — 
K olberga 6/9 po 16.

25775

PIANINA — FORTEPIANY
eprzedaż — kupno — zam ia­
na SMOLARSKA — Kraków, 
SŁAWKOWSKA 4.

25777

JADALNIĘ przedw ojenną —
nieużywaną, piękną, syp ial­
n ię orzech, kaukark i sprze­
dam. Stachowicza 12/12a od 
13—17 godz.

25717-2

GUZIKI gaUdnonre, płaszczo­
we, sukienkow e, swetrowe, 
bluzkowe poleca: W ytw órnia 
Guzików „R oka". Katowice, 
Kościuszki 68 tel. 354-53. —1 
W ybór kolorów  —• solidne 
•wykonanie. K upujem y gal alit 
i eeliit. 8204k

Sprzedał 
nlaruchemoicl

PARCELE budow lane, uzbro­
jone, przemysłowo w  różnych 
częściach m iasta — Domki 
jednorodzinine, wolno po k u ­
pn ie  sprzeda okazyjnie. — 
Kraków, W ielopole 8/1.

26065-2

OKAZJAl Połowę kam ienicy
sklep, ogród   700.000 —
sprzeda Traopek — Kraków, 
F loriańska 16.

26165

KAMIENICE, doankl, wiłlo 
wolne po kupnie, parcele  — 
gospodarstw a ro lne sprzeda 
biuro „W AW EL", Kłaków, 
GRODZKA 60.

8097k

DOM kom fortowy, 8 ub. —
w olne m ieszkanie sprzeda 
KULCZYK Karol, Kraków  — 
Basztowa 10/1.

25465-2

DUŻY w ybór kam ienic kom­
fortowych, wo&ne m ieszkania 
damki, parcele, gospodarstw a 
sprzeda „Rrzysoglość", K ra­
ków, Bracka 6. 26121

DOM piętrow y a  piętrow ą 
oficyną p rzy  tromwajai — 
w prost od w łaściciela do 
sprzedania. W iadom ość K ra­
ków, Wielopofie 22, Rozle­
w nia OoŁu. 26053

KAMIENICĘ nową, kom for­
tową, trzypiętrow ą ko ło  Par­
ku Krakowskiego w  całości 
lub połowę sprzeda w łaści­
ciel. Zgłoszenia Dziennik Pol­
sk i, Kraków „N r. 26091".

PARCELE budowlane, Borek, 
(obok koć ciała). Docn drwuro- 
dńmmy, wolne 3 ubikacje. — 
Dom 4 ubikacje, Borek-Za- 
•lesie, wolne 2 ubikacje. Ka- 
móeniiic2ik.ę piętrow ą, ogród, 
Podgórze sprzeda Grzywacz, 
Krak ów-Podgórza, Dąbro­
w skiego 4.

25764

L s k s i s

MAŁŻEŃSTWO czeslsie po- 
szudeuja umeblowanego poko­
ju  na 1 rok. — Zgłoszenia 
Dziennik P-otoki „N r. 26005".

ZAMIENIĘ m ieszkanie kern- 
fortowe, 5 *cio pokojow e w 
Chorze wite III. na  talki e sa­
m o lub  m niejsze w  Krako­
wie. Zgłoszenia Dziennik 
Fe&ski „N r. 25993".

ZAMIENIĘ 2 -pokojowe mie­
szkanie, cen tra lne  ogrzewa­
nia, m ała kuchenka (tylko 
gaz), śródm ieście na 1 po­
kój z kuchnią z  jprzynałeż- 
noścaam l Zg iosze nia Dzieu- 
nifc Polski „N r. 25998".

POKOJU umeblorwanego lub 
n ie  poszukuje m łode m ał­
żeństwo bezdzietne. Zgłosze­
nia Kołłątaja 9/10.

26004

ZAMIENIĘ dwupokojowe — 
kom fort, św. Kingi na takie 
lub  m niejsze, śródm ieście — 
Dziennik Polski „N r. 26i36‘\

LOKAL sikileptowyj, urządza­
ny, 2 ubdkacje odstąpię za­
raz. Kościusaki 21.

26096

POKOJU um eblow anego od 
zaraz poszukuje małżeństwo 
studiu jące. O ferty: „WSPÓL­
NOTA J, Plac W szystkich 
S-więtycii 8 pod „503".

26100

DWIE studentki poszukują 
pokoju o*d zaraz bez u trzy­
m ania. W iadomość „WSPÓL­
NOTA *, Plac W szystkich 
Świętych 8 „N r. 498".

26105

SAMOTNA, w ypłacalna po­
szukuje pokoju komfortowe­
go  przy kulturalnej rodzinie. 
Zgłaszania: „WSPÓLNOTA"
Plac W szystkich Świętych 8 
pod „499". 26106

PRZYJMĘ 2 uczennice na
m ieszkanie z  utrzymaniem. 
Dziennik Potoki „Nr. 26938".

ZAMIENIĘ pokój kuchnię 
na 2 pokoje. Koszty przepro­
wadzki pokryję . — O ferty 
„PAR" Kraków, Rynek 46, 
dla „Zw ierzyniec".

827lk

POKÓJ — komfort, centra l­
ne ogrezw anie, używalność 
kuchni zam ienię oficerowi 
W p za miaszkćuije pryw a­
tne. Zgłoszenia „PAR", Ry­
nek 46, „O siedle".

8269k

POSZUKUJĘ po/koju kom ­
fortowego w  kulturalnym  
domu. O ferty Dzóenniik Foiski 
„Nr. 25046".

WYNAJMĘ pokój dwóm stu- 
d e ntikoim. ICraków, Bo cheń - 
ska 5, m. 17. 26052

DUŻY pokój frontowy z 
przedpokojem  zam ienię na 
dwa pokoje z kuchnią. Ko­
szty  zwrócę. O ferty  Dzien­
n ik  Potoki „N r. 26057".

POKÓJ wolny, osobne w ej­
ście, tylko z  u trzymaniem 
dla dwóch pa*nów. Zgłosze­
nia  Dateunik Potoki „Nr. 
26059".

ZAMIENIĘ słoneczny pokój 
i  kuchnię n a  podobne lub 
pojedynkę. O ferty Dziennik 
Polski „N r. 26000".

DWIE studentki, w ypłacalne
poszukują pokoju   ewen-
tuadna pomoc w- nauce. — 
Zgłoszenia Dziennik. Polski 
„N r. 26076".

ZAMIENIĘ pokój w  śród­
m ieściu na  2 pokoje z  ku- 
dhimą ew entualnie pokój z 
% kuchnią. Koszty rem ontu 
zwrócę. Dzienik Potoki .K i .  
26077".

POKÓJ, kuchnię, przedpo­
kój (słoneczne, gaz, elek try­
ka, ■woda) przy przystanku 
'tramwaj, zam ienię na  2 lub 
3 (pokoje (komfort). Oferty 
Dziennik Potoki lfNr. 26087".

ZAMIENIĘ pokój z  kuchnią 
kom fortowy przy Panku Kra- 
kow-sikim na  trzy lub cztery. 
Dziennik Polski „N r. 25977".

POKÓJ, kuchnię, duże, sło­
neczne zam ienię na  dwuipo- 
kctjowe komfort. Dziennik 
Potodri „N r. 25984".

SZUKAM pokoju dla dobrze
sytuow anego studenta. — 
Dziennik Polski ,,N j. 25985",

TRZYPOKOJOWE, komfoct,
śródm ieście zam ieni lekarz 
na cziteropdkojowe, tylko 
centrum . Kaszty zwrócę. — 
Zgtaszeiifei Dziennik Polski 
„N r. 25988” .

PRZYJMĘ na  m ieszkanie * 
utrzym aniem  uczennicę do­
brze sytuow aną. Zgłoszenia 
Dziennik Potoki ,^N-r. 25963".

MIESZKANIE trzypokojow e,
komiorfowo zam ienię na tiży- 
poiko*jowe m niejsze lub  dwu- 
pokojow e większe. Odszko*- 
dciwanie zwrócę. Dziennik 
Polski „N r. 25961".

POKÓJ x  kuchnią w  Podgó­
rzu, słoneczne zam ienię na 
tak ie lub dwupotkojowe w 
innej dzielnicy. Zgłoszenia: 
Dziennik Potoki „N r. 25800".
ZAMIENIĘ pokój duży z  ku­
chnią Topolowa a a  dwa po ­
koje, kom fort lub  bez. ZgŁo- 
czenia Dza-ennlk Potoki ,^Nr.
25763".

UCZENNICA szkoły muzycz­
ne j i  operow ej poszukuje 
pokoju 7. używaniem forte­
p ianu (tylko w  w ysoce ku l­
tur ail-nym domu, mieszkań!© 
komfoctowe). Dzdennik Polskj 
„Nr. 25954".

ZAMIENIĘ pokój i kuchnię 
w  śródm ieściu ma 2 pokoje 
i  kuchnię, kom fortowe w no­
woczesnej kam ienicy. O ferty 
Driieranik Potoiki ,^Nt. 25712", 

25712-2

ŻONA lekarza poszukuje 
m ieszkania 2—3 pokoi m ię­
dzy Krakowem a Rzeszowem. 
W iadomość Dr. M azepą, Do­
brodzień, pow iat LubiLindec.

25530

N o sJeg !

PENSJONAT noclegi wygo­
dne — Kraków, Starowiślna 
28/8, telefon 502-09.

25135-10

Poszukiwania siq 
wzajsmna

KTO pow racający z Rosji
wio o losie dr Stanisław a Si. 
dorowiczia z Bobrki. Prosi o 
wiadomość żona, Tarnów  — 
W ekslarska 2/6.

25949-3

Nauka 
i wychowania

LEKCJE ikroju, szycia, mo- 
dniarsfw a, galanterii, b ;eli- 
źniairstwa. Kroków, G arbar­
ska 5/5. 26137

ANGIELKA udziela lekcji i
konw ersacji. — Zgłoszenia 
Dziennik Polski „N r. 1214".

8282k-3

LEKCJI muzyki metodą szy­
bką, dokładną, także począ­
tkującym, starszym  udziela 
rutynow ana pianistka. Kra­
ków, Potockiego 7, parte r 6.

24903-5

LEKCJE FORTEPIANU łatwo 
— szybko _  dokładnie! Mi­
kołajska 10/10.

25076-5

PIANISTKA rutynow ana u- 
dzdela lekcji. Skawińska bo­
czna 3, m. 6 od -2—14.

I 26051

8272Ł

.0W C2E ŹHÓOŁ.O * 
w  T e a tr z e  im  i  S ło w a c k ie g o

E zśś a  g o d z . 19

*
CSfATNiE ONI! OSTATNIE DNU

TEATR MŁODESO WIBIA RTPD („SCALA") 
gra znakomitą komedią J. Korzeniowskiego 

„P aW fifl flfiĘźATSłA 
z udziałem  J. LeszczyKełwcao 

Początek godzina 19.30. 25876-G

Teatr „O P E R E T K A  Lubicz 40
W sobotą, I I  i w niedziele 12 wrzeSnia br. o go­

dzinie 19.30 Beata Artemska, M. Artykiewicz. M. Ter­
lecka, Al. Ceniar, W. Ruszkowski, J. Fabian oraz 
balet operetki zapraszają na dwa ostatnie przedsta­
wienia p. tytułem:

„O P E R E T K A  ŻEGNA K R A K Ó W
W programie najpiękniejsze melodie operetek. Zapo­

wiada Tadeusz Pilarski, przy fortepianie Z. Saiomono- 
wicz i B. Brzezińska.

Przedsprzedaż biletów w „Gospodzie Aktorów", w 
niedziele w kasie teatru  od gedz. 10-tej oraz w „Go­
spodzie Aktorów". 8256K

MATURA mala i duża, sy­
stemem przyspieszonym — 
przygotow ują profesorowie 
liceum, Krowoderska 14, — 
Zgłoszenia 17—19.

25820-8

Zguby — kradzlsia
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
wojskową kartę  re je stracy j­
ną w ystaw ioną przez RKU 
Nowy Targ, M ajerski Tade­
usz, Zakopane. 8263 k

ZGUBIONO pnowo jazdy, do­
w ód osobisty , - legitym ację 
Z^VM na  naziwtoko Szała Ste­
fan. 82?5k

ZGUBIONO k artę  re je stra ­
c ji RKU Jędrzejów  Kozik 
Jan , Jonuszkowice Buskie.

8231k

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cji RKU Busko Kasperek 
Zygmunt, Celiny, gm ina Ma- 
leszowa. 8279k

ZGUBIONO k artę  re je s tra ­
cji RKU Busko Pawelec Sta­
nisław, Busko-Zdrój.

8278k

ZGUBIONO Łantą re je stra ­
cji RKU Busko Justyniarski 
M ieczysław, Pińczów, Cmeiu 
tarna. 8277k

ZGUBIONO za ś wiod cz enie
re je stracy jn e  w ydane przez 
RKU K raków-Powiat na  na- 
awtoko Fryc Alfons, kpr. 
podch. 26068

SKRADZIONO dokum enty o- 
sobiste, ka rtę  rozpoznawczą 
i  zaśw iadczenie re jestracji 
RKfj Kraików w ystaw ione na 
nazwisko Cieśl&wska Zhi- 
giniew. 26047

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cyjną w ydaną prze^ RKU 
Bochnia Szedąg Taideusz,

26072

ZGUBIONO legitym ację s łu ­
żbową Związku O rganizacji 
Rybackich na  nazwisko Inż. 
Pascha!!ska Jerzy.

25991

SKRADZIONO 21. VIII. do­
w ód osobie ty, re jestrację  
RKU Kraków ma nazwisko 
Su dzik Jan . 26020

ZGUBIONO k artę  re je stra ­
cyjną w ydaną przez RKU — 
Kraków-Powiat na nazwisko 
Spytek. M ieczysław, zam ie­
szkały Postnachowice Górne, 
gmina W iśniowa, pow. M y­
ślenice o raz  dowód osobisty  
i książkę na konia.

26041

ZGUBIONO k artę  re jestra ­
cyjną RKU Busko na nazwi­
sko Bądaś Józef, zamieszka­
ły  w  Boszczynku, pow iat 
pińczowski. 26049

ZGUBIONO k artę  re je stra ­
cyjną RKU Kraków oraz le ­
g itym ację na  nazwisko M i­
ku ła  Henryk. 26062

ZGUBIONO kartę  rozpozna­
wczą n a  naarwisko Pietrzak 
Janina, Kraków.

26070

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cyjną w ydaną RKU Bochnia 
na nazwisko Lipiński Ale­
ksander. 26073

ZAGINĘŁY dowod v, karta  
rozpoznawcza, karta re je ­
stracyjna RKU Kraków W e­
sołowski Jaro-sław.

26074

SKRADZIONO k a rtę  rozpo­
znawczą G ertruda Gał da — 
Kraków, O rląt 1.

26075

SPALONO zaświadczenie re ­
jestracy jne Nr. 4488/45 w y ­
dane RKU Bochnia, Jan iec  
A nłori, Kamienna 135 —
Trzciana, pow. Bochnia.

26081

ZGUBIONO kartę  re je s tra ­
cyjną Nr. 4273 RKU wyda­
ną w  Bochni Kozdroń Józef, 
Zborzyce, poczta Brzezie.

26147

ZGUBIONO kartę  re je stra ­
cyjną RKU Bochnia na na ­
zwisko Dziuba Stefan, Sie­
dlec. 26145

i f t ó i n a

WŁÓCZKI WEŁNY przędzo,
m ateriały  techniczne farbuje 
„TĘCZA* . Farbiarnia Chem i­
czna Pralnia, Kraków, Czar­
now iejska 72. Zamiejscowym 
pocztą.

8152L-3

WEZMĘ za swoje niemowlę, 
do roku, dziewczynkę zdro­
wą, ładną. Zgłoszenia Dzien­
nik Polski „Nr. 25731".

SZCZĘŚLIWY związek mał­
żeński tylko za pośrednic­
twem znanej Koncesjonowa­
nej Poznańskiej Agencji M a­
trym onialnej. W ysyłam y in­
form acyjny „Biuletyn Ma­
trym onialny” . Załączyć trzy 
znaczki. Poznań, skry tka 
228. 8212k-3

KASY otw iera Szczurorwaki,
Kraków-Podgórze — Dąbro­
wskiego 1, lelefon 562-66.

24309-10

DEKATYZA l plisowanie — 
Bracka 13. W ażne dla SA­
MODZIAŁÓW.

25370-10

NAPRAWY zegarków, budzi­
ków. biżuterii złotej wyko­
nuje najtaniej — Galewski, 
Kraków, ul. Starow iślna 26.

25575-8

TKAMY szybko — artysty­
cznie, uszkodzoną garderobę.
odnawiam y kraw aty  — „NA­
PRAWA", Kraków, Szewska 
17. 25661-10

WSPÓLNIKA przyjm ę do  in ­
teresu technicznego z gotó­
wką, w spółpracą, według u- 
raowy. Zgłoszenia Dziennik 
Potoki „N r. 25714” .

25714-2

ODSTĄPIĘ «półkę rentow nej
w ytwórni. Możliwości eks­
portu. O ferty „PA R", Rynek 
46, pod „M ilion".

8247k

OGRODNIK poszukuje dzier­
żawy w  oflcoLiicach podmiej-- 
sklch, możliwie Podhale. — 
Zgłoszenia Dzdennik Polski 
„Nt. 26025".

ZA długi córki m ojej Ireny
n ie  odpowiadam.   Ignacy
Kwasiżur, Rabka, ul. Garn­
carska. 26107-3

NAPRAWIA bez śladu, u- 
szflcodzomą garderobę jedyni a 
Tkalnia Sztucnwi — Kraków, 
Stairowiślna 22.

26114-5

GORSETY, podwiązki, p asy  
lecznicze, pooperacyjne wy­
konuje — R. Bogdanowicz, 
Kraków, Grodzka 2.

26123

SKLEP aukJiermczo-owocowy
przyjm ie wspólniczkę. W ia­
domość Bożego Ciała 22 —
Sklep. 26045

OGRODNIK poiszutoije dzier­
żaw y od 2 — 8 morgów z ie ­
mi z zabudowaniem. Zgło­
szenia Dziennik Polski, Kra­
ków  „N r. 26053".

DO w y dzierż awiem a natych­
m iast 4.5 ha  gruntów  upra­
wnych oraz 1.45 ha pastw i­
ska. Zgłoszenia do 1. X. 48 
Cegielnia Parowa 1 Fabryka 
Gipsu „Łagiewniki", Kra­
ków-Łagiewniki.

26082 2

CHORYM podaje  się  do wia­
domości, że homeopata, zie­
larz Józef CIśLAK z Kato­
wic, ul. M ariacka mieszka 
obecnie: Lubsko, Krak.
Przedmieście 63, pow Krosno 
Odrzańskie. 2470a

WILLA w Czorsztynie do
wydzierżawienia na wczasy 
młodzieżowe. Zgłoszenia Dr. 
Góraka Zofia, Chrzanów — 
M ydlana. 25932

NAPRAWIA obuw ię, śniego­
wce. zaniki błyskawiczne — 
peleryny, zatrzaski — Zakład 
Szewski, Kraków1* Szpitalna 
20. 25959

PODZIĘKOWANIE GRAFO-
I.OGINl Gizeli WINIARSKIEJ
Kraków, Kościuszki 50 za o- 
strzeżenie mnie przed grożą­
cą katastro fą  sam ochodową, 
w której dziecko moje, Zo­
sia. mogło stracić  życie. — 
KATASTROFA sam ochodo­
wa isto tn ie  NASTĄPIŁA, ą  
dzięki ostrzeżeniu u ra tow a­
łem dziecku życie. Zawisto­
wska H elena, Radłów.

2.5785

S ły n n a  G rafo loaśn l 
W B N i A R S K A

je st w  Krakowie, Kośctuorid 
50. 26133

JASNOWIDZ „MIRIAM" 
przyjm uje w domu. Trans 

astralny  i telepatyczny 
KRAKÓW LUBOMIRSKIEGO

27. m. 2.
■±*jp. i 2-5978,
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Budujemy stolicę Polski morskiej
G

dańsk upodobnił się dzi­
siaj do w ielkiej budowli i 
jak każda budowla n ie  jest 
piękny. Zwały cegieł, kop-

terepy w ystaw ow e i dalszą rozbudo­
wę miasta. Okolica dw orca gjówae- 
go stanowić będzie dzielnicę repre­
zentacyjną. N aprzeciw ko budynku

<:e piasku, wapno, cem ent j stacyjnego rozpoczęto budow ę ftatęż-
rusztowania sk ładają  się 

r.a obraz irudy w  barwach, lecz w eso­
ły  w  nastroju. N ie ma tu  jeszcze tego 
tempa, jakim  im ponują W arszawa, 
W rocław  lub Poznań, ais już zaczy­
na się rozmach i Gdańsk coraz b a r­
dziej zdecydow anie włącza się w a- 
kcję  międzymiastowego współzawod­
nictwa na odcinku odbudowy.

U ujścia W isły, nad M otław ą i No- 
gatem w ypracow uje się w spaniałe 
plany — projekt niespotykanego w 
św iecie kom binatu portowo-m iej- 
skiego. Trzy oddzielne m iasta — 
Gdańsk, Sopot i Gdynia stw orzą w 
przyszłości im ponującą całość, zacho­
w ując swoje specyficzne cechy i róż­
norodne charaktery . Te trzy m iasta 
przedzielone pasam i zieleni złączy 
dwutorowa, lecz czferobieżna au to ­
strada, z w ylotu k tórej poprowadzą 
drogj do w szystkich zakątków  Polski.

Fragm enty zaplanowanego dzieła 
można już oglądać r a  w ykresach a- 
ksjom etrycznych, w ywieszonych w 
6alach W ydziału Technicznego Za­
rządu M iejskiego w Gdańsku. Gotowy 
jest również ogólny plan zagospodaro­
w ania Gdańska. W ykonali go urbani­
ści. architekci i technicy Regionalnej 
Dyrekcji Planowania Przestrzennego. 
Ten właśnie plan jest podstaw ą przy 
opracow yw aniu poszczególnych dziel­
nic. Na w arsztat wchodzą kolejno po­
szczególne rejony, a w pierwszym 
rzędzie te  części miasta, które posia­
dają  w ielkie znaczenie gospodarcze, 
lub w których wznoszą się ruiny bu­
dowli zabytkowych.

W  bieżącej chwili trw ają  prace 
przy budowie najw ażniejszej arterii 
kom unikacyjnej, posiadającej zna­
czenie drogi tranzytow ej, a łączącej 
Gdańsk z Gdynią. Prace przeprow a­
dza się na terenie W rzeszcza wzdłuż 
ul. Grunwaldzkiej. Po obu bokach 
szerokiej autostrady rosną już bloki, 
stanow iące dopiero zaczątek potęż­
nych budowli. W e W rzeszczu w ybu­
dow any zostanie now y dw orzec kole­
jow y, nowoczesne hale targowe, 
teatr, kino i reprezentacyjne gm achy 
handlowe. P ięciokondygnacyjne blo­
ki, ustaw ione prostopadle do ulicy, 
otoczone skwerami i kwietnikami, od­
znaczać się będą najnow ocześniej­
szym stylem, k tó ry  w perspektyw icz­
nym polu widzenia stw orzy obraz a r­
chitektonicznie monum entalny.

Przejście z ul. Grunwaldzkiej w  Al. 
Rokossowskiego zaakcentow ane bę­
dzie postawieniem  reprezentacyjnego 
gmachu o charakterze użyteczności 
publicznej. W ykonanie tych planów 
wymagać będzie zburzenia kilku oca­
lałych z pożogi w ojennej budynków. 
Do rozbiórki przystąpi się jednak 
dopiero po w ybudowaniu bloków, 
magących przyjąć mieszkańców z do­
mów skazanych na rozbiórkę.

Na drodze, prow adzącej w  kierun­
ku Tczewa, burzy się gmach, w któ­
rym mieścił się b. senat gdański. Tu­
taj w łaśnie wybiegać będzie z miasta 
szeroka droga państwowa, prow adzą­
ca ku centralnym  dzielnicom Polski. 
Urządzenia portowe będą rozbudowy­
wane w kierunku wschodnim i złączą 
6ię z dzielnicami przemysłowymi. — 
Stocznie pozostaną w tym samym 
miejscu, w którym  oglądamy je dzi­
siaj. W yspę Holm przeznaczono na

ARTUR M A R Y A  SW IN ARSK I

Duduś i wazon chiński

nogo gmachu, k tó ry  w gotycłldftUso- 
wej fazie robót upodobnił się do leżą­
cego niebotyku, lecz po w ykończeniu 
zupełnie zmieni swój obecny ęłrara- 
k ter. Obok tego  drapacza chmur 
w yrosną dalsze bloki i  w ytw orzą 
przed dworcem w spaniały piać, osła­
n ia jący  dalej położone s ta re  miasto.

N a s ta re  miasto, leżące dzisiaj w 
gruzach, zwtócotio najw iększą uw a­
g ę  W szystkie zabytkosge b u l w i e  
w te j części Gdańska, będącej se r­
cem grodu motławskiego, są  już za­
bezpieczone i będą odbudAwąnę w e­
dług daw nych form. M niej zoiszęzone 
zabytki zostały już odrem£mtQ.wą,ne; 
w iele innych podlega kocąerw geji, a 
w niektórych trw ają  roboty renow a­
cyjne. W  przepięknym  kościele M a­
riackim 70 fachowców uzui^Jjłia 
strop, a nad nim robotnicy spajają 
stalow ą konstrukcję dachu. M igą lata 
zanim św iątynia w róci do ju r n e j  
św ietności, ale początek już zroh&mo- 
Tuż obok kościoła wznosi się sntbkła 
wieża zabytkow ego rajjgęza wąrwo- 
miejskiego. Na je j szczyci^ ąż do ro­
ku 1945 dominował nad m iastem  zło­
cony posąg Zygm unta A ugusta w 
zbroi 1 koronie. Niżej —• za smukłymi 
filarkam i kryło  się słynne ctirfo — 
Cariilon — grające dzwony. W szyst­
ko to w czasie działań w ojennych 
zniszczało, runęło., a teraz z wJfeSkim 
trudem  i p rzy  ogrom nym  nakładzie 
Jtosztów będzie odtw arzane. Szczyt 
w ieży ratuszow ej jest już oszalowany 
i zdradza, że p race  n ad  odbudow y,za­
bytku już rozpoczęto. Głpsi o  tym  
również tablicą Gdańskiej D yrekcji 
Odbudowy, zaw ieszona na fasadzie.

Stare m iasto odbudow ane będzie 
w iernie w edług starych  wzorów, za­
chowa swój średniow ieczny chara­
kter, a le  w ew nątrz sw ych murów bę­
dzie unowocześnione i dostosow ane 
do now ych czasów. Znikną w jęę cia­
sne podw órka, w k tórych przybudów ­
k i _ i boczne skrzydła ząciem ńjały 
świat. Pow staną w ięc fasady, ą  w nę­
trza w ypełnią zieleńce i ogrody, za­
m knięte czworobokami murów, cią­
gnących się wzdłuż ulic.

W  bezpośrednim  sąsiedztw ie pra- 
w om iejskiego ratusza pow stanie 
dzielnica urzędów i insty tucji spo łe­
cznych. Przechodząca tędy u l  Długa 
zaktyw izow ana będzie przez wybudo­
w anie przy niej trzech banków, bu­
dynku pocztowego i szeregu kam ieiuc 
z lokalam i handlow ym i W  śródm ie­
ściu rozpoczęte będą w  nafbliśiwyni 
czasie prace nad odbudową tea tru  na

Placu W ęglowym, k ilku  zabytkow ych 
kam ieniczek, historycznych bram  g 
w jazdow ych i W ieży W ięziennej. Za- § 
chow ana zostaną s ta re  m ury obronne j  
g szeregiem  baszt i wykuszów, oka- I  
łające stare  m iasto. U ich podnóża I  
ścielić się  będą traw niki i zakrzew ię- |  
n ia, k tó re  6zeroldm pasem  zieleni od- |  
dzielą dzielnicę zabytków  od now o- § 
czesnego miasta.

W  naszym życiu gospodarczym  |  
Gdańsk i Gdynia nab ie ra ją  coraz § 
w iększego znaczenia. W  zw iązku z 1 
tym zazębiają się in teresy  obu m iast. |  
Już dzisiaj obserw ujem y fakty, k tóre |  
przem aw iają za w prowadzeniem  |  
wspólnej gospodarki na w ielu odcln- j  
kach życia. Zaznaczyło 6ię to m. in. w  k 
kom unikacji m iędzym iastowej, nie- |  
zw ykle spraw nej, gdyż w yłączonej 1 
spod ingerencji poszczególnych za- I  
rządów  m iejskich. K ursujące m iędzy |  
G dynią a  Gdańskiem, jak  rów nież na 
terenie 6amych m iast — tram w aje, 
autobusy i tro lleybusy pozostają pod 
zarządem M iędzykom unalnych Zakła­
dów K om unikacyjnych Gdynia— 
Gdańsk. Pom ysł pow ołania do ż y d a  
tego rodzaju przedsiębiorstw a okazał 
się bardzo szczęśliwy. Było' by  więc 
w skazane, aby rów nież n a  innych od­
cinkach doszło do podobnego gospo­
darow ania, G dańsk posiada np. gazo­
w nię o w ielkiej m ocy produkcyjnej, 
mogącej zaspokoić n ie  ty lko potrze­
by Gdańska, Sopotu i Gdyni, lecz i 
również znacznie szerszych terenów.
Te m ożliw ośd produkcyjne m uszą być 
W ykorzystane, A poza tym  musi n a ­
stąpić uzgodnienie w szystkich planów  
i projektów  opracow yw anych dla 
trzech sąsiadujących ze sobą m iast, 
b y  pie dublow ać lub co gorsza stw a­
rzać  w&ajaminije ze  oobą konkurujących 
przedsiębiorstw , insty tucji, szkół, 
szpitali itd. Trzy m iasta u  u jścia W i­
sty  pow inny się w zajem nie uzupeł­
niać i  sitworżyĆ w zasadzie całość, 
k tó re j najw łaściw szym  m ianem  bę­
dzie — sto lica Polski m orskiej.

TADEUSZ PASIKOWSKI

. M

CODZIENNA KRONIKA WYSTAWY HEM ODZYSKANYCH

Laureatka naszego konkursu

Ag. IL „O d A do Z "  fot. Borek
„Cieszę się  ogrom nie, t e  zobaczę  W ystaw ę w rocław ską"  —  ośw iadczyła  
p. Zofia Zacna, która  fako  laureatka konkursu  „Dziennika Polskiego” 
„Poznajm y Ziemie O dzyskane" po jedzte  bezpłatn ie na 3 dni na W ZO  — 
„Słyszałam w iele o w spaniale! opraw ie p lastycznej w ysta w y , oo jako  
studen tkę  A kadem ii S ztu k  P ięknych  specjaln ie in teresu je . Prawdę mówiąc 
nie m iałam  nadziei na to, t e  los m n ie  w ybierze spośród tych, k tórzy  
nadesłali trafne rozwiązania. T ym  w iększa  1 m ilsza była  niespodzianka". 
N a zdejęciu  laureatka konkursu  z  red. T. Pasikow skim , k tó ry  w  zastępstw ie  
redaktora naczelnego pogratulow ał p. Zofii Zascnej sukcesu  i zapoznał ją 

z  w arsztatem  pracy  „Dziennika P olskiego",

Najsensacyjniejsza powieść 
E U G EN IU SZA  SUE

Tajemni©® Paryża
w  n o w y m  o p raco w an i*  
Już  w k ró tc e  n a  ła m a c h  

„D Z IE N N IK A  PO L SK IE G O "

ar
Burzliwe noce

r ? z ę ś ć  obywateli uważa, | e  w  nocy  
^  należy się bawić. A  skaty, się  ba­
wić — to już ochoczo, głośno , hop 
dziś dziśl 

A le  procent tych obywateli, k tórzy  
pragną z nocy robić dzteń  — jest sto­
sunkow o niewielki. W iększość prag­
nie w nocy ciszy i sp o ko p .

Chcą spać po dniu pełnym  pozyty­
wnego, twórczego trudu.

A le  ten m ały procenciir nocnych  
w esołków  spać im nie daje. Ną przy­
kład. ulice Sarego i Dietla rozżrrźpiję- 
wają noćą w esołym  gwarem. U hodu- 
ją tam w znacznej ilośoi pewne pa­
nie, które uprawiają zawód, o k tó­
rym  solidni obyw atele w yrażają  się 
z niesmakiem.

Od niepam iętnych czasów aanie, 
uprawiające ten „zawód", lubią w  
godzinach urzędow ych pofsrzepmS się 
napojami w yskokow ym i. To pow odu­
je nastrój chwilami swóhg&sry, a 
chwilami wojow niczy. Upatnzeni 
klienci, k tó rzy  nie pragną niew yszu­
kanych rozryw ek , lecz śpieszą phosto 
do domu — rzadko unikają rpdjtT-zy- 
jem nych zaczepek i przewoźnie mu­
szą w y słuchać przykrych  opinii o so­
bie. Zazw yczaj zawiedzione pgńfeitki 
w jędrnych słowach w ygłąszaią ro­
dowód solidnych przećhóiśnimr, ze 
szczególnym  uwzględnieniem  Unii 
m acierzystej ofiary...

a , .  ■* s o  r
f  ■=

— Co to za h a ła s  Dudusiu?
—  A tatuś myśli, ie taki duży wa­

zon chiński można rozbić po cichu?

P fłnm osrata m«8 ę n in  ua, odaoiien la  u  12n -  t  odn■>**anism iM ^cT 

R edaktor Naczelny STANISł.AW  WITOLD BALICKI 
Adres W y r l a w m r t i  Redakcji Kraków Wielopole i C entrala 
Naczelny p izy ja iu je  w poniedziałki, środy 1 p iątk i od 14 15

A  dziateczki w  m ieszkaniach do­
m ów  przy ul. Sarego i ul. Dietla bu­
dzą się przerażone i m im owoli w ysłu ­
chują tych  drastycznych monologów. 
M am usie są w  kłopocie, bo nawet 
trudno odpowiedzieć w prost na p y ta ­
nie pacholęcia:

— Co to 2x1 pani lam m ów i? —
M oże nasza dzielna M.O. zaintere­

sowałaby się życiem  nocnym  w ym ie­
nionych ulic? Będziem y je j za to bar­
dzo zobowiązani.

W arto też zajrzeć  
na ul. Bernardyńską.
T am znow u grasuje 
banda w yrostków , 
która  — gdy  zm rok 
zapada —- zabawia 
się w ten sposób, że  
w  najciem niejszych  
punktach ulicy prze­
ciąga na w ysokości 
pół metra od poziomu  
ulicy cienki, lecz mo­
cny drut, o k tóry  

przewracają się przechodnie. Rzecz I 
jasną, że  ci sadystyczni huligani ha- I 
rrrsuja po nocacji, mącąc ciszę ulicy. |  
N deztałdby się im  porządna nauczka! |  

W  dni najpopularniejszych św ię­
tych, solentzancj !z ulicy Syrokom li 1 
mają zw ycza j Urządzać huczne i- 1 
m ieńm y, poleczone z  gorszącymi 
awanturami. Szczególnie gorąco m i­
mo późnej nocy, było  w  dniu 8 wrze- j 
śnią. W  uliczpej awanturce uczestnl- 1 
czyli nie ty lko  m ężczyźni i kobiety, ' 
ale także dzieci.

Przypondnotrry najdroższym  czyn­
nikom  miarodajnym: m ieszkańcy
Krakowa proszą usilnie 0 ciszę w 
nocy!

B. BRZEZIŃSKI

r r . r r . r r *  y j ą c i e l a
ty g o d n ik a  d la  s ta r sz y c h  d a ie c i  i m ło d z ie ż y  

Cena is  ił , Kenie P U  tśr, M 6?S

U

I
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Wrocławska Redakcja 
,,Dziennika Polskiego" 
ul. Jackowskiego 14 

godz. 15—18, tel. »1-»1

U  w rześnia  
N ieco na ubo­

czu od gw arnych  
terenów  w ysta ­
w ow ych  zna jdu je  
t lę  cicha przystań  
bibliofilów  — 
w ystaw a  książki. 
W ie lu  zw iedza­
jących nie do­
ciera do białej 
w illi p rzy  ul. 
Parkow ej 1/3, 
gdyż je s t ona 
trochę „nie po 
drodze”, poza o- 
brębem  W ys ta w y  
A  1 B, choć  w  

pobliżu w ejścia  głównego. Ludzie, 
k tó rzy  kochają książkę  nie pominą  
jednak tej części W y s ta w y  i często  
tam właśnie rozpoczynają sw ą długą  
w ędrów kę po W ZO .

W  w illi przy  ul. Parkow ej m ieści 
się filia w rocław ska In s ty tu tu  Śląs­
kiego, obecnie po połączeniu się  
trzech insty tu tów  naukow ych  Polski 
zachodniej: Śląskiego^ B ałtyckiego
wraz z  Zachodnim  — oddział śląski 
tego ostatniego. W  parterow ych sa­
lach oddziału um ieszczono w ysta w ę  
dorobku w ydaw niczego Insty tu tu  Ś lą ­
skiego i Zachodniego, Ossolineum , 
Polskiego Zw iązku Zachodniego  
i K siążnicy A tlas. O gółem  znajduje  
się tu 'okóło 500 eksponatów . Ossoli­
neum  ukazu je  sw e now e już w yda­
nia w rocław skie na czele  z  pozycja­
m i „Biblioteki N arodow ej" w  ich 
pow szechnie znanej tradycyjnej sza­
cie graficznej. Polski Zw iązek Zacho­
dni prezen tu je  około 50 sw ych  popu­
larnych w ydaw nictw  a Książnica A -  
tlas obok książek  rów nież m apy 1 a- 
tlasy prol. Romera drukow ane po 
wojnie. M ożem y tu też obejrzeć cen­
ną pozycję  Książnicy, gruntowną pra­
cę zbiorową pt. „Oblicze Ziem Od­
zyskanych  — Dolny Śląsk”.

N a jw ięcej z  tych  w ydaw nic tw  uka­
zują jednak In s ty tu ty  Zachodni i Ślą­
ski. Zachodni w yda ł ju ż  od 1044 rś 
ok. 50 książek m. in. wspaniale gra­
ficznie opracowane dzieło zbiorowe  
„Dolny Śląsk", którego drugi tom o- 
puścił drukarnię kró tko  przed  W ysta­
wą. Jest to bodaj najbardziej sta­
rannie w y  dana po w o jn ie  książka  
drukowana rotograwiurą, z  przepięk­
nym i zdjęciam i, rysunkam i, iotomon- 
tażami. Zwracają też uw agę pięknie  
w ydana dla zagranicy „Poland‘s Place 
in Euro-pe” oraz „Kultura polska i 
niem iecka" M. Friedberga (w yróżnio­
na w  ubiegłym  roku przez A kadem ię  
Umiejętności), „Monografia O dry” 
i Id.

In sty tu t śląski jest jed yn ym  w y­
stawcą, k tó ry  dał też przegląd sw ych  
przedw ojennych w ydawnictvs. In s ty ­
tut założony w  1934 r. w yda ł już 
około 509 książek, map, broszur. Każ­
dy  kogo interesow ał Śląsk, jego hi­
storia, kultura, gospodarka zetknął 
się na pewno ze skrom nym i ale este­
tycznie w ydanym i książkam i In s ty tu ­
tu. N ajnow sze pozycje , k tórych  nie

ma jeszcze  w  sprzedaży księgarskiej, 
a  które  m ożna ju ż  obejrzeć na w y ­
stawie, to p iękn ie  w yd a n y  „Śląsk —  
ziem ia  i  ludzie" praca zbiorowa pod 
redakcją  dyr. Lutmcma i dyr. Popioł­
ku  oraz n iem niej este tyczn y  druk 
„Sztuka na Ś ląsku” T. D obrowolskie­
go. Zwraca toż uw agę starannym  o- 
pracowaniem  graficznym  pierw szy  
tom „Dziejów W rocław ia" K. Male- 
czyńsklego, A . K osfby „Klimat Dol­
nego Śląska”, prol. Sreniow skiego  
„Dzieje ustroju Śląska". Trudno zre­
sztą  w ym ien ić  w szy s tk ie  b ibliofilskie  
cuda jak ie  na w ystaw ie  m ożna zoba­
czyć.

Spoglądam y po zgrom adzonych tu 
książkach z  dumą. W  trudnych w a­
runkach pow ojennych  potrafiliśm y  
stw orzyć  tak obfitą ju ż i tak dosko­
nale pod w zględem  graficznym  opra­
cowaną literaturę o tem atyce Polski 
zachodniej. N ajlepsze  pióra świata  
naukow ego, politycznego, gospodar­
czego stały  się  dziś orężem  prawdy, 
że ziem ie nad Odrą i N ysą  b y ły  pol­
skie i w  naszym  państw ie pozostać 
muszą.

J. K

Uczeni o WZO
Do m luzjastyczm ydh op in ii o  WZO 

rek to ra  po litechnik i w  Brnie, który 
baw ił n iedaw no n a  WZO, jednego z, 
tw órców  Słow iańskiej W ystaw y  Rol­
niczej w  Pradze prof. Próha, dołączy­
ły  się  n iem niej entuzjastyczne wypo­
wiedzi delegatów  Tow arzystw a Przy­
jaźni Polsko-Francuskiej Hugomnota, 
prof.^ historii na  unaw. paryskim  owa 
M ax:me H erm ana prof. języków  i li­
te ra tu ry  po lsk iej n a  uniw. w  Lille. 
P rzedstaw icieli delegacji francuskiej 
zachw yciła Rotunda W ęgla. W  sło­
w ach pełnych  podziw u i uznania wy­
rażali s ię  o p racy  w łożonej w  odbu­
dowę Ziem Zachodnich, k tó re  mieli 
okazję oglądać już przed dwom* 
laty.

75% - zn iżk i przy  
przelotach na WZO

W  celu  udostępnienia komunikacji 
lotniczej dla zw iedzających W ystawę 
Ziem O dzyskanych PLL ,,Lot" wpro­
w adzają  z  dn. 6 bm. b ilety  powrotne 
z K atow ic ze zniżką 75°/o. Cena bi­
letu  pow rotnego z W rocław ia do Ka­
tow ic w ynosić będzie475 zł.

Województwo krakowskie 
przoduje!

Brawo krakow ianie. W oj. krakow­
sk ie  p rzoduje w akcji organizowania 
w ycieczek na WZO. W  OKZZ pow­
sta ł specjalny  referat m ający za ra* 
dani© koordynow anie akcji z miej­
scow ym  „O rbisem " o.raz związkami 
zawodowym i. K ierow nictw a zakładów 
pracy udzielają pożyczek na wyjazd.

Godną pochw ały jest inicjatywa 
pracow ników  państw ow ej fabryki o- 
buw ia „Trw ałość", którzy po zwie­
dzeniu W ystaw y  postanow ili zwrócić 
nadliczbow o stracony ' czas.

Koato Spółdz W yd „C zyteln ik ' Dział p ren u m era ty  PKO IV ) 632 Dzt»f oątottet PKO IV l i i

lei 545-60. 61-62  Adres 
SekTtWtr-f Redakcji cod? 

Państw ow e K rakow skie
oddziału 

od 10—12 
Zakłady G raficzne,

R edakcji w W arszaw ie 
-  R edakcja  rękopisów  
K raków , W ielopole 1.
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